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MOŻNA by wyróżnić dwa zasad­
nicze rodzaje wewnętrznego sto 

sunku do katolicyzmu u jego wy­
znawców.

Jedni kierują swoje wysiłki prze­
de wszystkim na ocenianie spraw 
świata, ludzi, zdarzeń — przykłada 
jąc do nich miarę zasad pierwszych 
katolickiego światopoglądu i stwier­
dzając — o ile oraz w jaki sposób 
sprawy te zgodne są lub przeciw­
stawne, czego im nie dostaje, aby 
mogły zyskać pełną aprobatę z punk 
tu widzenia wymienionych zasad.

Postawa ta jest z pewnością właś 
ciwa, gdyż wyraża się w niej prze­
konanie o słuszności systemu norm 
katolickich. Jednocześnie jednak, gdy 
staje się jedynym  sposobem wyraża 
nia troski 0 światopogląd katolicki 
i jego miejsce w świecie, przydaje 
Subiektywnie człowiekowi pozorną 
godność sędziego w sprawach, które 
w ogromnej ilości wypadków nie mo­
gą podlegać jego kompetencji.

Nie mogą podlegać — przez głębo 
ką złożoność j trudność dotarcia do 
tego wszystkiego, co jest prawdziwe. 
Nawet bowiem przy dochodzeniu do 
prawd analitycznych — potrzeba wiel 
kiego wysiłku woli i umiejętności, 
który to wysiłek podejmowany przez 
ludzkość od pokoleń otwiera przed 
nią wielkie i nieogarnione perspekty­
wy.

Postawa wyżej scharakteryzowana 
zawiera w sobie niebezpieczeństwo po 
wiedzenia sobie: katolicyzm to pełnia 
Prawdy, katolicy posiadają pełnię 
Prawdy, a więc starać się tylko nale­
ży o konfrontację wszystkiego, co 
spotykane, z tą posiadaną prawdą.

Dlaczego, paradoksalnie na pozór, 
upatrujemy w takim stanowisku nie 
bezpieczeństwa ?

Otóż osiągnięcie Prawdy jest dla 
katolików zadanzem, a pojmowa- 
n'e je j jako aktualnego, pełnego 
posiadania stanowiłoby znak równoś 
ci czasowej pomiędzy życiem na zie 
mi j zdobyciem szczęścia wiecznego, 
to jest poznania prawdy w Jej osta­
tecznej całkowitej jedności.

Postawa wyłącznej oceny kryje w 
sobie dalsze zagrożenie: usprawiedli­
wia psychologicznie brak przejęcia 
się katolickim uniwersalizmem w 
zakresie poznania oraz w zakresie 
praktyki. Nieposzanowanie dla 
prawd odkrywanych przez niekatoli­
ków i brak woli uczynienia z nich 
środka dla rozwoju światopoglądu 
staje się często faktem obciążającym 
tę postawę. Zrozumiały jest wówczas 
lekceważący stosunek do wysiłku 
tych ludzi, którzy w uczciwym dążę 
liiu  do prawdy nie idą tą samą dro 
g? i nie kierują się takimi samymi 
przesłankami.

Nie wyciąga się wniosku z histo­
rycznie prostego do stwierdzenia fak 
tu, że podstawowe prawdy filozofii 
chrześcijańskiej: prawdy .o Bogu i 
duszy nieśmiertelnej nie są dla umy­
słu ludzkiego bezpośrednio oczywiste, 
skoro największe chrześcijańskie po­
tęgi intelektualne przez kilkanaście 
wdeków ujmują swe traktaty w for 
mę poważnej, uczciwiej polemiki. Gdy 
by zdania przeciwne były oczywis­
tym nonsensem, gdyby nie zawierały 
żadnych elementów prawdy, wystar 
czyłby prosty wykład nie pozostawia

a u j c a  m i ł o ś c i
jący miejsca wątpliwościom. Nie jest 
żadnym wyjaśnieniem tej sprawy 
próba je j ucinania przez oskarżanie 
przeciwników w polemice — o świa­
domą złą wolę. Każdy, kto w swoim 
stosunku do Boga nie pomija posłu­
giwania się intelektem, zgodzić się na 
to powinien.

Mało przekonywająca byłaby o- 
pinia, że Summy św. Tomasza, że 
dialogi filozoficzne św. Augustyna 
czy traktaty Dunsa Szkota z ich 
formą polemiczną były popisowym 
chwytem taktyczno-literackim. W jed 
ności treści i formy dzieł wielkich 
doktorów Kościoła trzeba umieć od­
czytać i ton trud zmagania się z po­
wagą problemów.

Należy pamiętać o skali różnic po­
między docieraniem do prawd osta­
tecznych i łatwym do stwierdzenia 
rozróżnieniem, czy jest pogodnie, czy 
szaleje zawierucha. Umysł rozbudzo 
"y  oglądaniem owych dysproporcji 
oddaje jednocześnie hołd ich wymia­
rowi ostatecznemu.

Pomijanie owych różnic budzi na­
tomiast podejrzenie, że prawdy osta­
teczne katolik widzi podobnie jak 
różnicę między deszczem i pogodą, że 
nie one przyjęte są przez niego za 
sens życia. Stosunek katolika do 
Prawdy powinien być stosunkiem słu­
żebnym, a nie stosunkiem posiada­
cza, który z lekceważeniem, z góry, 
pobłażliwie lub może i nienawistnie 
traktuje każdego, o kim mniema, że 
jest tej Prawdy całkowicie pozbawio­
ny.

Od początków rozwoju myśli chrze­
ścijańskiej odnajdujemy bez trudu 
przykłady uniwersalistycznej posta­
wy. „Wszystko co kiedykolwiek w ca­
łe j ludzkości zostało dobrze wypenoie- 
dziane, należy do nas chrześcijan“  
głosi w I I  wiel>;u św. Justyn, św. Am­
broży zaś mówi, że „każda prawda, 
ktokolwiek by ją  wypowiedział, pocho 
dzi od Ducha Św.“

Stosunek św. Augustyna czy św. 
Tomasza do filozofii starożytnej na­
zbyt jest znany, by mówić tu o nim 
szerzej. Dodajmy, że postawa uniwer­
sał:,styczna odkrywając prawdę od­
krywa jednocześnie w ludziach dobro.

Postawę katolika zainteresowanego 
w pierwszym rzędzie w ocenianiu 
zjawisk kształtuje chęć chronie­
nia prawdy. Taki człowiek w 
modlitwie swojej do Boga — Ducha 
Św. starać się będzie o Jego pomoc 
w uniknięciu wyżej sygnalizowanych 
niebezpieczeństw i błędów, modlić się 
będzie do Dawcy Miłości, aby miłość 
stanowiła podstawę oceniania prze­
zeń ludzi szukających prawdy, aby 
narzędzie oceny nie stawało się narzę 
dziem krzywdy ludzkiej, aby narzę­
dzie obrony prawdy nie stawało się 
je j wrogiem.

A DE jest i inny rodzaj stosunku 
■ do katolicyzmu u jego wyznaw­

ców. Jak i pierwszy — mieć może 
szczególne osiągnięcia, lecz zarazem 
inne niesie z sobą trudności.

Rodzaj ów charakteryzuje się tym, 
że wyznawca zabiera ze sobą u bram 
życia zasady pierwsze swego świato­
poglądu po to, by rozwijać wszyst­
kie w naturze ludzkiej tkwiące moż­
liwości, by w świecie wszystko co 
można uznać za własne. Uznać za 
własne po to, by szukać coraz szerzej, 
coraz dalej, nie dla pysznej satysfak­
cji poznania, ale dla przemiany, dla 
rozwoju tego, co zastał. Przeżywając 
prawdy, przeżywając piękno, idąc 
między ludzi pozornie wydawać się 
może bardziej oddalonym od Bo­
ga, choć taka postawa bynajmniej 
nie przesądza rzeczywistej cd Boga 
odległości.

Rozłożyste drzewo tkwiące korze­
niami w ziemi żyje wśród zmian 
pur roku, daje cień, owoce, 
raduje kwiatami albo bywa ścięte na 
opał, meble, a może i trumny; liścia 
jego jesionią opadłe kryją  przed 
mrozem jagody, żywica leczy chorobę. 
Tu warto szukać jednego podobień­
stwa z człowiekiem, którego postawo 
analizujemy: niby korzenie drzewa 
zasady światopoglądu są inspiracją 
coraz pełniejszego rozwoju wyznawcy, 
który bez lęku, z wewnętrzynm poczu 
ciem takiej powinności wchodzi w 
świat pragnąc uczynić narzędziem 
jego przemiany wiedzę już osiągnię­

tą przez ludzkość i tę, która może 
być osiągnięta.

Człowiek taki chce umniejszać 
skutki grzechu pierworodnego, chce 
świat uczynić bardziej sprawiedli­
wym. Chce pomagać ludziom, wszyst­
kim ludziom. Cały jego wysiłek poz­
nawczy nie kierowany ku Bogu bez­
pośrednio, temu -Bogu ma służyć. 
Człowiek ów wzrasta razem ze świa­
tem, światem przyrody, ludzi i dzieł 
ludzkich, a w rozwoju świata widzi 
możliwość własnego swego rozwoju.

Spośród wielu przypowieści Chry­
stusa Pana ta, która mówi o pomna­
żaniu talentów, towarzyszy mu na co 
dzień. Taki człowiek lęka się nie ty l­
ko błędów przekroczenia zakazów, 
ale i winy zaniedbania. Zaniedbania 
tego, co w ludzkiej jest mocy, ale 
mocy bardziej prężnej, bardziej 
wszechstronnie rozumiejącej, może 
bardziej wytrwałej, a może bardziej 
bezwzględnej, może bardziej do ryzy 
ka zdolnej, może bardziej kochają­
cej?

Kiedy się lęka, że kocha za mało, 
1'tarać się powinien przenieść swą 
wiedzę o Dawcy Miłości w swe włas­
ne życie i tą miarą je sprawdzać. 
Sprawdzać, o ile motorem jego po­
stępowania jest nakaz kochania 
Boga i każdego człowieka, czy przy­
padkiem nie poprzestał na dosłow­
nym tylko pojmowaniu norm: nia 
mów fałszywego świadectwa, nie cu­
dzołóż, nie pożądaj?

Sprawdzać, czy jego inspiracją 
nie jest może mała, skąpa miłość, 
czy inspiracji tej starcza na rozu­
mienie potrzeb każdego człowieka 
co raz lepiej, pełniej i inaczej.
, Inaczej dzieci i rodzinę, inaczej pod 
władnych, inaczej przełożonych, ina­
czej złączonych koleżeństwem wspól­
nych celów, inaczej umarłych, ina­
czej świętych, inaczej cierpiących 
tuż obok, inaczej tych, co żyją poza 
bezpośrednim kontaktem, inaczej 
krzywdzonego, inaczej krzywdzącego, 
inaczej tego, którego uczucie czyni 
pozornie jedynym, inaczej tego, ko­
go uczucie nie przybliża; zawsze
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¿STĘPUJE w Symbolu: „ I  w Ducha Ś w ię te g o T a  

J. \  Trójca jeden Bóg. jedna natura, jedna substancja, 
jedna moc, najwyższa równość, żadnego rozdzielenia ¿ad 
nego przeciwieństwa, wieczna miłość. Chcecie poznać, 
że Bogiem jest Duch Święty? Ochrzcijcie się, a świątynią 
■'ego będziecie.. Apostoł powiada: ..Azali nie wiecie, że 
członki wasze są świątynią Ducha Świętego, który w was 
przebywa, którego macie od Boga?" Kościół należy do Bo­
ga. Albowiem i Salomonowi, królowi i prorokowi, rozkaza­
no budować Bogu świątynię. Gdyby budował kościół słońcu, 
albo księżycowi, albo jakiej gwieździe, albo jakiemu Anio 
łowi, czyliżby go nie potępił Bóg? Skoro więc zbudował koś 
ciot Bogu, okazał, że czci Boga. A z czego zbudował? 1 
drzewa i z kamieni, bo raczył uczynić Bóg Sobie przez sltt 
gę Swego dom na ziemi. Tam mieli ludzie Boga prosić 
i o Kim rozważać. Dlatego mówi Sw. Szczepan: ,.A Sa­
lomon zbudował. Jemu dom. Ale Najwyższy nie zamiesz­
kuje w dziełach rąk ludzkich".

Jeśli więc ciała nasze są kościołem Ducha Świętego, ja­
ki jest Bóg, który zbudował kościół Duchowi Świętemu? 
Bo zbudował Bóg. Jeśli bowiem Kościołem Ducha Święte­
go są nasze dala, zatem Ten zbudował Duchowi Święte­

mu kościół, kto. zbudował i nasze ciała. Posłuchajcie Apeis 
tola mówiącego: „Bóg ciało tak urządził, że przydul czci 
tym członkom, którym jej nie dostawało". Tak powiedział, 
gdy nauczał — „aby nie było rozdwojenia w ciele".

Bóg stworzył nasze ciało. Ziele Bóg stworzył, a ciała 
nasze któż by stworzył? Skąd dowodzimy, że zmie Bóg 
stworzył? Kto odziewa, ten stwarza. Czytaj Ewangelię: 
J e ś li więc tę trawę polną, która dziś jest, a jutro będzie 
w picz wrzucona, Bóg tak przyodziewa..." Więc Te-x st 
rza, kto przyodziewa. Apostoł mówi tak: ..Niemądrze, 
co zasiewasz, nie nabierze życia, zanim wpierw nie u mr 
!  to, co zasiewasz, me jest ciałem, które ma się stać, 
samym ziarnem, na przykład pszenicznym tub jakim 
nym. A Bóg mu daje ciało, jako chce: każdemu nasieniu 
własne ciało". Jeśli więc Bóg buduje nasze ciała, jeśli 
członki nasze buduje, zatem ciuła nasze Kościołem sa Du­
cha Świętego. Nie powątpiewajcie, że Duch Swięiy jest 
Bogiem. I nie dodawajcie Go jako trzeciego Boga, ponie­
waż Ojciec i Syn i Duch Święty są jednym Bogiem lak  
wierzcie. *)
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*) Z .. Kazania do katechumenów o 
Augustyna. wyznaniu wiary“ Sw.

inaczej i zawsze w istocie tak samo. 
-Sprawdzać, czy w sposobach wyra­
żania zasady miłości łączy się pracę 
i modlitwę, i  uśmiech serdeczny, i 
odjęcie komuś ciężaru samotności, 
i walkę o polepszenie warunków ży­
cia każdemu człowiekowi.

Dawca Miłości nie tylko uczucie 
roznieca, ale i umysłowo przynosi da 
ry wzmagające jego naturalne 
możliwości, przynosi nadprzyrodzoną 
pomoc woli ludzkiej, skierowanej ku 
dobru.

Tego, który chce pomóc, aby nasza 
miłość nie stała się zbyt twarda lub 
nie rozpłynęła się w miękkich jedy­
nie słowach, prosić powinniśmy o po­
moc we właściwym rozpoznawaniu 
potrzeb wszystkich bliźnich, aby m i­
łość nasza była skuteczna nie tylko 
w stosunku do jednostek, lecz by mo­
gła. stawać się zasadą układania 
współżycia społecznego.

Droga miłości, nie sentymentu, a 
zasady życia, jest trudna: umysł ma 
wzrastać i wola potężnieć, uczucie 
się k s z t  a 11 o w a ć .'“ D a w c ę Miłości pro­
simy o pomoc dla naszej większej 
miłości; miłości coraz bardziej roz­
tropnej, takiej, która daje rozezna­
nie powinności, różnej w zastosowa­
niu, a tej samej, jak podkreśliliśmy, 
w istocie. Hołd tej miłości, która dla 
umysłu naszego nie jest na zie­
mi poznawalna w pełni, oddajemy 
przez to, że chcemy realizować to, 
z poznawalnego w niej, ,co już zosta­
ło poznane, a granicę poznania coraz 
dalej przesuwać. ,

Przy tak pojmowanej zasadzie ca­
ła wiedza zdobywana w ciągu nasze­
go życia może być wprzęgnięta do 
tego, by nie zostawała jakimś obojęt 
nym, martwym polem, jakąś ziemią 
niczyją, a,le by znalazła swe ostar 
teczne odniesienie.

-*£.

\ \ '  TAKIM  stosunku do katolic- 
* » » kiego światoprglądu nie brak 
jest również szczególnych trudności, 
które zsumowane przynieść mogą 
b:ąd widzenia Boga nie transcen­
dentnego wobec świata, ale jedno­
czonego z nim aż do utożsamienia.

W umyśle, jeśliby się zabłąkał — 
to, co stworzone mogłoby . zagubić 
Pego, który stworzył, stworzenia mo­
głyby zastępować niejako ich cel 
<V tateczny.

Świadomość takiej możliwości błę 
du musi wzmagać wolę do wysiłku 
poznawczego w stosunku do Boga 
osobowego i współżycia z Łaską.

Z głębokości nauk o pomocy Boga - 
Ducha Św. czerpać możemy w 

każdym stanie wewnętrznego rozwo­
ju , w każdej sytuacji.

Stopień współdziałania z Łaską u 
swięcającą warunkuje zdobywanie 
darów j cnót najwyższych. Ala na­
wet i wtedy, kiedy wiara f j  uczyn­
ków jest rozdarta grzechem, na 
wet wtedy Dawca Miłości otaczać ' 
chce skutki społecznego oddziaływa* 
ma człowieka przez pi Uae. p ra t’s
datae, du^ho-’-̂  i1.....1 — charyzma­
tyczne. Nie uświęcają one samego

(Dok£ńĘeiiie na str. g), V
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d Ï O Z CE o n ia l i z m u
W ostatnich paru latach A l­

gier, Tunis i Maroko są tere­
nem zaciekłej walki ludności miej­
scowej przeciwko uciskowi kolonial­
nemu. Ruch niepodległościowy w 
tych krajach nie jest niczym innym. 
Właściwie istniał on be.z przerwy od 
czasu stopniowej, wojskowo-kołonial- 
nej okupacji A fryk i Północnej przez 
Francuzów. Początkowo miał on cha 
rakter zbrojnego protestu przeciwko 
obcemu jarzmu ze strony dzikich, 
nieposkromionych plemion, zamiesz­
kujących niedostępne góry i rozrzu­
cone oazy Sahary. Bohaterami tych 
walk byli: w Algierze w w. X IX  Abd 
el Kader, a w Maroku w XX wieku 
Abd el Krim.

Kosztem ogromnych wysiłków ma­
terialnych i przy stosowaniu nie­
zmiernie krwawych represji francus­
kim władzom kolonialnym udało się 
złamać dążenia do niezależności ple­
mion, żyjących w archaicznych wa­
runkach ustroju patriarchalno-feu- 
dalnego. Głównym jednak środkiem 
utrzymywania władzy był stosowany 
przez Francuzów system wygrywa­
nia różnych antagonizmów lokalnych,, 
a zwłaszcza przekupywanie i pozys-* 
kiwanie sobie miejscowych feudałów. 
Poza tym, w pierwszym okresie przy 
stosowywanie tych krajów do gospo­
darczych potrzeb metropolii powodo­
wało, że burżuaija miejscowa odno­
siła korzyści z formowania się sto­
sunków kapitalistycznych i wobec te 
go zajmowała stanowisko ugodowe 
w stosunku do obcych okupantów.

Afryka Północna przechodziła jed­
nak następnie klasyczną drogę roz­
woju stosunków w krajach kolonial­
nych i zależnych. W miarę pogłębia­
nia się jednostronnego, podyktowa­
nego interesami monopolistów metro­
polii kształtowania się gospodarki 
miejscowej, zaostrzały się coraz bar­
dziej przeciwieństwa między pólityką 
kolonialną, dążącą do maksymalnej 
eksploatacji surowców i do zalewa­
nia podporządkowanych krajów go­
towymi towarami przemysłowymi, a 
burżuazją lokalną, ograniczoną tym 
systemem w swoich możliwościach 
ekonomicznych i prawach politycz­
nych. Kapitalizm powodował powsta­
wanie proletariatu miejskiego i wiej­
skiego, który dość prędko uprzyto­
m n ił sobie ścisły związek między 
walką społeczną a walką narodową. 
Wreszcie autochtoniczni chłopi, od­
czuwający podwójne jarzmo współ- 
plemiennych feudałów i władz kolo­
nialnych, swą walką o reformę struk- 
tu ry  agrarnej potęgują ogólny ..nurt 
ruchu narodowo-wyzwoleńczego.

Wypadki drugiej wojny światowej 
sprawiły, że w Afryce Północnej, t j.

obdarowanego — nie łamią jego wo 
li, którą zerwał z Bogiem, ale prze­
znaczone są w pierwszym rzędzie ku 
pożytkowi innych, niejako stawiają 
tamę społecznym skutkom trucizny 
grzechu. W pamięci naszej na ogół 
zatrzymujemy tylko te rzadkie dary, 
które nas zewnętrznie najbardziej 
zdumiewać potrafią: dar proroctw i 
cudów czynienia.

Piszę św. Paweł w liście do Rzy­
mian (12,6):

„A  mamy dary według użyczonej 
łaski różne, bądź to proroctwa w 
zakresie w iary, bądź to wykonywa­
nia urzędu, iv nauce — dar naucza­
nia, w upominaniu dar strofowania.

K to  rozdaje, niech to czyni w pro 
stoerie, kto jest zwierzchnikiem, niech 
się przejmie troską, kto pełni uczyń 
k i miłosierdzia, niech to czyni, z we­
selem".

Tym, którzy zobowiązani są do 
szczególnej odpowiedzialności za 
skutki społeczne przekazywanej wie­
dzy czy wykonywanej władzy, Bóg —

w Algierze, Tunisie i w Maroku, 
ruch narodowo-wyzwoleńczy przy­
brał bardzo wyraźnie na sile. Wobec 
ilościowej słabości proletariatu miej­
skiego do niedawna znajdował się on 
jednak w swojc-j pierwszej fazie roz­
wojowej, kiedy jak wiadomo ton na­
daje narodowa burżuazją, walcząca 
przede wszystkim o prawa politycz­
ne. Lecz i tam dokonywają się już 
znane z innych terenów kolonialnych 
procesy. Część wielkiej burżuazji na­
rodowej, zaniepokojona ruchami re­
wolucyjnymi szerokich mas pracują­
cych, rezygnuje z urzeczywistnienia 
pełnych aspiracji niepodległościowych 
i szuka ugody z władzami kolonial­
nymi, aby w zamian za dopuszczenie 
je j do współrządów okazywać kolo­
nizatorom całkowite poparcie w ich 
walce ze społeczno-narodowymi dążę 
niami pracującej • ludności. Elementy 
drobnomieszczańskie i postępowa 
część burżuazji pozostają jeszcze 
wierne sztandarowi niepodległości, 
lecz wobec obaw o swe pozycje kla­
sowe tracą dynamizm rewolucyjny, 
a kierowanie ruchem narodowo-wy­
zwoleńczym przechodzi w ręce klasy 
robotniczej.

Na terenie A fryk i Północnej, obok 
partii komunistycznych, program 
walki o niepodległość kraju głoszą: 
w Aigerze grupy kierowana przez 
Ferhat Abbasa (bardziej asymilaeyj- • 
na i ugodowa) i Messa)i Iiadża (bar 
dziej nieprzejednana), w Tunisie 
partia Neo-Destur, czyli konstytucyj 
na z H ila li Burghiba na czele, a 
w Maroko ruch Istiąlal, którego ide­
ologiem był A lla l e-1 Fassi. Wszyst­
kie te ugrupowania narodowej bur­
żuazji stworzone zostały przez mło­
dych działaczy, którzy ukończyli fran 
cuskio zakłady naukowe, ale przepo­
jeni są bardzo silnie tradycjami kul­
tu ry  arabskiej, zakorzenionej głębo­
ko we wszystkich trzech krajach 
A fryk i Północnej. Ważnym, ■ jeżeli 
nawet nie najważniejszym czynni­
kiem składowym kultury arabskiej 
jest islam, czyli religia muzułmań­
ska.

Te więzy kulturalne stały się pod­
stawą politycznej orientacji ku Lidze 
Arabskiej, która stojąc na platfor­
mie nacjonalizmu panarabskiggo nie 
tylko patronuje ruchowi narodowo­
wyzwoleńczemu kół burżuazyjnych 
A fryk i Północnej, ale i okazuje mu 
wydatną pomoc polityczną na arenie 
międzynarodowej w jego walce z ko- 
lonialistami francuskimi. Stawia ich 
to w trudniejszej sytuacji, gdyż krzy 
żuje próby utrzymania problemu pół 
nocno-afrykańskiego jako wewnętrz­
nej sprawy Francji.

Duch Św. użycza swej opieki. Tym, 
których zadania . życiowe wyrażają 
się w wysiłkach poznawczych, Bóg 
—- Duch św. użycza pomccy, by z 
wiedzy ludzkiej, coraz pełniejszej 
i szerszej, budować argumentację 
dla wyjaśnienia za~ ad pierwszych 
światopoglądu katolickiego. Gi, któ 
rzy dążą do przemianj: stosunków 
społecznych, prosić będą o pomoc 
w coraz pełniejszym rozpoznawaniu 
potrzeb materialnych i duchowych 
każdego człowieka i pomoc w kon­
sekwentnej ich realizacji.

Wolno o te laski prosić w podwój­
nym przekonaniu; w przekonaniu, 
że w najmniejszym stopniu nie jest 
się tych łąsk godnym, oraz w prze­
konaniu o tym, jak poważne kon­
sekwencje społeczne mogą mieć błę­
dy jednostki.

Ale ta modljtwa jest usprawiedli­
wiona wewnętrznie tylko wtedy, je ­
śli rzeczywiście wyruszamy w świat 
i pełnym jego życiem żyjemy.

Janina Kolendo

Przypomnijmy zresztą, że każdy z 
trzech krajów Północnej A fryk i ma 
inny statut polityczny, Algier, zdoby 
ty przez Francuzów w 1830 r. (pozo­
stawał przedtem pod raczoj nominal­
nymi rządami Porty Ottomańskiej), 
stanowi dziś formalnie składową 
część terytorium Francji, lecz jego 
trzy departamenty mają pewną au­
tonomię finansową. Tunis znajduje 
się od 1871 r. pod protektoratem 
Francji, a władza beya jest tylko no 
minalna, ponieważ administracja kra 
ju  spoczywa całkowicie w rękach 
francuskiego Ministerstwa Kolonii. 
Maroko również stała się w 1912 r. 
protektoratem francuskim, a rządy 
sułtana marokańskiego są pod całko­
witą kontrolą francuskiego rezydenta 
generalnego, zależnego od Ministr.r- 
twa Spraw Zagranicznych w Pary­
żu.

Burżuazyjny rząd francuski przy­
wiązuję Wielką wągę do zachowania 
władztwa w Afryce Północnej, któ- 
le zabezpiecza Francji silną pozycję 
strategiczną na Morzu Śródziemnym 
i jest źródłem bardzo poważnych zys 
ków dla kapitalistów francuskich zo 
względu pa ogromne bogactwa natu­
ralno i rozwinięte intensywnie rolnic­
two. Obecne duże nasilenie ruchu 
narodowo-wyzwoleńczego wywołuje 
więc silną kontrakcję w postaci za­
równo bezwzględnego stosowania 
terroru wojskowego j policyjnego, jak 
i nowych gorliwych prób rozbcia ru­
chu niepodległościowego od we­
wnątrz, przez pozyskiwanie sobie 
możliwie najliczniejszych sojuszni­
ków spośród renegątów sprawy na­
rodowej.

Nic dziwnego, że problem A fryk i 
Pomocnej jest obecnie bardzo żywo 
dyskutowany w prasie i literaturze 
francuskiej, czego przejawem jest 
ukazywanie się co raz to nowych 
dzieł publicystycznych i naukowych 
poświęconych temu 1 zagadnieniu.' 
Wśród nich zasługuje na uwagę dwu 
tomowa praca orientalsty francus­
kiego, prof. Guerniera „Borberia, 
Islam j Francja“ *).

Jest ona nader charakterystyczna 
dla poszukiwacza dróg i motod, któ­
rym i kolonialiści francuscy chcieliby 
utrzymać swą władzę w Afryce Pół­
nocnej. Świadczy ona również o cał­
kowitym bankructwie dotychczaso­
wego systemu rządów kolonialnych, 
zmuszającym do gorączkowych wy­
siłków znalezienia nowej konstrukcji 
ideologicznej dla przykrycia bez­
względnej eksploatacji ludności au­
tochtonicznej i sztucznego tworzenia 
nowych antagonizmów Wewnętrz­
nych, niezbędnych do stosowania od 
wiecznej taktyki: divide et impera.

Studium Guerniera jest historiozo­
ficznym wglądem w dzieje A fry ­
k i Północnej, poczynając od okresu 
punickjego, poprzez epokę rzymską, 

krótkie intermezzo wandalskie, stu­
lecie panowania arabsko-tureckiego, 
aż do obecnego kolonializmu francus 
kiego. Autor szuka w historii prze­
słanek politycznych, narodowych i 
kulturalnych, które by pozwoliły mu 
na zbudowanie programu nowej po­
lityk i kolonialnej w Algierze, w Tu­
nisie i w Maroku, zdolnej zapewnić 
ścisłe powiązanie tych krajów z Fran 
cją, a więc utrwalenie dotychczaso­
wej okupacji kolonialnej. Obszerne 
przedstawienie tego programu poda­
ne jest naturalnie w sosie „cywiliza­
cyjnej m isji Francji” , mającej rze­
komo na celu wyłącznie dobro tam­
tejszej ludności.

Punktem wyjścia ideologicznych wy 
wodów Guerniera jest zupełnie zresz 
tą słuszna chęć wykazania, że ludność 
autochtoniczną A fryk i Północnej sta 
nowią od niepamiętnych czasów Ber- 
herowie, którym nigdy jednak nie 
udało się stworzyć własnej, bardziej 
trwałej państwowości* obejmującej

* )  Ęugene G u e jn ie r :  , L a  R ę rM r ie ,  L  f i ­
k n ą  e t la  F ra n c e “ . P a ris  1S5Z, E d it io n s  
de 1‘ U n io n  F ra n ça ise . S tr . « 4  i  396.

całość zamieszkiwanych prze? nich 
terenów. Pomijamy niewytrzymujące 
Żadnej krytyki „psychologiczne” tłu ­
maczenie tego faktu indywidualiz­
mem i demokraty czn ością Berberów, 
Rację natomiast ma autor udowadnia 
jąc, że parę tysięcy lat obcej okupa­
cji, kolonizacji i najazdów, nie zdo­
łały zmienić etnicznego podłoża lud­
ności, która po dziś dzień zachowała 
w dużym procencie swój język i pier 
wotny charakter oraz nieustannie 
walczy przeciw obcym najeźdźcom.

Jest niozmierme charakterystycz­
ne dla politycznych tez Guerniera, że 
podkreśla on ciągle „zachodni”  cha­
rakter Berberów, w przeciwstawieniu 
zwłaszcza do „wschodnich”  Arabów 
i Beduinów, którzy wywarli najsil­
niejszy wpływ na obecne ukształto­
wanie etniczne i  kulturalno kraju. 
Jest to jądro jego teorii o „zmaganiu 
s;ę ducha V/schodu i Zachodu” na te­
renie A fryk i Północnej, teorii, która 
posłużyła mu następnie jako funda­
ment programu politycznego Francji 
na przyszłość.

Idąc konsekwentnie po tej lin ii, 
Guernier raczej negatywnie ocenia 
kilkusetletnie panowanie Kartaginy 
M* Afryce Północnej, chociaż nie 
ukrywa silnych wpływów punickieh 
na kształtowanie się form życia spo­
łecznego plemion berberyjskich. Na 
tomiast wyraźnie gloryfikuje rów­
nież kilkusetletnią okupację rzym­
ską, wyrażając ciągle żal, że błędy 
administracji prokonsularnej udare­
mniły dalej idącą latynizację Berbe­
rów. Pozytywnie ocenia próby Ma- 
synissy i Jogurty stworzenia wiei- 
kiego imperium berbenyjskiego, ais 
głównie pod kątom ich opierania się o 
Rzym, przeciwko dawnym władcom 
punickim.

Wandalów, którzy panowali w 
Afryce Północnej koło stu lat, autor 
traktuje jako destrukcyjnych noma­
dów, najobszerniej jednak analizuje 
rolę i znaczenie najeźdźcóy/ arab­
skich, będących również nomadami. 
Odmawia Arabom wszelkich cech 
twórczych, widzi w ich charakterze 
przewagę czynnika imaginaeji i emo 
cji nad racjonalizmem, usiłuje wy­
kazać, że wbrew przyjętym poglą­
dom umieli oni tylko adaptować wa­
lory ku ltury materialnej i duchowej, 
przejęte przez nich od świata grecko- 
rzymskiego. Robi jedynie wyjątek 
dla religij islamu, podkreślając zresz 
tą bardzo silnie je j mozaistyczne i 
chrześcijańskie źródła genetyczne.

W swym stąłym przeciwstawianiu 
Arabów i Berberów Guernier stara 
się przedstawiać islamizaeję tych 
ostatnich jako raczej powierzchow­
ną, zwracając uwagę, żo zachowali 
oni w dużej mierze sprzeczne z Ko­
ranem prawodawstwo tradycyjne. 
Twierdzi, że „arystokratyzm” Ara­
bów był w stałym konflikcie z „de- 
mokratycznością”  Berberów, którym 
przypisuje daleko większe wartości, 
a zwłaszcza rzekomo całkowicie „za­
chodni”  racjonalizm. Wykazuje w 
sposób bardzo ciekawy, iż podbój 
Hiszpanii i utworzenie tam wspania­
łej kultury ąrabsko-ibęryjskiej było 
dziełem przede wszystkim Berbe­
rów. Berberami byli wielcy uczeni i 
filozofowie, jak Averroes j Ibn Chąl- 
dun oraz najwięksi tamtejsi politycy 
i monarchowie. Zresztą już poprzed­
nio autor podnosił, że również Ber­
berami byli tacy geniusze myśli 
chrześcijańskiej, jak Tertulian i św. 
Augustyn.

Tą gloryfikacją Berberów jest zu- 
peif.ie celową, Guęrpier zmierza do 
politycznego przeciwstawiania w 
Afryce Północnej autochtonicznych 
Berberów, historycznie biorąc napły­
wowym Arabom i Bedninom. Twier­
dzi, że głównym błędem kolonialnej 
administracji francuskiej było opar­
cie się po okupacji kraju ną bardziej 
majętnym i kulturalnym elemencie 
arabskim względnie zarąbizowanym 
praż na licznych w miastach Mores-

kach (Maurach), będących potomka­
mi wypędzonej swego czasu z Hisz­
panii ludności muzułmańskiej. W ten 
sposób władze francuskie przyczyni­
ły  się same do dalszej arabizacji i 
islamizacji Berberów, którzy konty­
nuowali przeciwko Francji swą od­
wieczną walkę z każdym najeźdźcą. 
Rzeczywiście, berberyjscy Kabylo- 
wie, Riffowie i Tauregowie byli ośrod 
kiem narodowych powstań Abd el 
Kadera, Abd el Krima i innych, a i 
obecnie przejawiają nadal nieprze­
jednaną wrogość w stosunku do pa- 
nowania ‘francuskiego.

Gue.rnier stwierdza z żalem, że 
protegowani stale przez władze fran 
cuskio Arabowie, z których rekrutu­
je się głównie nowopowstała burżua­
zją kapitalistyczna, tworzą razem z 
trzymanymi w karbach silą oręża 
Berberami z gór i pustyń jednolity 
front przeciwko francuskiemu pano­
waniu kolonialnemu. Dopuszczenie do 
tego stanu rzeczy uważa Guernier za 
całkowite bankructwo dotychczasowej 
polityki w Afryce Północnej i wzy­
wa do natychmiastowego podjęcia 
środków zaradczych.

środkiem ku temu ma być rasistow 
sąie przeciwstawianie Berberów Ara 
bom. U obec tego, że burżuazyjni 
przywódcy ruchu niepodległościowę-- 
go w Afryce Północnej szukają po­
mocy i oparcia w Lidze Arabskiej i 
skłonni są przyjąć program federacji 
panarabskiej, teoretyk kolonializmu 
francuskiego nawołuję do zaszacho­
wania bezpośrednich wrogów, tj. Ara 
bów, przez wysunięcie przeciwko nim 
sztucznie tworzonej koncepcji naro­
dowego państwa berbepyjskiego, na­
wiązującego do historycznej przeszło 
ści.

Ta koncepcja Guerniera rozszyfro­
wuje się bardzo prosto. Według jo ­
go własnych, bardzo optymistycz­
nych obl.czeń, plemiona mówiące je­
szcze s dzisiaj;. narzeczem berberyj- 
skim stanowią mniejszość ludności 
■ od 20 do 30% na terenie całej 
A fryk i Północnej, przy czym w Ma­
roku procent ten jest największy, a 
W Tunisie najmniejszy. Poza tym 
jest to część mieszkańców najniżej 
stojąca pod względem poziomu ma­
terialnego i kulturalnego, zamieszki! 
jącą najbardziej zacofane okolice. 
Stąd sugerowany przez autora wnio­
sek, że stworzenie państwa berberyj- 
skiego i wciąganie Berberów do „kul 
tu ry zachodniej”  wymagałoby dłuż­
szej opieki oraz pomocy gospodar­
czej i kulturalnej ze strony Francji, 
co w prąktyce równałoby się utrzy­
mywaniu francuskiego systemu kolo­
nialnego w Afryce Północnej ad in fi- 
nitum.

Jak tp niepodległe państwo pojmo­
wane jest przez Guerniera, ujawnia 
Stale podnoszenie przez niego faktu, 
łs Afryka Północna nie jest zdolna 
ao samodzielnego życia gospodarcze­
go i może istnieć tylko w oparciu o 
ekonomikę Francji. Podawane przez 
niego samego dane cyfrowe i gospo­
darcze przeczą temu całkowicie, ale 
n*e przeszkadza to mu wcale twierdzić 
Z emfazą, że tylko w ramach Unii 
Francuskiej Berberzy odnajdą nare­
szcie swą niepodległość i własne obli 
ęze narodowe, niszczone od wieków 
przez wrogich najeźdźców arabsko- 
beduińskich.

W gruncie rzeczy cały ten sztucz­
ny program jest jedynie nową od­
mianą stosowanej dotąd bez powo­
dzenia polityki asymilacji i wynara­
dawiania, z przybraniem je j jedynie 
w  pową formę „ekcydentslizacji”  
Berberów, Zdaniem autora, jedynym 
poważnym skrupułem na tej drodze 
jest prohR.ni religijny — wyznawa­
nie przez Berberów mahometanizmu, 
Lecz i na to znajduje Guernier spo­
sób. Pisze zupełnie wyraźnie, że w 
obliczu dwóch nif .bezpiecznych ru­
chów, panarabizmu i panislaniwmu, 
trzeba wybrać przedstawiający mniej 
sze niebezpieczeństwo. Dużą część 

(Dokończenie na str. 1C)
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Twórczość w  służbie współczesności
ciach w ielu ka to lików  nami V ;o  ,v,o i----- • _____________W  pojęciach wielu katolików panu 

je rozdwojenie w ocenie dorob­
ku, jaki naród i świat cały osiągnął 
w okresie powojennym.. Doszli oni 
(aczkolwiek często nie bez trudności 
i  wahań) do afirmacji osiągnięć ma­
terialnych, równocześnie odgradzając 
się i lękając tego wszystkiego, co sta 
nowi dorobek myśli i  ducha obozu 
rewolucji.

Tego rodzaju zapatrywania i wy 
nikająca z nich postawa praktyczna 
polega na głębokim nieporozumieniu 
i  jest wysoce niebezpieczna, grozi bo­
wiem z jednej strony uchylaniem 
się przed współdziałaniem obejmują 
cym wszystkich ludzi w trudzie two 
rżenia wartości kultury, z drugiej 
zaś strony wyjałowieniem sił twór­
czych samych katolików. Jest nie do 
pomyślenia, aby twórcze i zapładniają 
ce tendencje mogły powstać w oder­
waniu od podłoża konkretnego życia 
danej epoki. Nie trzeba zaś dowo­
dzić, że łożyskiem twórczych proce­
sów kulturowych jest współcześnie 
tylko potężny prąd przemian spolecz 
nych, który wydobywa na wierzch, 
skupia i polaryzuje wszystkie młoda 
i  żywe siły na całym świecie.

Dla każdego, kto zastanawia się 
nad źródłami niepokojących zjawisK 
absenteizmu części katolików, jedno 
wydaje się być pewne: źródeł tych 
nie podobna szukać w doktrynie ka 
tolickiej. Zarówno ta doktryna, jak 
i 20 wieków dziejów chrześcijaństwa 
są na wskroś przesiąknięte aktywną 
postawą wobec życia. Nauka katolic 
ka ze szczególnym naciskiem podkreś 
la znaczenie materialnych spraw, 
nadając im godność przez wskazanie 
celu, któremu one służą. Nauka ta 
zwraca również uwagę na cielesna- 
duchową naturę człowieka i na ścisłe 
związanie i wzajemne zależności mię 
dzy tymi dwoma elementami składa­
jącymi się na osobę ludzką. Na tych 
podstawach wspiera się również stwo 
rzona przez katolickich ■ myślicieli 
teoria poznania przypisująca podsta 
wowy charakter poznaniu zmysło­
wemu.

Dlatego też wszelkie próby od­
dzielenia życia duchowego ¡ intelektu 
alnego od procesów społecznych i 
przemian w warunkach materialnych 
egzystencji ludzkiej w żadnym wy­
padku nie mogą powoływać się na 
jakąś teologiczną motywację. Jesteś­
my przekonani, że u podstaw wszyst 
kich tych prób i wszystkich tych kon 
cepcji samoistnej kultury duchowej 
leżą uświadomione lub nieuświado­
mione momenty polityczne, mówiąc 
ściślej, klasowe. W istocie nie chodzi 
tu o rzeczywiste uniezależnienie i 
oderwanie kultury duchowej od kul 
tu ry materialnej w ogóle, ale od kul 
tu ry  materialnej ściśle określonej, 
tej mianowicie, która rozwija się w 
świecie socjalizmu. Dziś lepiej niż 
kiedykolwiek widzimy, że cała elitar­
na koncepcja kultury mającej się 
rozwijać ponad „przyziemnymi“  spra 
wami materialnymi nie prowadziła 
bynajmniej do uwolnienia się myśli 
ludzkiej od -socjologicznych uwarun 
kowań. Przeciwnie, ten typ kultury 
jest niezmiernie silnie związany z 
mieszczaństwem i zbudowaną prze­
zeń strukturą życia zbiorowego. By­
najmniej nie zmienia tego stanu rze 
czy fakt, że owa elitarna koncepcja 
kultury, oderwanej rzekomo od cało­
kształtu warunków cywilizacyjnego 
rozwoju, legitymowała się podbudo­
wą teoretyczną, powołując sie chętnie 
na monistyczny spirytualiów ozy in­
ne skrajnie idealistyczne teorie.

Przekonanie o niezależności i samo 
dzielności świata wartości ducho­
wych wobec świata materii rzecz 
prosta n;e doprowadziło do tego, aby 
ta samodzielność stała się fąktem w 
życiu społeczności ludzkich. Równo­
cześnie jednak przekonanie to przy 
czyniło się do zamknięcią się kręgu 
elitarnej kultury j do związania je j 
ściśle z interesem rządzącego w tym 
czasie mieszczaństwa.

Nie ma nic bardziej sprzecznego z 
całym duchem chrześcijaństwa niż 
tego rodzaju poglądy ’na rozwój kul­
tury. Jeżeli pewni katolicy takie 
poglądy wyznają, to dlatego że (czę 
sto nie wiedząc o tym) są oni w isto 
cie bardziej burżujami niż katolika­
mi; że bardziej przejęli się dziedzic 
twem ostatniego wieku aniżeli dzie­
dzictwem 20 wieków chrześcijan 
stwa i że w ich zrozumieniu chrzęści 
jaństwo ■—- to nie tyle jego amtentycz 
ne źródła, ile te formy zewnętrzne ży 
cia, w których w ciągu ostatniego 
wieku żyli chrześcijanie. Nota bene 
kapitalistyczna struktura życia, spo­
łecznego, która dziś jeszcze tak sil 
nie ciąży na pojęciach niektórych ka 
tolików, sto lat temu ówczesnym ka­
tolikom wydawała się nie do pogodzę 
nia z duchem chrześcijaństwa. A 
przecież nie można nawet porównać 
bądź co bądź twórczego kapitalizmu 
sprzed 100 lat z jego dzisiejszymi 
formami,, w których ujawniły się w 
pełni wszystkie sprzeczności tego sys 
temu i jego rola hamująca rozwój 
człowieka.

Mówiąc jednak krytycznie o tych 
katolikach, którzy tkwią w pojęciach 
zeszłego wieku j którzy wzbraniają 
się poddać je rewizji, nie można za 
pomnieć o wręcz odwrotnych tenden­
cjach, zyskujących coraz więcej zwo­
lenników w społeczeństwie katolic­
kim.

■f"\ŁA wielu ludzi Wydaje się na- 
wet dziwnym i zastanawiają­

cym fakt, że podczas gdy wszystkie 
najbardziej rzekomo „radykalne i 
postępowe“  kierunki działające w 
świecie mieszczańskim rozkładają 
się i ujawniają swe nieraz zamasko­
wane oblicze przeciwne postępowi_
to równocześnie coraz liczniejsi stają 
się katolicy, którzy mimo uwarunko­
wań przeszłości są zdolni nie tylko 
przeniknąć i zrozumieć- współczesne 
procesy historyczne, ale również żńa 
leźć drogi działania zgodnego z prze 
biegiem tych procesów. Ten fakt mo 
że dziwić jedynie tych, którzy nie zna 
ją istoty katolicyzmu i którzy zapo 
minają, że kapitalistyczny, stworzony 
przez mieszczaństwo porządek trwa 
zaledwie półtora wieku, a chrześcijan 
stwo żyje już blisko dwa tysiące lat.

Wszelako ten proces rewizji poglą 
dów j przecinania akcydentalnych i 
nieistotnych związków z formami ey 
wilizacy.inymi i pojęciami minionej 
epoki nie przebiega automatycznie. 
Towarzyszy mu ogromny wysiłek 
świadomości, wysiłek, który na róż­
nych szczeblach podejmuje na rów 
ni z każdym współczesnym człowie­
kiem każdy katolik. Zarówno katolik 
jak niekatolik stoją przed pewnymi 
faktami społecznymi i jeden ; drugi 
muszą te fakty wyjaśnić, wyciągnąć 
z nich konsekwencje i obrać wobec 
nich i wobec przyszłości określoną 
postawę praktyczną. Byłoby absur­
dem z góry twierdzić, że nie dojdą 
oni do tych samych wniosków, dlate­
go że jeden jest wierzący, a drugi 
nie. Przeciwnie, wydaje się rzeczą 
pewną, że jeśli ich trud poznawczy 
będzie rzetelny, jeśli nie będą uprze­
dzać się apriorycznymi założeniami, 
to na tej płaszczyźnie empirycznej, 
historycznie sprawdzalnej ich wysił­
ki muszą doprowadzić do podobnych 
rezultatów, jakkolwiek, w pojęciu każ 
dego z n>ch odmienna może hyć mo­
tywacja i odmienny ostateczny ee] 
działania ludzkiego. '

Jeżeli zatem z jednej strony stwier 
dzamy ścisłe wzajemne uzależnienie 
procesów duchowych i materialnych i 
jeżeli z drugiej strony współczesne 
materialne warunki życia społecznego 
oddziaływają w jednaki sposób na ka 
tolików i niekatolików — wypływa 
stąd nieuchronny wniosek, że myśl 
katolicka, jeślj ma pozostać twórcza 
i żywa, me może rozwijać się na

marginesie ż.yeia narodu — nie mo­
że pozostawać, ani co gorsza dążyć 
do odosobnienia i izolacji.

Wysiłek świadomości, który towa­
rzyszy dokonywającej się rewolucji, 
jest dziś najistotniejszym wkładem 
żywych i twórczych kulturalnie sił 
narodu. A kryterium oceny wartości 
tych sił jest ich zgodność z historycz 
nymi procesami rozwoju. W tym tru 
dzie biorą udział ludzie różnych świa 
topoglądów, a działanie ich w pła­
szczyźnie historycznych, aktualnych 
zadań jest zgodne.

W  świetle tych uwag rysuje się 
sens ufundowanej przez PAX 

i przyznawanej rokrocznie nagrody 
im. Pietrzaka. Nie. jest nim tendencja 
do jakiegoś wyodrębnienia czy prze­
ciwstawienia reszcie dorobku kultu­
ralnego tej jego części, która two­
rzona jest przez katolickich twórców, 
lecz przeciwnie, sensem tej nagrody 
jest podkreślenie zgodności w zasad­
niczej intencji wspólnego, ć wysiłku 
kierującego twórczość ku przyszłości, 
ku rozwojowi. Na tym zaś polu szcze 
golnie katolików czekają ogromne za 
dania na skutek wielu zaniedbań 
przeszłości. Od nich właśnie historia 
wymaga specjalnego wysiłku świado 
mości, który objąłby wszystkich, ale 
który musi być pobudzany i organi­
zowany przede wszystkim przez lu­
dzi nauki i sztuki.

Zawsze istotnym kryterium oceny 
działalności kulturalnej i warunkiem 
trwałości wytworów kultury była w 
ostatecznym rachunku użyteczność 
tej działalności dla człowieka — 
dla jak największej liczby ludzi. 
Dziś jednak, gdy ogół ludzi dorasta 
i  dojrzewa — problem - użyteczności 
twórczych osiągnięć jednostek wysu­
wa się ze szczególną ostrością. Nie 
idzie tu rzecz jasna o jakąś użytecz­
ność doraźną i czysto praktyczną, ale 
o to, by twórczość rzeczywiście służy 
ła człowiekowi, dawała mu nowe na­
rzędzia poznawcze, rozszerzała jego 
świadomość, by ułatwiała mu życie w 
określonych warunkach historycz­
nych, by wreszcie dynamizowała je- 
go siły.

Takie właśnie osiągnięcia twórcze 
w różnych dziedzinach życia wyróż­
niała i będzie wyróżniać nagroda 
PAXu, przy czym ideologiczny sens 
tej nagrody precyzuje się coraz bar­
dziej, w miarę jak życie coraz natar­
czywiej domaga się wprzęgnięcia 
wszystkich twórczych sił w służbę 
człowieka działającego w socjalistycz 
nym świecie — w służbie jego wzlo­
tom i trudnościom.

Pisząc- o tych sprawach w momen 
cie, gdy niewielki okres czasu dzieli 
nas od obrad ju ry  nad przyznaniem 
następnej, szóstej z kolei nagrody, 
nie podobna pominąć milczeniem jed 
nej jeszcze niezmiernie ważnej spra­
wy.

Nagrody literackie i naukowe by- 
ły  przyznawane i dawniej. A jednak 
znaczenie tego aktu wyróżnienia jest 
dziś całkowicie inne. Nie jest to ty l­
ko osąd twórczości dokonany przez 
powołanych do tego fachowców, lecz 
pełen wymowy fakt o szerokim zna­
czeniu społecznym. 7, chwilą gdy 
twórczość naukowa czy literacka sta­
je . się w najpełniejszym znaczeniu 
służbą intelektualnym i moralnym 
potrzebom awansujących mas społe­
czeństwa, wówczas i osąd tej twór­
czości musi być dokonany w imię te­
goż społeczeństwa. Nie wartościuje 
się więc według jakiegoś oderwanego 
kryterium poziomu sądzonych dzieł. 
Nagroda nie jest egzaminem spraw­
ności i doskonałości, ale probierzem

funkcji społecznej twórczych wysił­
ków.

Ustami ju ry wypowiada się więc 
cała społeczność tych katolików, któ­
rzy przyjęli twórczą postawę wobec 
życia i je-go nowych rodzących się 
form. Wielkie perspektywy, jakie sto­
ją  przed kulturą przyszłości, tkwią 
w ścisłym powiązaniu ze splotem 
wzajemnych zależności twórcy i od­
biorcy dzieła i jego rezonansu spo 
łeczne-go. Nie idzie tu tjflko o jedno­
stronne oddziaływanie. Problem upo­
wszechnienia dostępu do dóbr kultu­
ralnych, to bynajmniej nie wyłącznie 
danie szerszym rzeszom społeczeń­
stwa gotowych wytworów kultury. 
Istotniejszym procesem przebiegają­
cym dziś w nieznanym dotąd natęże­
niu jest twórcza aktywizacja tych 
rzesz. Z biernego odbiorcy przekształ 
cają się one w instancję wartościu- . 
jącą współczesną twórczość, konfron 
tującą ją  ze swoim; doświadczeniami, 
z oceną potrzeb społecznych oraz 
przez to wpływającą realnie na 
przebieg procesów kulturowych.

Jury, w skład którego wchodzą 
przedstawiciele różnych środowisk 
katolickich i różnych odcinków dzia­
łalności, jest jedną z form społeczne 
go oddziaływania na prze-biegi i kie­
runki współczesnej twórczości kato­
lików. Zrozumiałe jest więc zainte­
resowanie opinii katolików, w któ- 
i ej imieniu powzięta zostanie decy­
zja.

Za parę tygodni spora już lista od­
znaczonych nagrodą im. Pietrzaka 
powiększy się o nowe nazwiska wy­
brane spośród naukowców, literatów 
i publicystów, co stanie się nowym 
bodźcem aktywizacji twórczej katoli­
ków polskich.

Jakkolwiek ten twórczy nurt może 
poszczycić się niewątpliwymi osiąg­
nięciami dokonanymi w ciągu lat 
powojennych, daleko jeszcze do tego, 
aby wszystko siły twórcze ujawniły 
się i działały zgodnie z historyczny­
mi procesami rozwoju .Obserwujemy 
stopniowy uwiąd tych wszystkich

usiłowań, które pragnęłyby zamknąć 
się w kręgu jakiegoś wyizolowanego 
świata wartości duchowych i unieza­
leżnić tak pojętą kulturę duchową od 
konkretnych warunków życia naro­
du. Los tych tendencji jest przesą­
dzony, tak jak. przesądzony jest los 
emigracji, gdzie najbardziej nawet 
utalentowani ludzie całkowicie w y . 
gasają twórczo.

Te zjawiska, choć smutne i godne 
największego ubolewania, da.ią przy­
najmniej tę korzyść, że przekonywa­
ją wszystkich o absurdalności'i spo­
łecznej szkodliwości podobnych po­
staw.

Religia daje (ściślej mówiąc da­
wać powinna) potężne bodźce, daje 
inspirację, która wiedzie człowieka 
ku twórczemu rozwojowi. •-

Jednak kultura jest sferą doczes-" 
nej działalności człowieka. Jest to 
ustawiczne przekształcanie i „upra­
wianie“  tego tworzywa, które czło­
wiek zastaje na ziemi w postaci przy • 
rody i świata wytworów człowieka. 
Oto przedmiot wszystkich działań 
kulturowych, które, jeśli mają być 
skuteczne i zapładniające, muszą 
tkwić silnie w historii, w aktualnych 
warunkach życia społecznego. ,

Człowiek wierzący — w religii szu 
ka sił mobilizujących do działania i 
podstawowych norm etycznych, nia 
zaś konkretnych dyrektyw. Pomie­
szanie pojęć w tej dziedzinie jest 
równie szkodliwe dla religii, jak dia 
procesów kulturowych. y

Nagroda im. Pietrzaka jest prze­
jawem tych tendencji i zwraca uwa­
gę oraz wyróżnia te osiągnięcia na­
ukowe czy artystyczne, w których 
najpełniej przejawia się wysiłek w 
kierunku związania myśli katolickiej 
z współczesnym życiem. Nagroda ta . .. 
musi więc corocznie być wydarze­
niem największej wagi dla *tych 
wszystkich, którzy kultury nie trak­
tują jako sumę dorobku przeszłości, 
ale jako żywy, ciągle odnawiający się 
proces. Dla tych katolików, niezależ- : 
nie od pewnych różnic w poglądach 
i niezależnie od przynależności do 
środowisk katolickich, nagroda ta 
musi być afirmacją twórczych sił 
płynących z katolicyzmu. , ,

Krystyna KONARSKA —  ŁOSIOWA

ŁZY ŚW. WAWRZYŃCA
Rankiem pełnym obłoków i skrzydeł aniołów,
Jak rybak z pustą siecią wypływam na Polów.

Dzień ręce moje pracą, a twarz słońcem złoci,
Sercu wzruszeń przydając i wszelkiej mądrości.

Nocą —  mych niespokojnych myśli płyną śladem 
Łzy świętego Wawrzyńca — spadające gwiazdy.

SOSNY
Podnieś Krzysztofie ostrzyżoną głowę 
i popatiz jak kołują z wiatrem sosen czuby 
jak wyspy tajemnicze - -  nie dogonisz słowem 
w tych szumach i zwrotkśch wzrok i myśl zagubisz.

Kołują panie wyniośle pośród chmur zamętu
złotej kory spłoszony szelest do nich przywarł
-ą jak maszty wyśnionych przez ciebie okrętów
Patrz w górę — czujesz? ziemia spod nóg nam odphwa.

T Y L K O  T Y L E
Kot na oknie u szewca, 
a ja stoję na deszczu, 
asfalt błySZczy jak rzeka, 
jest wieczór.

t
Właśnie, właśnie nadchodzi 
wieczór —  nie ty, mój m iły -  
7. ciemnych wieżyc kościelnych, 
gdzie się ptaki uśpiły.

Głaszczę kota przez szybę, 
chmury są całkiem niskie, 
miasto, jak kot pod ręką 
jest pełne iskier.

Miasto trzaska i pryska, 
miasto zgrzyta i szumi, 
mokra szyba, kot, wieczór, 

mc dziś więcej nie umiem.



Str. 4 D Z I Ś  1 J U T  K O N r 21 (391)

Juliusz DOMAŃSKI

ry s iu s  P a n  i S a k r a !
W YDANA w ostatnich dniach 

nakładem Paxu książką do­
minikanina O. Th. Demana „Chry­
stus Pan i Sokrates“ *) jest pozycją 
wśród katolickich wydawnictw pol­
skich oryginalną i ciekawą. Zasłu­
guje ona na omówienie z różnych 
względów, przede wszystkim dlate­
go, że tematyka jej- jest niezwykła, 
można by rzec nieoczekiwana, k i-  

. niejsze~uwagi, nie będące bynajmniej 
wyczerpującą recenzją, mają na ce­
lu zarówno ukazanie historycznego 
kontekstu, jaki genezę tej książki 
tłumaczy, jak 'i ocenę je j wartości 
na gruncie katolicyzmu polskiego.

Zestawianie i porównywanie po­
staci historycznych jako temat pra­
cy naukowej czy essayu stosowane 
jest dość często. Teoretycznie rzecz 
biorąc, porównywać, można dowolnie 
obrane postacie, w praktyce jednak 
kierujemy się zawsze pewnymi dany 
mi, które nasze porównanie z punktu 
widzenia logicznej poprawności nie 
tylko, usprawiedliwiają, ale je także 
w sposób wyraźny sugerują. Nie 
muszą tu wchodzić w grę jedynie o- 
czywiste podobieństwa między ze^ 
stawianymi postaciami. Możliwości 
jest znacznie więcej: można zesta­
wiać także osoby najbardziej do sie 
bie niepodobne, ale działające w a- 
jialogiczhych sytuacjach czy też ży­
jące w tej samej epoce lub dwóch 
różnych epokach pod jakimś wzglę­
dem do siebie podobnych. Najczęś­
ciej jednak, porównaniom takim 
podlegają ludzie należący do tej sa­
mej, jeśli się tak można wyrazić, 
„kategorii zawodowej“ . Już choćby 
Plutarch może nam pokazać, jak zo 
stawiać ludzi o tąk różnych cechach 
ja k  Demostenes i Cycero — na tej 
tylko podstawie, że obaj byli mówca 
mi i. czynnym} politykami, choć 
właśnie...jako mówcy i jako politycy
wielce się, różnili od siebie.

Chrystus Pan i Sokrates należą 
niewątpliwie pod pewnym względem 
do jakiejś wspólnej kategorii, któ­
re j zresztą dość trudno byłoby na­
dać określoną nazwę, bo ani filozo­
fia , ani religia, pojmowane ściśle, 
nie obejmują działalności jednej 
i.  drugiej postaci. Trudno Chrystu­
sa nazwać filozofem, równie jak So­
kratesa reformatorem religijnym. 
Mimo to jednak obie wymienione 
dziedziny mają niewątpliwie jeden 
punkt wspólny, który nas upoważnia 
do zestawienia tych postaci. Jest 
nim roziegła dziedzina etyki. I  ja ­
kiekolwiek byłyby różnice między 
świecką etyką filozofa a Wyznaczo­
ną dogmatami w iary etyką re lig ij­
ną, zawsze zachodzić będzie między 
nim i' to podobieństwo, że obejmują 
pewną, choćby minimalną, ilość tych 
samych zagadnień, niezależnie od 
rozwiązań, jakie usiłują znaleźć.

*) T h . Dema-n O. P ., C h ry s tu s  P an  ! So­
k ra te s . Z o ry g in a łu  fra n c u s k ie g o  p rz e ło ­
ż y ła  Z o fia  S ta ro w ie y s k a -M o rs t in o w a . S ło ­
w a  w s tę p n e  n a p is a ł ks  p ro f .  E D ą b ro w ­
s k i,  W arszaw a ,. P a x , 1953. S tr .  X X  +  233.

Ale poza tym istnieją niewątpli­
wie pewne fakty, przypadkowe i ze­
wnętrzne, które zestawienie „Chry­
stus Pan i Sokrates“ , przynajmniej 
w pierwszej reakcji umysłu, jaka 
następuje po ich, uświadomieniu, 
bardzo sugestywnie narzucają. Oto 
zarówno Sokrates, jak i Chrystus' 
żyli i działali w sposób szczególny, 
niezrozumiały dla ich otoczenia; o- 
baj głosili idee niezwykłe, przerasta 
jące zdolność rozumienia współczes­
nych im lu.dzi; obaj ponieśli śmierć, 
którą możemy również w wypadku 
Sokratesa określić jako „męczeństwo- 
za prawdę“ . Ani Chrystus,, ani So­
krates nie spisali swych nauk; w 
jednym i drugim wypadku uczynili 
to uczniowie bez wyraźnego nakazu 
ze strony mistrzów. I  gdyby się 
chciało jeszcze między tymi ucznia­
mi upatrywać analogie, można by 
widzieć między ewangelistami i św. 
Pawłem pod względem sposobu, w. 
jaki przekazali naukę swego Mi­
strza, podobny stosunek, jak między 
Ksenofontem (i innymi sokratyka- 
mi) z jednej a Platonem z drugiej 
strony.

Ta garść podobieństw, do których ’ 
zresztą łatwo by było dodać inne, 
nie (usprawiedliwiałaby jednak w 
żadnej mierze dopatrywania się mię 
dzy wymienionymi faktami jakichś 
związków istotnych. Nie mogą nam . 
one zasugerować nic ponad stwierdzę 
nie przypadkowej zbieżności, której, 
ważność jest rzeczą bardzo subiek 
tywnej oceny i która w żadnym wy­
padku nie będzie zdolna wyrugować 
z naszej świadomości poczucia, że mi 
rao tych zewnętrznych analogii n.e 
podobna stawiać Sokratesa i Chry­
stusa na jednej płaszczyźnie. Trudno 
ści komplikują się jeszcze, gdy się 
problem rozpatruje ścisłe z punktu 
widzenia ortodoksji chrześcijańskiej. 
Jeśli między postacią i ‘-dżiałąiriością . 
Chrystusa Człowieka a postacią i dzia 
łalnością Sokratesa istnieją zasadni­
cze, oczywiste różnice tak wielkie, jak 
mogą być tylko między ludźmi nale­
żącymi do dwu odmiennych epok: 
i kultur, to cóż powiedzieć, jeśli się 
wie, że w Chrystusie działają dwie 
natury — Boża i ludzka — powią­
zane tak dalece jednością Boskiej. 
Osoby Chrystusa, że ich oddzielić od 

. siebie nie podobna. Co więcej, trzeba 
stale pamiętać, żę Sokrates żył jak 
każdy z nas, spełniając swym życiem 
zadania ludzkie, wyznaczone wolną 
wolą człowieka i zewnętrznymi wa­
runkami, w jakich ta wola działa: 
Jezus Chrystus stał się człowiekiem 
dla celu ściśle określonego, dla wy­
konania planów Bożych stojących po 
za dziedziną woli ludzkiej i przekra­
czających jej możliwości, a życie Je­
go i działalność były bez reszty tym 
wielkim planom Bożym poddane. — 
Wydaje się, że w ramach chrześcijan 
skiej ortodoksji zestawienie tych po­
staci jest co najmniej niepoprawne 
i wyłamuje się nawet spod zadań po­
równań zmierzających do wykazania
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istotnych różnic między porównywa­
lnymi postaciami.

A jednak stało się ono faktem h i­
storycznym. Już w zaraniu chrześci­
jaństwa podjęto je dla celów apolo- 
getycżnych zestawiając to co było 
najlepsze w świecie pogańskim z 
Chrystusem, by wykazać, jak bal *  j 
górują idee chrześcijańskie nawet 
nad Sokratesem. Jeśli wybrano dla 

■ zestawienia z Chrystusem właśnie 
Sokratesa, to stało się t<> nie tylko 
dlatego,- że Sokrates uchodzi za mę­
drca o nienagannym życiu i za blis­
kiego chrześcijaństwu moralistę, ale 
również dlatego, że garść wymienio­
nych wyżej faktów, stanowiących a- 
nalogie zewnętrzne i nieistotne, wy­
bór niejako narzuciła. Jest to zja­
wisko dostatecznie zrozumiałe na 
tle właściwych apolegetyce staro­
chrześcijańskiej porównań świata 
pogańskiego z chrześcijaństwem, 
zwłaszcza że św, Justyn, spod które­
go pióra wyszio to pierwsze porów­
nanie, je s t; ex-plątonikiem, któremu 
tradycja sokratyczna jest równie do­
brze znanSf i bliska jak Ewangelie.

Rąz dokonaną, porównanie So­
kratesa i Chrystusa podejmowane by 
lo w następnycji wiekach wielokrot­
nie. Można powiedzieć, że temat ten 
pasjonował starochrześcijańskich p i- 

. sarzy. W ich przekonaniu stawianie 
obok Chrystusa Sokratesa nie ubliża 
ło Chrystusowi, tak wysoko cenili 
ateńskiego mędrca. Tylko nieliczni, 
jak Tertulian i Laktancjusz, uważa­
li pOrówniąnie to zą pewnego rodza­
ju  blu.źnlerstwo, dążąc Zresztą Wy­
raźnie do zdeprecjonowania Sokrate­
sa. Na ogół jednak Sokrates uaho- 

. aził za wzór mędrca tak doskonały, 
że mógł go przewyższyć tylko Chry­
stus. :— Po chrześcijańskiej staro­
żytności podejmuje porównanie do­
piero wiek X V III. Racjonaliści fran- 
óliścy zmierzają jednak w zupełnie 
przeciwnym kierunku niż apologeci 
starochrześcijańscy. Intencją ich jest 
sprowadzenie Chrystusa do rozmia­
rów czysto ludzkich. Porównują z So 
kratesem nie Chrystusa — Boga i 
Człowieka, ale Chrystusa ujętego jedy 
nie w aspekcie ludzkim z pominię­
ciem wszelkich cech boskich. Posta­
wa Jana Jakuba Rousseau usiłują­
cego pomniejszać Sokratesa na ko­
rzyść Chrystusa jest na tle tamtej 
epoki anachronizmem. Ogólna, pow­
szechna tendencja była odwrotna. I  
jak św. Justyn dał początek owej 
„synkrisis‘‘ starochrześcijańskiej, tak
racjonaliści francuscy X V III wieku 
wytyczyli drogę liberalnej egzegety- 
ce protestanckiej, dla której porów­
nanie to stało się w w. X IX  ulubio­
nym tematem.

Te fakty historyczne tłumaczą 
nam genezę książki Demana i uspra­
wiedliwiają je j niepokojącą tematy­
kę. Rozumiemy, że problem „Chry­
stus Pan a Sokrates“ , który w za­
sadzie nie nastręcza poważniejszych 
trudności, w pewnych środowiskach 
zachodniej Europy, gdzie wpływy 
protestanckie działają silniej niż u 
nas, może być stawiany niewłaściwie 
i fałszywie rozwiązywany. Dotyczy 
to nie tylko środowisk protestan­
ckich, ale i katolickich we Francji, 
gdzie tradycje racjonalistów wie­
ku X V III  działają niewątpliwie sil 
niej niż gdzie indziej.

Te, okoliczności usprawiedliwiające 
tematykę książki Demana podkreślił 
dyskretnie ks. Eugeniusz Dąbrowski 
w przedmowie do polskiego wydania:

„...Wydaje m i się, że (książka De­
mana) jest końcowym etapem dysku­
s ji trwającej zbyt długo, a wszczętej 
z dużym lekceważeniem prawa pro­
porcji obowiązującego v> każdym ba­
daniu historycznym. Dla egzegezy 
liberalnej spod patronatu A. Har- 
naćka Chrystus Pan był mędrcem, 
do którego porównywać można inne­
go mędrca. Ewangelie mówią wieża- 
wodnie o Chrysfusie-Mędrcu, ale mó­
wią one również o Chrystusie-Wy- 
słanniku Doga, Proroku, Mesjaszu

i  wreszcie o Chrystusie-Bogu. Stwo,- 
rza to tak wielką: dysproporcję wszel 
kich porównań, że sam temat stawia 
pod znakiem zapytania. I  te różnice 
Demon umiał .uwypuklić w sposób 
przekonujący, nie pomniejszający by 
najm niej Sokratesa, tylko samo po­
równanie sprowadzaja,cy d,o właści­
wy eh rozmiarów“  (str. X IX ).

Toteż uznając za wyjaśnione ; 11- 
sprawiedliwione samo zestawienie 
Chrystusa Pana z Sokratesem spró­
bujmy ocenić rozumowanie j wnioski 
Demana oraz: określić ich , wartość 
niezależnie od;.tego, że stanowią one 
odpowiedź na błędne rozwiązywanie 
omawianego prpblemu.

T REŚĆ książki Demana ułożona 
jest według pewnych pryncy­

pialnych zagadnień uwidocznionych 
w samych tytllłach' rozdziałów. Za­
czyna" się dokładnym omówieniem 
porównania Sokratesa z Chrystusem 
od strony historycznej i merytorycz­
nej. Autor zdaje sobie sprawę, że te­
mat jego książki „nie jest pozbawio­
ny niebezpieczeństw“ ,' że , między 
Sokratesem ą-Jezusem istnieją prze­
de wszystkim różnice“ . „Ale — pisze 
dalej — porównanie należycie pojęte 
nie polega na sprowadzeniu dwóch 
oryginalnych postaci do jednakowej 
miary. Jest ono tylko drogą ku zro­
zumieniu ich odrębności!“  I  choć mię 
dzy porównywanymi postaciami ist­
nieją przede wszystkim różnice, lo 
jednak „uważniejsze badanie odkry­
wa wkrótce zachodzące między nimi 
analogie“ , W dużej mierze zresztą 
usprawiedliwia tematyk; książki fakt, 
że porównanie to było w przeszłości 
wielokrotnie podejmowane. Omówiw­
szy dokładnie jego dzieje przechodzi 
Deman do źródeł, z których czerpie­
my historyczne dane dotyczące po­
równywanych postaci. .

W analizie ich zwracają uwagę 
dwie tezy zasadnicze: l j  Ewangelie 
jako " dzieła historyczne mają bez­
sprzeczną wyższość nad pismami so­
kratycznymi. fi): Wartość relacji Pla­
tona dla poznania Sokratesa należy 
ocenić pozytywnie. Dla Demana pis 
ma Platona nie stanowią wprawdzie 
dokumentów w ścisłym słowa tego 
znaczeniu historycznych, ale są w 
pewnej mierze cenniejsze przez to, 
że nie nótują suchych faktów, lecz 
dają interpretację osoby Sokratesa, 
interpretację wprawdzie subiektyw­
ną, ale cenną. Toteż konieczność po­
znawania Sokratesa poprzez Platona 
jest dla nas według Demana ko­
niecznością szczęśliwą.

Myśl ta dotycząca w pewnej mie­
rze i  Ewangelii (które także nie są 
„bezosobową kroniką poczynań Jezu­
sa“ , lecz dają interpretację Jego 0- 
soby) powtarza się* jeizcze na po­
czątku trzeciego rozdz ału, stanowiąc 
przejście do rozważań na temat spo­
sobu życia Sokratesa i Chrystusa, 
Obaj spełniali swym życiem zadania 
niezwykłe i dlatego autor przez licz­
ne zestawienia i omówienia zmierza 
do wykazania istotnej różnicy mię­
dzy Sokratesem i Chrystusem w za­
kresie ich „posłannictwa“ .. W na­
stępnym rozdziale zajmie się świa­
dectwami potwierdzającymi to po­
słannictwo, dalej formą i treścią na­
uki Sokratesa i Chrystusa i przedsta 
wieniem obu postaci w służbie ich 
m isji oraz „sekretem Sokratesa“ 
i „tajemnicą Jezusa” , zbierając —• 
jak wszędzie -— drobiazgowo wszel­
kie (pozorne) podobieństwa w celu 
wykazania istotnych różnic. Rozdział 
dziewiąty „K u it Jezusa“ , podobnie 
jak jedenasty . („Kościół Jezusa“ ) 
i dwunasty („Powrót Jezusa“ ) za­
wiera niewiele materiału porównaw 
czego, natomiast istota zagadnienia 
pomieszczona została w rozdziale dzie 
siątym „Pamięć u potomnych“ , zna­
komitym szkicu syntetycznym, cha­
rakteryzującym wnikliwie i trafnie 
wpływ myśli Sokratesa i idei chrześ­
cijańskiej na kulturę europejską aż 
po dzień dzisiejszy. Książka kończy 
się takim wniSskiem;

„Sokrates ukazuje się nam jako  
jedno z najdoskonalszych osiągnięć, 
do jakich świat może być zdolny. 
Ale Jezus ostatecznie nie jest ze 
świata. Góruje nad nim jedynie dla- ' 
tego, że jest gdzie indziej. Porówna­
nie między Sokratesem a Jezusem 
było możliwe dlatego, że Jezus z na­
szym światem się zetknął. Ale mu­
siało ono zakończyć się stwierdze­
niem nieusuwalnej różnicy. Nie w- 
mmejszaliśmy Sokratesa w tym ce­
la, oby zapewnić sobie przyjemność 
łatwego zwycięstwa. W dalszym cią­
gu jesteśmy w rażliw i na. jego pięk­
no i  wzruszeni jego wielkością. Ale, 
ja k  powiedział Platon, jest on tylko 
najlepszym z ludzi. Nie możemy u- 
waiać, że różnice zachodzące między 
nim a Jezusem W ypływają jedynie 
z różnicy środowisk i  uzdolnień. U 
Jezusa odznaczają się one pięknością 
i  wielkością przewyższającymi So­
kratesa. Czyż wielokrotnie nie byliś­
my zmuszeni do tego wyznania? I  
wydaje nam się, żc dobrą stroną te 
go porównania, któreśmy z całą lo­
jalnością doprowadzili aż do tego 
punktu, jest to, że uwypukliło nam 
różnicę tak szczególną, że . możemy 
ją  należycie wyrazić jedynie ucieka-: 
jąc się do określeń katolickiego do­
gm atu: między Sokratesem a Jezio- 
sem — powiemy — zachodzi ta, róż­
nica, jaka najdoskonalszą osobę tu- . 
dzką dzieli od osoby Syna Bożego, 
który stal się człowiekiem“ .

K RYTYCZNA ocena książki De­
mana jest rzeczą trudną. Za­

znaczone powyżej precedensy histo­
ryczne i specyficzna sytuacja w u j­
mowaniu zagadnienia „Chrystus 
a Sokrates“  w pewnych kołach .. 
myślicieli zachodniej Europy przesą­
dzają wprawdzie odpowiedź na py­
tanie,. czy problem omawiany w ksią 
żce nis jest problemem pozornym, 
ale sam .sposób ujęcia tego próbie... 
mu budzić jneżą pewne zastrzeżenia. 
Można by , powiedzieć, że wskutek 
zbyt silnego podkreślania’ trzecio­
rzędnych szczegółów gubi się nieraz 
wiele cennych myśli; niektóre, jak 
np. sprawa Sokratesowego „daimo- 
nion“ , wypadają wręcz niejasno. 
Zarzut ten jednak bynajmniej 'nie ' 
przesądza o wartości książki. Można 
i należy ukazać w niej pewne aspek­
ty, które potwierdzą je j walory; nie­
naruszone w żadnej mierze wspom­
nianymi uchybieniami.

Jest ich. wiele. Zwracałem już 11- 
wagę na pewne oryginalne oświetle­
nie problemu wartości pism Platona 
i wykorzystanie go dla podkreślenia 
bistoryczności Ewangelii. Z praw­
dziwą satysfakcją czyta się te stro­
ny, na których Deman umiał uka­
zać historyczne walory Ewangelii, 
wyraźnie objawiające się na tle 
pism sokratycznych. Tego rodzaju 
szczegółów, najczęściej znanych i  
stwierdzonych, a jednak dzięki po­
równaniu ukazanych w nowej, bar­
dziej wyrazistej postaci, jest w 
książce Demana tyle, że wszystkich, 
cytować tu nie podobna.

Czy to będą rozważania na temat 
osobowego pojęcia Boga w doktrynie 
chrześcijańskiej, podjęte w związku 
ze spirytualizmem Platona,; czy na 
temat stosunku do Jezusa Jego oto­
czenia, wypowie je zawsze Deman w . 
sposób ciekawy, oryginalny, powta­
rzając nawet utarte twierdzenia w 
formie odbiegającej od szablonu. A na 
wet i tam, gdzie zastanawia się on. 
nad szczegółami dla porównania ma 
jącymi znaczenie nieistotne, umie je 
zużytkować, wypowiedzieć wiele cie­
kawych uwag interpretujących dzia­
łalność i naukę Chrystusa zgodnie z 
zadaniem, które sobie postawi! ną 
początku, a które miało na celu lep , 
sze zrozumienie, przez porównanie z . 
Sokratesem, czynów i nauki Chrys­
tusa Pana.

W ogóle trzeba stwierdzić, że 
— obiektywnie rzecz biorąc — książ 
ka Demana jest cenna nie tyle ze
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Względu na omówienie i  rozwiązanie' 
generalnego zagadnienia, którego 
doniosłość, jak już zaznaczyłem wy­
żej, jest rzeczą bardzo subiektywnej 
oceny, ile ze względu na owe, może 
nieco ¡marginesowe uwagi, które 
nutor wypowiada z okazji omawiane 
go problemu, a które zdradzają i 
wytrawnego znawcę, i znakomitego 
pisarza. Toteż jeśli książka Demana 
ma do spełnienia podwójne zadanie: 
jedno, by na właściwej płaszczyźnie 
postawić zagadnienie „Chrystus a 
Sokrates“  i dać słuszne rozwiązanie 
w  odpowiedzi na fałszywe poglądy 
w tej sprawie, jakie wiek X V III  po 
zostawił następnym stuleciom, dru­
gie, by to porównanie stało się pod­
stawą do lepszego zrozumienia donic 
słości m isji Chrystusa i  istoty doktry 
ny chrześcijańskiej, to choćbyśmy na 
wet zakwestionowali ważność pier­
wszego zadania na gruncie katolicyz 
mu polskiego, drugie ma znaczenie 
pierwszorzędne i  na nie trzeba poło­
żyć nacisk przy ocenie wartości pol­
skiego wydania tej Książki. Nie mu­
si ona woale dowodzić istotnych róż­
nic między Sokratesem a Chrystu­
sem. Wystarczyłoby, gayoy w spo­
sób bardziej dyskretny niż to uczy­
n ił autor, różnice te uświadomiła. 
Ale chętnie poddamy się sugestii 
trafnych wypowiedzi dotyczących 
zagadnień, które dla chrześcijanina 
•mają znaczenie pierwszorzędne.

Z RESZTĄ jeśli idzie o Sokrate­
sa, to pomijając budzącą licz­

ne zastrzeżenia interpretację „dai- 
monion“ , trzeba przyznać, że książ 
ka zawiera wiele myśli, które współ 
czesnemu katolikowi mogą ułatwić 
właściwe spojrzenie nie tylko na ateń 
skiego mędrca, ale i na wszelkie 
powstałe poza obrębem chrześcijań­
stwa dobra kulturalne. Szczególnie 
cenny jest tu wspomniany rozdział 
dziesiąty, w którym Deman omawia 
wpływ myśli Sokratesowej w chrześ­
cijaństwie.

„Bardzo wcześnie — pisze — dzie­
dzictwo Jezusowe połączyło się z tym, 
co było najlepsze w spuściźnie Sokra 
t.esa, i  często obie te nauki szerzyły 
się razem... To skojarzenie jest jed 
nym z najbardziej znamiennych obja 
•wów nasuwających się obserwacji 
historyka. Może się wydawać dziwne, 
że chrześcijanie nie poprzestali na 
Ewangelii. Cóż jest w Sokratesie, 
czego by nie było u Jezusa?... Wyda 
je  się, że Jezus powinien wystarczyć 
tym,, którzy Go znaleźli. Czyż P io tr i  
Jan szukali innych mistrzów?... Ale 
kwegtii nie można stawiać w ten spo 
sób. Najbardziej nawet „sokratycz­
ny“  chrześcijanin, jeś li jest praw­
dziwym chrześcijaninem, nie myśli o 
wzbogaceniu dziedzictwa, jakie otrzy 
■mai od Jezusa. N ic nie przewyższa 
kazania, na górze, nic nie przewyż­
sza śmierci na krzyżu- N ie  ma tak ie j 
ludzkiej doskonałości, która by mogła 
coś przydać Synówi Bożemu. Ale 
gdy chodzi o to, by lepiej się rozej­
rzeć w dziedzictwie chrześcijańskim, 
by je pobudzić do lepszego owocowa 
ma, potńcc Sokratesa, nie jest bez 
znaczenia.“ . (Str. 192 ns.).

Pomóc Sokratesa istotnie nie jest 
bez znaczenia. Świadomi wielkości, 
dzieła Chrystusa Pana, której nic 
prześcignąć nie może, nie zapoznaje 
my wartości nauk mędrca ateńskie­
go. Rola, jaką odegrał on w dziejach 
myśli chrześcijańskiej, nie pozwala 
nam zapomnieć, że było w nim coś, 
có nie zgasło nawet w świetle Ewan 
gelii. Umiłowanie prawdy, sprawied 
liwości, piękna — to cechy, które 
zawsze budzą podziw i szacunek. Ro 
zumiemy, że tęsknota za prawdą mo 
że znaleźć pełne zaspokojenie tylko 
w Chrystusie. Sokrates wzbudza w 
nas wiarę w człowieka; ukazuje nam, 
do czego człowiek jest zdolny. ‘A  jed 
nocześnie, gdy idziemy za myślą De 
mana, zyskujemy przeświadczenie 
niezłomne i prawdziwe, że te przyro 
dzone wartości człowieka, które do­
strzegamy w Sokratesie, mają moż­
ność pełnego rozwoju tylko w kręgu 
działania Bożej łaski. I  w tym sen 
sie książka Demana spełnia zadanie, 
które autor sformułował jako „pobu 
dzenie dziedzictwa chrześcijańskiego 
do lepszego owocowania“ .

| Władysław SEŃKO

S
J EST rzeczą zadziwiającą, że So­

krates, który od .tylu wieków nie 
przestaje być przedmiotem żywych za 
interesowań zarówno uczonych, jak i 
szerokich warstw laików — nie ma 
chyba nikogo, kto by nie znał przy­
najmniej anegdot krążącyeh wokół 
filozofa ateńskiego — jest jednocześ­
nie postacią, o której, jak dotych­
czas, z historyczną ścisłością nie­
wiele powiedzieć możemy. Przyczynę 
stanowi tu nie brak historycznych 
danych, ale w pewnym sensie — co 
jest nie mniej paradoksalne —- ich 
nadmiar. Sokrates nie pozostawił 
żadnych pism, wszystkie więc relacje 
o nim zawdzięczamy tradycji. Nasza 
znajomość ateńskiego mędrca opiera 
się na tym, ęo powiedzieli o nim 
współcześni.- W odczytaniu tej tra ­
dycji i w je j właściwym zinterpre­
towaniu leży właśnie zasadnicza trud 
ność.

Kim był naprawdę Sokrates, skoro 
ci, co go znali, przedstawiają go w 
tak różnorodnych barwach i często 
w tak sprzecznym świetle? Czy był 
rzeczywiście przewrotnym sofistą i 
i zbrodniarzem, jakim maluje go Ary 
stofanes w „Chmurach“ , czy też g od 
nym naśladowania mędrcom, jak 
chciał Ksencfont, czy wreszcie ge­
nialnym filozofem, który odkrył no­
wy i  nieznany nikomu przedtem 
świat idei, jak przedstawił go. Pla­
ton? Wokół tego problemu urosła w 
czasach nowożytnych olbrzymia lite­
ratura. Badano skrupulatnie wszyst­
kie starożytne doniesienia o Sokra­
tesie, sprawdzano ich wewnętrzną 
zgodność, usiłowano wytłumaczyć za 
chodzące między nimi różnice. W wy 
niku tych badań uzyskano poszcze­
gólne obrazy Sokratesa, kłócące się 
zresztą ze sobą Zaczęto mówić nie 
o Sokratesie w ogóle, .ale o Sokrate­
sie Platońskim,. Ksenefontowym, a na 
wet o Sokratesie Arystotelesa. Z po­
staci historycznej staje się on coraz 
częściej przedmiotem czysto literac­
kich dociekań i  porównań. Odezwały 
się nawet głosy, jakoby Sokrates f i ­
lozof nie istniał w ogóle, że został 
po prostu wymyślony przez Platona 
i  Ksenofcmta (por. np. Duprćel, La 
légende socratique et les sources de 
Platon, Bruxelles, 1922).

Nie wszystkie badania poszły oczy 
wiście w tak nieoczekiwanym kierun­
ku. Przeciwnie, na skutek wytężonej 
pracy badawczej ciągnącej się od dzie 
siątków lat mamy dzisiaj więcej niż 
kiedykolwiek danych na to, aby do­
trzeć do historycznego Sokratesa, 
aby zobaczyć'jego postać w pismach 
Ksenofonta, odczytać jego poglądy 
w dialogach Platona, w których obok 
własnych koncepcji Platona i  jego 
nauki o ideach dostrzec można i au­
tentyczny wizerunek Sokratesa. Dzi­
siaj odczuwa się też potrzebę bar­
dziej syntetycznych opracowań, któ­
re potrafiłyby wydobyć z powodzi fa ł 
szywych sądów i mniemań, przesad­
nie krytycznych opracowań, jak i z 
rzetelnych badań — prawdziwą nau­
kę Sokratesa.

Wpływ Sokratesa na filozofię i na­
szą kulturę był zbyt silny i pozosta­
w ił zbyt głębokie ślady, by można 
było zajmować się jedynie filologicz­
nymi kontrowersjami na jego temat 
lub też literacką analizą starożyt­
nych dokumentów traktujących o 
nim. Nauka Sokratesa przedstawia 
się nam jako dorobek ogólnoludzki, 
który zbliża do siebie łudzi o róż­
nych postawach intelektualnych i o 
odrębnych światopoglądach;. stawia 
ona problematykę aktualną i zrozu­
miałą dziś dla łudzi o różnych prze­
konaniach j postawach życiowych, 
umożliwia realizację wspólnych zadań 
wszystkich łudzi, dzięki swemu wyso 
kiemu poziomowi etycznemu podno­
sząc i pogłębiając moralną świado­
mość człowieka.

Zastanowimy się chwilę nad poglą­
dami, które można, bezsprzecznie 
przypisać Sokratesowi, nad ich zna­
czeniem dla historii filozofii i war-
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tością praktyczną, jaką z nich dzi­
siaj możemy wydobyć, »

A r y s t o t e l e s  przekazał nam
w Metafizyce (1078 b 9n) wia­

domość, że Sokrates nigdy nie głosił 
nauki o ideach (jest ona własnością 
Platona) oraz że można mu słusznie 
przypisać jedynie stosowanie induk­
c ji i  tworzenie ogólnych, pojęciowych 
definicji. To lakoniczne stwierdzenie

w istocie sama doskonałość ? Sokra­
tes był z zawodu rzeźbiarzem. Jako 
rzemieślnik widział, te skuteczność 
jego pracy zależy od posiadanej 
umiejętności. Doskonałość rzemiosła 
stolarza, kowala i  innych zależy od 
stopnia posiadanej umiejętności — 
wiedzy. Domy potrafi budować do­
brze tylko ten, kto wie, jak trzeba 
jo  wznosić, poprowadzi okręt ten, 
kto zna zasady sztuki żeglarskiej.

Sokrates — -  popiersie z Villa Alhani

podkreśla specyficzną dla Sokratesa 
metodę dochodzenia prawdy; dodaj­
my, dla krótkiego scharakteryzowa­
nia istoty działalności filozofa, że sto 
sował on ją wyłącznie do dziedziny 
życia moralnego — do zagadnień 
etycznych. Sokrates był tym, który, 
ja,k powiada Cyeero w „Rozmowach 
tuskulańskich“  (Tusc. 5, 4.10), ścią­
gnął filozofię z nieba na ziemię, 
tzn. przesunął dotychczasowy kieru­
nek filozoficznych zainteresowań z 
czysto kosmologicznych na dziedzinę 
bliższą człowiekowi, na teren etyki 
i  moralności.

Sokrates jest twórcą etyki pojętej ’ 
jako dyscypliną filozoficzna, określa­
jącej cel* do którego człowiek dąży, 
i analizującej warunki jego osiąga­
nia. Wprawdzie autorem pierwszych 
etycznych refleksji był już Heraklit, 
a głębokością i trafnością swych 
uwag moralnych zadziwią nas i De- 
mokryt, jednakża dopiero Soknates 
podniósł etykę do godności wiedzy i 
sam w tym zakresie największe po­
łożył zasługi.

Istotne dla Sokratesów ego rozumie 
nia etyki jest jego ujęcie, cnoty jako 
wiedzy. Każda cnota jest mądrością, 
a mądrość polega na Wiedzy. Wszel­
ka cnota jest równoznaczna z wie­
dzą i do niej się sprowadza. Do tego, 
by właściwie postępować, trzeba wie­
dzieć, jak należy postępować, a ten 
kto naprawdę wie, jak postępować, 
będzie to czynił; ten, kto naprawdę 
wie, co to jest cnota, będzie postępo­
wał cnotliwie. Aby właściwie pojąć 
intencje tej znanej powszechnie for­
muły Sokratesa: cnota jest wiedzą, . 
trzeba zdać sobie sprawę z tego, co 
rozumiał on . przez samą wiedzę i  
cnotę.

Cnota (arete) wyraża najogólniej 
pewną doskonałość; można tłumaczyć 
ją  przez sprawność lub dzielność 
odnosić zarówno do czynności intelek 
tualnych, jak i fizycznych. Cnotę po­
siada zarówno rzemieślnik, kiedy two 
rzy doskonałe i piękne przedmioty, 
jak i żołnierz odznaczający się od­
wagą i dzielnością. Na czym polega

Czy inaczej ma się rzecz z etycznym 
postępowaniem człowieka ? Sokrates 
sądził, że nie. Piękne i dobre życie 
polega również na wiedzy, ale nie na 
zwykłej wiedzy budowania czy rzeź­
bienia, lecz na specjalnej, pojęcio­
wej wiedzy etycznej.

Zdobywa się ją drogą indukcji. Na 
to, by dowiedzieć się, czym jest spra­
wiedliwość, trzeba zestawiać jak naj­
większą ilość czynów, • które nazwiemy 
sprawiedliwymi, oraz taką samą licz­
bę czynów, które nazywamy niespra­
wiedliwymi. Nie samo wyliczenie jed 
nak jest ważne. Owe tablice przy­
kładów, którymi operował Sokrates, 
przypominające tablice obecności i  
nieobecności Franciszka Bacona i in­
dukcyjne kanony zgodności i różnicy 
J. Stuarta M iłia powstałe w dwa ty ­
siące lat po zastosowaniu tej metody 
przez Sokratesa, służą tylko do uchwy 
cenią istotnej treści przedmiotu defi­
niowanego i  do wyrażenia go w ogól 
nym pojęciu. Definicje pojęć etycznych 
otrzymane drogą abstrakcji są we­
dług Sokratesa definicjami nie nazw, 
ale samych rzeczy, są twierdzeniami
0 istotnych własnościach przedmio­
tów określonych przez definiowane 
terminy. Sprawiedliwość polega za­
tem na prawdziwym rozumieniu te- 
go, czym jest sprawiedliwość. I nie 
ma w tym w pojęciu Sokratesa żadnej 
sprzeczności. Kto wie, jak postępo­
wać, a postępuje inaczej, czyni tak 
dlatego, że nie posiadł dostatecznej 
wiedzy, nie dbał o rozum, który ty l­
ko wtedy, gdy jest uzbrojony w po­
jęciową etyczną wiedzę, może stać 
się kierownikiem woli i uczuć i utrzy 
mać w pełnej harmonii postępowanie
1 działanie człowieka.

Sokrates stawiał postulat jedności 
myśli i działania i widział w swojej 
pojęciowej wiedzy to, co sprzęga W 
sposób istotny \  trwały te dwie od­
biegające często w praktyce dziedzi­
ny naszego życia. Niezależnie od te­
go, jak oceniać będziemy motywację 
tej jedności, je j osiągnięcie pozosta­
nie dla nas zawsze najszczytniej­
szym zadaniem. Jedność myśli i  dzia

łania, wiedzy i postępowania, teorii 
i  praktyki — jeśli nie jest faktem, 
jest pierwszym i najważniejszym na­
kazem etycznym. Do wyciągania peł­
nych konsekwencji ze* słusznych za­
łożeń zobowiązani jesteśmy wszyscy 
w równej mierze, choć różne możemy 
mieć poglądy na środki służące do 
zapewnienia tej jedności.

*

SOKRATES był przede wszystkim 
moralistą, ale poglądy jego rzu­

cały światło nie tylko na dziedzinę 
etyki, lecz i na wszelkie rozumowe 
dociekania; głosi on potrzebę szuka­
nia ścisłych definicji, uczył metod 
ich budowania, dążył jednak nie ty l­
ko do precyzowania naszych etycz­
nych pojęć, ale wdrażał w ogóle do 
pojęciowego myślenia i do nabywa­
nia umiejętności uświadomionego mó 
wienia. Bezlitośnie chłostał napuszo­
ną zarozumiałość i tępotę tych, któ­
rzy posługując się słowami nie zada­
ją sobie trudu uświadomienia sobie 
ich głębokiej treści. Mowa, która ma 
być źródłem porozumienia, jedności 
między ludźmi, staje się przyczyną 
zasadniczej rozbieżności. Według So­
kratesa jedynie pojęciowe myślenie 
i  uświadamianie sobie istotnego zna­
czenia używanych nazw daje gwaran 
cję możliwości ponadsubiektywne 
go rozumienia cudzych i wzajemnego 
przekazywania innym własnych po­
glądów.

Sokrates wysuwał na czoło potrze­
bę rozumnego myślenia, które jest 
fundamentem życia etycznego. Bez­
myślność jest według niego gorszym 
złem niż świadome* czynienie zła — 
jest to najcięższe przewinienie czło-» 
wieka, gdyż zamyka drogę do wie­
dzy, a co za tym idzie, do mądrego, 
sprawiedliwego i etycznego życia. 
Człowiek nie tylko może zdobyć wie­
dzę i zrozumieć otaczającą go rzeczy­
wistość, ale jest obowiązany do sa­
modzielnego wysiłku poznawczego, 
przede wszystkim zaś do poznania sia 
bie i swoich istotnych potrzeb.

Przekonaniem o możliwości zdoby­
cia rozumowej wiedzy przeciwstawił 
się Sokrates indywidualizmowi sofi­
stów, którzy każdego człowieka wy­
dawali na pastwę jego osobistych nia 
komunikatywnych przeżyć podniesio­
nych do znaczenia jedynego kryte­
rium prawdy. Wbrew sofistom, któ­
rzy utrzymywali, że istnieją dla każ­
dego człowieka odrębne i specyficz­
ne prawdy i cnoty, że inna musi być 
cnota dla mężczyzny i  chłopca, dla 
słabego i silnego, dla pana i  niewol­
nika głosił Sokrates, że istnieje 
jedna cnota utożsamiająca się z wie­
dzą i każdy, kto posiada jakąkolwiek 
cnotę, posiada zarazem wszystkie.

Relatywizm etyczny sofistów miał 
swe podłoże w relatywizmie i  scep­
tycyzmie poznawczym. Prawda w rz«' 
czywistośej n:e istnieje, a nawet gdy 
by istniała, nie moglibyśmy je j pen 
znać ani zdobyć o niej pewnej wie-* 
dzy; to, czym dysponujemy, to jedyw 
nie nasze wyobrażenia i  mniemani», 
których każdy z nas jest ostatecz­
nym sędzią i miarą. Przeciwstawia­
jąc się błędnemu pojęciu cnoty wy­
stąpił Sokrates jednocześnie przeciw 
wszelkim konsekwencjom tej indywi­
dualistycznej i  sceptycznej postawy. 
Ocenił on właściwie wszelkie objawy 
nierówności i niesprawiedliwości 
etycznej zwalczając poglądy wszyst­
kich Kalliklesów i Trazymachów gło­
szących moralność panów, moral­
ność zaborczej zachłanności opartej 
na prawie silniejszego.

Etyce Sokratesa obcy jest duch re. 
zygnacji i intelektualnej gnuśności, 
chociaż tak zdecydowanie przeciwsta* 
Wia się wszelkiej apologii źle poję­
tej siły i  mocy. Cechuje ją ufność w 
możliwości poznawcze rozumu ludz­
kiego, wiara w naturalne, dobre i  
piękne skłonności człowieka i wiara vr 
potęgę rozumu ludzkiego. Nie prze*

. (Dokończenie na str. 6l

)
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PRZYTUŁEK św. Kazimierza 
w Paryżu, ulokowany przy za­

cisznej uiicy ( hevaleret i zaży­
wający protektoratu księżnej Ada­
mowej Czartoryskiej, wchłania! w 
siebie weteranów j biedotę wychodź­
czą. Prowadziły go zakonnica ze 
znacznym poświęceniem, gdyż pen­
sjonariusze nie należeli do łatwych. 
Odpryski wam emigracyjnego, prze­
chowali czas jakiś przynajmniej je ­
go temperaturę i rozsypliwość.

Norwid osiadł tam w lutym dSił 
r. I  kto wie, czy nie odetchnął. Sta­
ła, choć ubożuchna renta, wykoiata- 
na przez skrzętną ludzką życzliwość, 
zabezpieczała cd możnoprzyjaciel- 
skich mecenasów. Samotność ustat­
kowana przez regulamin oraz byt 
zamknięty w ładzie zorganizowanej 
zbiorowości — pozwoliły usunąć ku­
lisy codziennej troski i otworzyć spo 
hojną perspektywę na głąb „życio­
wej sceny“ . Mądrość, artyzm i pro­
stota układają się teraz w Norwi­
dzie, jak w ewangelicznej przypo­
wieści. Jest to przecież okres pracy 
nad białym wierszem Kleopatry 
i  ascetycznie ozdobną prozą M

Stfigmntu oraz innych .para­
boli“ . Utrwala się teraz rzecz daw­
niej raczej rzadka: pobłażliwy dy­
stans. Jakby wspominanie gwarnych 
przygód u żeglarza, który resztę 
życia powierzył mniej zawodnemu la 
dowi. Pogoda roztacza się nad zro­
zumieniem ważkiej, nieodwracalnej 
hierarchii świata: „Kmieć, przewożą« 
bóstwo, utwierdził je na grzbiecie 
osła — opowiada Norwid w przypo­
wieści wziętej z I i z o pa — temu gdy 
kadzą i kłaniają się, osieł spyszmat 
i  wierzgać począł. Alić obitym zosta 
je on przez kmiecia, aby wyjaśnio­
nym okazało się stanowisko • Bóstwa, 
człowieka i zwierzęcia“ .

Szlachecki' rezydent — przez złoś- 
liw ft iijraszlk^ losu, zaniicist w. p i* 
tronackiej siedzibie, umieszczony w 
przytułku — miewał coraz częściej 
chwile wypogodzonych, niejako wie­
czornych zamyśleń. On, ktery żalił 
się na zatracenie słuchu, wyróż­
niał... atomy ciszy nocnej:

. p ta k ó w  n o c n y c h  s łycha ć  n o iw U t,  
S zczekan ie  psa n a d  h r z r g i r m  k a n a ł» .

p lu s k  w  w o d n e ,
W y k r z y k  d a le k i Jak ie !»  w ą tp l iw e j

u ji tu r y ,
U c isze n ie  g łę b o k ie ... p o te m  szelest

d ro b n y
n ie w ie ś c ie g o  trz e w ik a  tub  f le t ,  k tó r y

zaczął,
U ccz n ie  d o k o n a ł p ie śn i... p o te m  ja k b y

ducha
N ie c io tk liw e g o  sm ę te k  w  p o w ie trz ui
Jednego l is tk a  n a  b ru k ,  p o te m  —

w ie lk a
nocn a  cisza.

Całe swoje obecne bytowanie od­
mierzane regularnymi posługami zfi 
k i c  oprawiał Norwid w archaizm 
m altąńskięh kawa Jerów:

P a trz ! O to  ta m  i  ó w d z ie  tnaio o k a fn e
m p ry .

‘W ą ijd ź ! Ma się p o t! w ir r z ó r ,
m n ie m a łb y ś  może, 

I ż  na  M a lc ie  w  za kon u  ry c e rs k i-g o
o s ta tk i

syd en i
Z a b łą k a łe ś  s ię... T u , ta m  u c h y lo n e

d rz w i c i ukażą
R dzaw ą  na  m u rz e  szablą  a lb o  g ro źn y  

i s m ę tn y  p r o f i l .
O m a ło  n ie  s tu le tn i ó w d z ie  m ąż w

' konfederątce, jak cień 
N iedołam ane.1 c h o rą g w i p rz y

n a rm lo w y ra  p o g rze b ie  
p rzesze d ł m im o  i  :-is.as» v.- d łu g im .

ja k  n icość  k o ry ta rz u .

Tej ostatniej części odwiecznej 
trylogii życia (młodość, dojrzałość, 
starość) przewodzi u Norwida kla­
syczna reguła jedności miejsca. Ak­
cja twórcza ukazująca przekroje ty ­
lu ku ltur — rozgrywa się przy j« t 
nej stałej dekoracji: ubogi pokoik 
wygnańca na rue de Cheaalerel. Po­
szczególne akty były już dawniej 
rzutowane. Na przykład w aforyz­
mie :

i
- H e ro iz m  bodzie  t r w a ł,  d o p ó k i p rąca , 

P racą,' dopóki stw orzenie.

Lub gdzie, indziej :• „nieprzepalony 
jeszcze glob sumieniem“ . Trójdrożę 
heroizmu, pracy i sumienia zestrze­
lało się dla „pielgrzyma“ , który 
„miął tyle ziemi, ile jej pokrywała 
jego' stopa“  we wnioski surowe wo­
bec „współczesnej cywilizacji“  i „ma 
tonalnych fiłoząfików“  propagują­
cych „specjabiostki mechaniczne". Z 
heroizmem obcuje Norwid jako wy­
znawca za pośrednictwem ceremonia 
•łu uroczystych przenośni i metafor 
oraz jako mozolny jego realizator w 
tej „codzienności“ , która „ma tyła 
świateł mistycznych i nieodgadnio- 
nyeh“ . Cezar, który — w tragedii o 
Kleopatrze — z piedestału historii 
wyrażał myśli Norwida, orzekał, -że 
upodobnianie się do bogów to „trud 
niemały właśnie dlatego, że codzien­
ny“ . Nie każda epoka wydaje Ceza­
rów. Heroizm zatem jest wieczny, 
„będzie trwał, dopóki stworzenie" 
ale rasie posiadać lepszą lub gorszą 
koniunkturę dziejową. Niby po dra­
binie Jakubowej zstępuje on z nie­
bios ku ziemi przez legendę, epopeę, 
historię, anegdotę i rewolucje. Uby­
wa mu boskości, degraduje się, aby, 
prawdopodobnie dzięki rewolucji, 
znowu wstąpić na sakralne wyżyny. 
Czyżby więc cykl rozwojowy w spi­
ralach rzutowany, gdzie są nawro­
ty do punktów zbieżnych przestrzen­
nie, ale nie ma powrotu do punktu 
wyjścia? Odpowiedzi na to nie znaj­
dujemy nawet w ostatnich, tak doj­
rzałych tekstach Norwidcwych. Tra­
gedia o Cezarze i Kleopatrze piasto­
wana aż do śmierci, posługująca się 
zjawiskiem kornety jako znakiem 
przestankowym między jedną epoką 
a drugą, ilustruje — W zamianie 
Cezara przez Antoniusza i w śmier­
ci Kleopatry — przejście od heroiz­
mu do zawadiactwa, od subtylizacji 
do przewrotności. Ten proces odpo­
wiada najskrupulatniej intencjom o- 
strzeienia, które poeta zaadresował 
kiedyś do .swoich współczesnych: 
„Wielkie położenie akcentu na he­
roizmie, jako składowej sile społe­
czeństwa jakiego, to ma mebezp-e-

S o k r a t e s
(l)akowczenie ze gir. 5)

e ty  temu bynajmniej znane powie­
dzenie Sokratesa: „Wiem, żę nic nie 
wiem’’, które ma jakoby wskazywać, 
jak się niekiedy' słyszy, ną to, że So­
krates ulegał sam wpływom demo- 
bilizującego intelektualnie scepty­
cyzmu. Sokrates był biegłym dialek- 
tykiem i wiedział, że powiedzenie 
„nic nie wiem" jest fałszywe z pun­
ktu widzenia logicznego, tak jak po­
wiedzenie „wiem wszystko”  jest za­
wsze niezgodne z faktycznym stanem 
wiedzy u każdego człowieka. Jeżeli 
prawdą jest, że nic riie wiem, to 
prawdą musi być i to, że wiem, że 
nic nie wiem, a wiec w rezultacie 
wiem. Sokrates uświadamia! sobie z 
pewnością tę zależność i posługiwał 
się tym powiedzeniem nadając mu 
sens ironizujący, tak znamienny dla 
prowadzonych przez niego . rozmów. 
Nie jest ono bynajmniej zaprzecze­

niem możliwości poznania i sceptycz­
ną rezygnacją, jak to odczytali póź­
niej przedstawiciele średniej Akade­
mii. Przeciwnie, Sokrates całym swo­
im życiem dowodził czegoś innego. 
Wykazywał bezustannie niedorzecz­
ność stanowiska sofistów zwalczając 
ich sceptycyzm i dzięki swojej nauce
0 pojęciowej wiedzy etycznej — 
wszelką postawę agnostyczną.

Zadaniem tych uwag nie jest wy­
czerpanie bogatej treści nauki Sokra 
tesa. Jest nim raczej zwrócenie uwa­
gi na charakterystyczne momenty je­
go etyki, która uczyć nas może praw­
dziwego szacunku wobec cudzych po­
glądów i zachęcać do pogłębiania na­
szej wiedzy o tym, co dobre i piękno,
1 na aktualność postaci Sokratesa, 
któremu zbyt mało poświęca się u 
nas uwagi.

Władysław Seńko
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s W. a ż i m i e r z a
czeństwo straszliwe w momentach u- 
padku i w nienadzwyezajnyeh epo­
kach — heroizm upadły jest zawa­
diactwo, a dalej grubiaństwo, zajazd 
ostatni, tak jak znowu cywilizacja 
nie heroiczna szczególnie, ale wszech 
stronna w upadku swym jest subty- 
łizaeją, a dalej rafinerią, a dalej 
przewrotnością“ . W tych czasach 
przecie jeszcze nie zeszła z widno­
kręgu legenda Napoleońska, akurat 
po Wielkiej Rewolucji i przez Wiel­
ką Rewolucję wykluta, a odnowiona 
w heroicznych pozach Napoleona l i i .  
Norwid w 'stosunku do niej zacho­

wał się powściągliwie. Gdy wiersz 
i proza kpiarzą Heinego uściślały 
palmami drogę Cezarowi pierwsze­
mu, on, z natury swojej zwolennik 
patosu, nie powstrzymał drwiny, 
która wybiegała na usta po gwał­
townym rozwianiu $ię wojennej glo­
r i i  drugiego Cesarstwa: „Wcale do­
brze się stało, ozwał się p. Cyprian, 
że pękł nareszcie Napoleoński .* u 
„pępek zbawienia świata“ , za jaki 
Francja uważała zbrojne swe po-- 
siannictwo i że sio tym sposobem ro­
zerwała obręcz żelazna nieomylnoś­
ci narodowej, opasująca ciężarną 
ziemię".

Nie był więc Norwid z rodu pol­
skich bonapartystów, którzy, jak re­
likwię, czcili najdrobniejszy rekwi­
zyt „wielkiej epopei“ . Raczej bluź- 
niercą bezkompromisowym w styli­
zacji swego bluźnierstwa: „orły zło 
te obok srebrnych“ i raptem „Na­
poleoński pępek zbawienia świata" ! 
Cótby na to powiedział „stary su­
biekt“ , Ignacy Rzecki z Lalki, bodaj 
że rówieśnik Norwida?

„Powietrze prawdy“  — to natu­
ralna • atmosfera heroizmu. Postaci o 
bogów i ludzi skąpane w owym naj 
czystszym powietrzu wznoszą się po 
przez lieksametry Homera do tak 
wszechobecnej boskośei, że Grek w 
każdym przybyszu podejrzewał boga 
czyli zarazem herosa. Prace jednego 
z nich, Heraklesa, świat oczyszczały. 
W ogóle praktykowanie heroizmu, 
ów „trud niemały“ , wiodący do źró­
deł prawdy i wszystko, co zawiera 
się w pojęciu „praca“ , stanowi dru 
gie Janusowe oblicze z heroizmem 
nieodłącznie zrośnięte. Norwid w 
swych rozmyślaniach odtrącał na 
odległość pogardy owych mędrców, 
co przysłonili rzeczywistość kurzem 
bibliotecznym i owych praktyków

kapitalizacji, co poniżyli pracę do 
czynności automatu. Nadmiar teorii 
i nadmiar praktyki grożą tym sa­
mym niebezpieczeństwem: cywiliza­
cją, w której przyśpieszenie mecha­
niczne nie wyrównywa opóźnienia 
moralnego: „Zacny Di ogon es prze­
czuwał zbliżanie się epoki wtórej, 
skoro w  księgozbiorze akademii w i­
dząc zapracowanych starców pytał, 
kto by to byli? Ci, co prawdy szu­
kają -— odrzeczcr.o. Ach! a kiedyż 
oni będą mieli czas ją  praktyko­
wać?“ W innej sferze zbyt szybka 
przeróbka wartości oderwanych w

praktyczne brutalizuje sam proces 
twórczy: „Tak to więc wszystko na 
tym słusznie przeklętym świecie, 
wszystko, co poczyna się z dziewicze­
go natchnienia myśli, musi tu być 
sprzedanym za 5 dolarów (trzydzieś 
ci srebrników!). Jak to jednak da­
leko cd Wyznawców i dis. wyznania 
lwom rzuconych do Kapitalizacji!

W Chrystusie, w Sokratesie była 
rzetelność śmiercią wypróbowana. 
Radioaktywność sumienia przeświet­
lająca wieki cale. To dzisiaj wydaje 
się tak proste. Fakt historyczny, 
współczynnik dokumentacji!“  Gdy 
jednak Norwid kieruje na orogę po­
szukiwań tak rz -komo prostego f ‘ l i ­
tu lorda Singelworth (Tajemnica, 
lorda S ingelwarU), rzeźbiarza ,-,ru­
dobrodego" {A d  leołics) Oskarda 
(ła ttw w nł), gdy zamiast mumlfikatu, 
jakim nieodzownie bywa każdy o fi­
cjalnie oczywisty fakt —- prezentu­
je działanie, ru di, pracę moralną 
— wtenczas dopiero rzekoma prosto­
ta staje się labiryntem, z - którego 
bez nici Ariadny, bez sumienia na­
wet herca sio ni« wydobędzie. Nor­
wid galwanizuje nasze znieczulenie 
na gotowe, w historii zadenionśtro • 
weno wzory heroizmu, prawdy, pra­
cy i sumienia. Po prostu budzi w 
nas... sumienie.

To wszystko nie oznaczało słów 
tylko, ustawionych w odpowiednim 
szyku, jako falanga werbalizrau. To 
było wstrząsające, jak zetknięcie z 
prądem. Ze słów tych wychylały 
swoje mrożące oblicza Goethowskle 
„macierze świata“ , Kąntowska nieod 
gad!a „rzecz sama w sobie“ . Utwier 
dzała się ważność praw moralnych 
osadzonych w sumieniu dla istoty 
bytu, dla porządku władającego tym 
bytem. Nie ma więc „człowieka o- 
statniego“ , bo każdy człowiek jest

„boski“ , Te prawdy wykładał Nor­
wid w „parabolach", które były o- 
brazowymi formulami procesów wią­
żących przyrodę z kulturą — w wy­
siłku, w Heraklesowyeh procesach 
oczyszczających — herosa obu tych 
światów: człowieka. „Pochopnie lu­
bo naj nierozważnie j  mówi się, że 
parabola nie dowodzi niczego. Już- 
cj tak jest, bo paraboli zadaniem nie 
jest dowieść, ale uoczywistnić, jed­
na zatem parobola oczywistni, lecz 
wszystkie razem uważane parabole 
nie tylko, że dowodzą, ale dowodzą 
tak bardzo ogromnej rzeczy, iż 
strach święty bierze pomyśleć o tym. 
Dowodzą one albowiem analogiczne­
go stosunku pomiędzy prawdami ro­
zwoju rzeczy świata tego, a prawda­
mi rozwoju ducha.

Gdy Norwid od tych widnokręgów 
zwracał oczy na miałką współczes­
ność, trudno mu było powściągnąć 
ironię, sojuszniczkę patetycznych 
rozczarowań: „Szlachetni panowie 
i cala epółczesnośe pojmujecie czys­
tość jako zaprzeczenie nieczystości. 
Odpowiednia doza perfum, gdy sta­
je w przeciwieństwie względem do­
zy odpowiedniej rozkładowego feto­
ru, jest dla was czystym oddechem, 
bo taki już macie nerwów ustrój... 
Ludzie nie są jeszcze czyści, eą dc** 
piero perfumowani.

Lata, które przebiegały dystans 
ostatnich dziesiątków stulecia, przesu 
nęły w opinii krajowej j wychodźczej 
sprawę „biednego pana Cypriana“ do 
lamusa rzeczy zbędnych. Czasem ktoś 
spotkał Norwida, obejrzał go niby 
antykwaryczny zabytek i wspomniał 
z tej okazji o jego iście Derwidowej 
wędrówce przez Paryż już wtedy na 
turalistyczny (E. Geniusz), lub z 
dydaktyczną wyższością poubolewał 
nad nim (J. I. Kraszewski): „N ie­
stety, jest to płód wieku, chwili wply 
w ów jakichś czy najdziwaczniejszej 
w świecie natury, chorobliwa, niesz­
częśliwa istota złożona z jasnych pro 
mieni i pasów atramentowej czarno* 
ci“ .

Tymczasem rezydent św. Kazimie­
rza z nieufną zadumą anąchorety i 
roztropnością mędrca patrzył na „dzi 
wowiska — wyzysku i pary“ . Nieraz 
przychodził mu na myśl słowianin, 
pionka starej i świętej puszczy prze­
szczepiona na bruk miejski pod nia 
Im okratowane drutami telegrafów:
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Norwid umarł z 22 na 23 maja 
3883 r. Za trumną wyniesioną r. przy 
tulku św. Kazimierza podążało, jak 
głoszą relacje, niewiele więcej niż 
trzydzieści osób. Tym, który zamknął 
oczy po zgonie, był uczestnik walk 
powstańczych 1831 r., Michał Zaleski, 
wierny towarzysz ostatnich chwil 
przedśmiertnych. Jemu to przy­
padła , w udziale kwesta wśród wy- 
chodżctwa, aby zwłokom przyjaciela 
zapewnić grób osobny, miano je bo­
wiem, zgodnie ze zwyczajem zarządu 
przytułku, pochować w zbiorowej mo 
gile, gdzie chowano z urzędu bieda­
ków i weteranów. Grób' został w y­
dzierżawiony tylko na pięć lat. Grozi 

'la  zatem ekshumacja. Ten przykry 
ceremionisł uprzedzono 28 listo­
pada 1888 r. dobrowolnymi przeno­
sinami na cmentarz Monteraorency. 
Tu Norwid spoczął we wspólnej mo­
gile. Uczestnikami obrzędu byli Anna 
i Aleksander Dybowscy. N ikt więcej. 
„Z zaproszonych n ikt a n ik t ma 
był" donosiła Anna Dybowska K. 
Geniuszowi, który przebywał wtedy 
w Tort Saidzie.

Jan Górski

Cyprian Kamil Norwid

f  er iĄ.
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N A przestrzeni k ilku  ostatnich 
lat dokonała się u nas gruntow­

na rewizja i przewartościowanie tra ­
dycyjnych poglądów na zadania, ja ­
kie stoją przed sztuką, na jej związ­
ki z życiem jednostki i społeczeń­
stwa, na odpowiedzialność pisarza 
za napisane słowo i na społeczną wa 
gę tego słowa. Proces ten, aktywi­
zując świadomość twórczą pisarzy, 
niejednego z nich skłonił do posta­
wienia problemów sztuki i artysty 
w konkretnych utworach: bądź w for 
mie obrachunku z przezwyciężonymi 
już postawami reprezentatywnymi 
dla kultury burżuazyjnej, bądź ve po­
staci postulującej, zmierzającej ku 
jakiemuś ideałowi, bądź też wreszcie 
jako próbę samookreśiema. Niektó­
rych pisarzy — a ula nich najbar­
dziej reprezentatywne będzie chyba 
nazwisko Adolfa Rudnickiego pro 
bierny te ustawicznie- niepokoją, dla­
tego też powracają oni do nich stale, 
jako do spraw wciąż aktualnych i nie 
rozwiązanych.

W krąg tych zagadnień wprowadza 
nas również opowiadanie „Ojcowska 
koszula” z tomu „Opowiadań indyj­
skich” Jerzego Krzysztonia ')• W y­
rasta ono przede wszystkim z potrze 
by sam ook rei-lenia — co jest zrozu­
miale u debiutanta — ale stanowi 
próbę tego samookreślenia dokonaną 
a rebours. Jak się później przekona­
my, u źródeł tego utworu stała rów­
nież potrzeba obrachunku. „Ojcow­
ska koszula” , jedno z ostatnich opo­
wiadań autora, jest jednocześnie 
spojrzeniem wstecz i spojrzeniem w 
przyszłość. Narayan, obdarty chłopak 
śpiewający na bazarach, choć z pe­
wnością nie słyszał o klasykach i nie 
znał żadnej skodyfikowanej poetyki, 
był wic-lkim poetą. Jego proste pieś­
ni porywały tłumy, wyrastały bo­
wiem z nurtujących je spraw, z aktu 
alnych, bliskich im wydarzeń. Poezją 
młodego robotnika hinduskiego słu­
żąca ' tym sprawom, o które walczy 
jego klasa, towarzysząca jej w tej 
walce, byłą sztuką zwycięską. Ale 
Narayan zyskując opiekę zamożne­
go meci-nasa wykorzystał nadarzają­
cą się okazję dlo — jakże znamien­
nej dla tego świata — kariery. Od­
chodząc od swej klasy zdradził rów­
nież swoją sztukę. „Władztwo dusz” 
wymknęło mu się z rąk. Sardar Mu- 
talik. subtelny esteta, który zajął się 
Narayanem, wiedział dobrze, że po- 
e-zja w rękach Uląsy robotniczej jest 
orężem zbyt groźnym, żeby nie spró­
bować jej go wytrącić. W przypad­
ku Narayana burżuazji powiodła się 
akcja zmierzająca do rozładowania 
ofensywy ideologicznej proletariatu. 
LaU nauki, a później lata beztros­
kich wędrówek w krainie abstiak­
cyjnego piękna dały Narayannwi opa 
nowanie techniki i kultury literac­
kiej, ale równocześnie pozbawiły jego 
sztukę tej treści humanistycznej, tej 
dynamiki i pasji moralnej, jakie pisa 
rzowi daje zaangażowanie się w naj­
istotniejsze sprawy człowieka. Poeta 
skupiający cały swój wysiłek na po­
goni za pięknie brzmiącym, lecz pu­
stym dźwiękiem nie dotrze już do 
mas, choć zyska sobie powszechne 
uznanie w święcie literackim. Dobro­
byt materialny pozwalający wiesa 
wygodne życie syharyty, perspekty­
wa małżeństwa z piękną i bogata bia­
łą kobietą, wreszcie świetny jubileusz 
przynoszący poecie zbiorowe wyda- 
nie jego dzieł i rozsławiające jego 
imię artykuły w prasie — wszystko

S ła w o m ir  B Ł A U T

i mądra

■zv K rz y s z tn ó . „O p o w ia d a n ia  in -  
w y d a w n ic tw o  P o x , W a rsza w a
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to, mogłoby się wydawać, stanowi dla 
Narayana szczyt powodzenia. Ale 
właśnie w tym momencie bohater 
uświadamia sobie, że poniósł całko­
witą klęskę i jako artysta, i jako 
człowiek. i

Widząc klęskę Narayana, widząc 
moralną niesłuszność jego drogi, au­
tor nie zdobywa się na bezpośrednie 
słowa potępienia. Nie jest tu jedynie 
i przede wszystkim winien Narayan, 
źródła zła bowiem nie tkw ią wy­
łącznie w człowieku, lecz także w 
tym układzie stosunków, w jakim 
przyszło mu żyć i  działać. Wybór 
niegodnej człowieka drogi łatwizny 
życiowej czy też fałsze estetyzującej 
postawy pisarskiej — określone są 
w dużym stopniu przed te społeczno- 
ustrojowe momenty, na których wy­
kwita kultura burżuazyjna. Nie zwał 
nia to, oczywiście-, człowieka, a zwła­
szcza pisarza, odl odpowiedzialności 
moralnej.

W „Ojcowskiej koszuli”  układ su­
biektywnych racji zdaje się w dużym 
stopniu usprawiedliwiać bohatera. 
Usprawiedliwienie to jest jednak ty l­
ko pozorne. W systemie obiektyw­
nych norm moralnych, na których 
opiera się budowa świata przedsta­
wionego w „Ojcowskiej koszuli” , po­
stępek Narayana musi zostać osądzo 
ny surowo, lecz sprawiedliwie. Autor 
togo osądu nigdzie wprost nic- wyra­
ził, pozostawiając — swoim zwycza­
jem — wyciągnięcie wniosku czytel­
nikowi. Doprowadzając do miejsca, 
w którym uzna, że jest już niepotrzeb 
ny, usuwa się, pozostawiając czytelni 
kowi dużą swobodę. W doskonałej sce 
nie końcowej, która rozgrywa się. be« 
słów, w chwili największego trium fu 
bohater odczuwa swą moralną nicość, 
uświadamiając sobie, że osiągnięte 
sukcesy są czymś niewspółmiernie 
małym w porównaniu do tych obo­
wiązków wobec wia-snej rodziny i 
własnej klasy, od których odszedł.

y jO ZY TY W N Y  program pisarski, 
L jaki można wyczytać z „Ojcow­

skiej koszuli” , realizuje Krzysztoń w 
swej praktyce twórczej przede wszysti 
kim w utworach ostatnich, jak „Ta-I 
ma” czy„Ęiałogęby” . Nie od razu bo­
wiem doszedł do tych sformułowań, 
na jakich dziś się opiera. Dziewięć 
opowiadań, jakie obejmuje tom 
Krzysztor.ia, powstawało na prze­
strzeni trzech lat. Ponieważ układ 
ich nie jest chronologiczny, a daty 
powstania umieszczone są pod trze­
ma tylko, najwcześniejszymi utwora­
mi, nie od rzeczy będzie —- dla bliż­
szego przyjrzenia się lin ii roz bojo­
wej pisarza, jaka w .książce te-j zary­
sowuje się bardzo wyraźnie uło­
żyć je we właściwej kolejności cza­
sowej: „Wspomnienie indyjskie” ,
„Ulica Chowringhee“ , „Ręce“ , „Dzień 
targowy” , „Powiastka o przewoźni­
ku” , „Plantacja” , „Ojcowska koszu­
la”  „Biatogęby”  i „Tama” . Zaczęło 
się od tego, że młody autor, mający 
spory zasób nieuporządkowanych do­
świadczeń (oczywiście, n:e literac­
kich) i autentyczny nerw pisarski, nie 
wiedział dobrze, co ma powiedzieć. 
Dawał więc prymat wartościom este­
tycznym, ciążącym nie tylko na kom­
pozycji czy języku, ale i na samym 
widzeniu świata („Ręce” ), lub też 
skłaniał się do naturalizmu („Ulica

Chowringhee” , częściowo również 
„Ręce” ).

Niemal we wszystkich opowiada­
niach Krzysztonia, nawet tych naj­
wcześniejszych, dostrzec można wy­
czuloną wrażliwość na cierpienie 
skrzywdzonego człowieka. Początko­
wo wrażliwość ta przejawia się rea­
gowaniem na dostrzegane cierpienie 
w kategoriach najogólniej pojętych 
zasad moralnych, buntem przeciw te­
mu, że oto cierpi jednostka. Jest to 
przede wszystkim uczuciowe- solidary 
zowanće się z człowiekiem skrzywdzo­
nym. Ale estetyzm czuwa i poddaje 
autorowi myśl, że przecież można
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cierpienie i jego aspekt spalenizny 
przykroić tak, aby mieściło się w ra­
mach pięknoduchowskich odczuć i 
widzeń („Ręce” ). Chęć upiększenia ta 
matu, nienaturalna poetyzacja, mgli­
sta symbolika, brak dokumentacji 
psychologicznej zwichnęły koncepcję 
„Rąk”  dając utwór sztuczny, nie­
prawdziwy. Sądzę jednak, że był to 
utwór potrzebny, bo pisarzowi, który 
przeszedł przez próbę estetyzm u, 
łatwiej było później przełamać go i 
odrzucić. Bo Krzysztcń w swoich pi­
sarskich poszukiwaniach — juk każ­
dy młody autor — często błądzi. Jeś­
li jednak zrobi jakiś fałszywy kro!:, 
to po to, by już późnię.) go uniknąć. 
Widząc więc, jak na każdym mylnym 
posunięciu stara się pętam czegoś 
nauczyć, juk przezwyciężając trud­
ności, z którymi jeszcze niedawno 
nie umiał sobie poradzić, stale się 
rozwija — chętnie przyznajemy mu 
prawo do twórczrę.ęo błędu. Niepo- 
przestawanie na tym, co się osiągnę­
ło i nieustanny rozwój może najbar­
dziej przekonują nas do tego pisa­
rza.

W doskonałej noweli „Dzień targo­
wy” , wypełnionej po brzegu ludzkim 
bolera, tragedia bohatera, który poz 
bawia się wzroku, by móc żebrać i w 
ten sposób ratować od śmierci gło­
dowej swą córeczkę, jest gorącym 
protestem i skierowanym do nas 
wszystkich gwałtownym zawołaniem, 
że tam — jak powiada Norwid — 
„człowiek o ratunek wola” . Później 
pisarz przekonuje się, że cierpienie 
nie jest tylko ziem jednostkowym, 
ale przede wszystkim złem społecz­
nym, wykładnikiem niesprawiedli­
wych form ustrojowych. Szczera 
przejęcie się tym sprawia, że speł­
niając jeden ż nakazów naszej epoki 
Włącza się w dzic-ło przebudowy świa 
ta, poddaje mu całą swą rodzącą się 
sztukę pisarską. Odtąd stale umacnia 
się w nim przeświadczenie, że posta­
wa służenia i walki jest dla pisarza 
naszych czasów obowiązkiem, od któ­
rego nie wolno mu się uchylić. Oczy­
wiście, 1 postulaty te nie stanowią 
dlań krępujących więzów, lecz tylko 
drogowskazy kierujące- autora dp ze­
spolenia swej sztuki ze sprawami, 
którymi żyje społeczeństwo.

Krzysztoń stale pogłębia i rozsze­
rza swą znajomość życia ludzkiego 
w jego wymiarze zarówno psycholo-

gicznym, jak i społecznym. Jego opo 
władania coraz mocniej tkwią w rze­
czywistości, coraz wyraźniej zaryso­
wują się w nich powiązania losu jed­
nostki z procesami socjologicznymi, 
bohaterowie krzepną stając się peł­
nymi ludźmi — pisarz rozwija się i 
dojrzewa w naszych oczach. „Tama” , 
przejmująca pieśń o głodzie, tragicz­
ny epos o cierpieniu już nie jedno­
stek, lecz wielu, wielu ludzi -— jest 
mocnym oskarżeniem, wymierzonym 
w cały system nędzy i ucisku, w któ­
rym z niezwykłą ostrością zarysowu­
ją  się sprzeczności interesów klaso­
wych chłopstwa i potężnych feuda- 
łów. Tak więc to, co niedawno jeszcze 
było rzuconym na cały świat pro­
testem, teraz jest wyraźnie adreso­
wanym oskarżeniem.

B IHARI, bohater „U licy Cho- 
wringhee-” , przyłączywszy się 

przypadkowo do tłumu manifestan­
tów ginie w starciu z policją. Jego 
śmierć, choć poprzedza ją jakiś prze 
błysk solidarności z manifestujący­
mi, jest w gruncie rzeczy również 
przypadkowa i nieświadoma. Obraz 
jest tu zmętniały i zamazany: tłum 
demonstrantów bliżej nieokreślony, 
nienazwany, wybicie jedynie ogólni- _ 
kowego akcentu antyangielskkgo, 
nietypowość losu bohatera. Także 
Biało gę by w noweli pod tymże ty tu ­
łem ginie- w ulicznej demonstracji. 
Do udziału w niej dochodzi on przez 
rozmowy z komunistą Arvindem, 
przez strajk i zebranie naityjne. To 
są kolejne ogniwa w procesie dojrze­
wania bombo.jskiego pracza; Białogę- 
by wie, o co walczą jego współtowa­
rzysze, i wie, że ginie dla wspólnej 
sprawy. Prawidłowość konstrukcji 
losu jednostkowego bohatera spra­
wia, że odczytujemy zeń prawdę o 
losie- klasy społecznej. Wracając zaś 
do manifestacji trzeba stwierdzić, że 
jest ona bardziej określona i w 
składzie socjalnym uczestników, 
i w swoim programie: akcent anty- 
angielski jest jednocześnie akcentem 
ar. ty imperialistycznym. Wyzwolenie 
narodowe, o które walczą Hindusi, 
nie jest pojęte jako cel jedyny i osta 
teczny (a tek było chyba w „Ulicy 
Chowringhee” ), ale również jako ko­
nieczny i skuteczny środek walki o 
uwolnienie się spod supremacji im­
perializmu, obcego i rodzimego kapi­
tału, walki o przebudowę s truH rry  
społecznej Indii. Droga od „Ulicv 
Chowringhee”  do „BiHogebęgo” 
świadczy o tym, ze- wraz z doi z .- 
waniam bohaterów dojrzewa i autor.

Strajk, zebranie partyjne, komu­
nistą jako bohater pozytywny — to 
kręgi tematyczne jak dotąd w lite­
raturze katolickiej — przynajmniej 
u nas, w Polsce — nie spotykane. Jest 
przecież tyle wygodniejszych tema­
tów! Zawsze to bezpieczniej hsmle- 
tyzować w dobrze sobie znanym in­
teligenckim bagienku, dreptać w 
miejscu, które zwolna usuwa s*ę spod 
nóg, niż odważnie wyjść naprzeciw 
dynamizującym historię problemom. 
Ale Krzysztoń jest w swych ostat­
nich utworach pisarzem programo­
wo autyinteligenckim. Miarą ważno­
ści problemów jest dla niego ich za­
sięg społeczny, a nie subiektywna 
ocena jednostki. Widząc, że partią 
komunistyczna stanowi w Indiach je­
dyna siłę, która może dokonać prze­
budowy struktury społecznej i gnsno 
derezej kraju — choć niejednokrot­
nie tak celnie posługuje się przemil­
czeniem, tym razem nie zrobi uniku. 
Nie pozwoli mu na to jego ueseiwosc 
pisarska. Szacunek i wierność wbbec 
rzeczywistości nakazują mu pokazać 
to, co widzi i uznaje za ważne-, i ni- 
sąrz się przed tym nie cofnie. Wy­
daje mi się, że właśnie „Riałogęby” , 
maksymalnie, realizeiący zasadę uni­
wersalizmu, jest najbardziej katolic­
kim utworem w całym zbiorze.

„Opowiadania indyjskie”  wymaga­
ją  od czytelnika dużego wysiłku in -

telektualnego, jego aktywnej współ­
pracy. Prowokują one odbiorcę do 
samodzielnego przemyślenia czy 
przedyskutowania istotnych spraw. 
Zamiarem autora jest wstrząsnąć 
naszym — jakże skłonnym do 
wygodnickiego samouspokojenia — 
sumieniem, wstrząsnąć przez poka­
zanie tego, co w Indiach widział. Za­
miar ten decyduje o tym, że pisarz 
pokazując ten stan rzeczy, jaki w 
Indiach istnieje, często nie ujawnia 
przyczyn — co, rzecz jasna, nie do­
wodzi, że ich nie dostrzega. Czytel­
nik wstrząśnięty ukazanym mu obra­
zem musi zastanowić się nad tym i 
przyczynami, idąc za dyskretnymi 
wskazówkami autora musi wyłuskać 
je sam. A to sposób w sztuce z pe­
wnością skuteczniejszy niż nazywa­
nie wszystkiego po imieniu i  podsu­
wanie czytelnikowi pod nos gotowych 
rozwiązań. To dążenie do maksymal­
nej obiektywizacji, do pozostawienia 
wymowy samym zdarzeniom i unik? 
nięcia komentarza nie je-st wolne od 
niebezpieczeństw’. Oto w rygoryzm 
konstrukcyjny tak świetnie pomyśla­
nej noweli jak „Dzień targowy”  
wkradło się jakieś niedociągnięcie. 
Autor — obarczony wówczas jeszcze 
pewnymi estetyzującymi obciążenia? 
mi — uwikłał się w grę zbyt chytrą, 
swą wstrzemięźliwość słowną pnsu? 
nął zbyt daleko i zbytnio zaufał nie­
jednoznacznym — jak się później 
okazało — sugestiom. Dlatego też 
wielu czytelnikom wymyka się sens 
zakończenia, a tym samym całego 
utworu. Bo to nie wszystko jedno, 
jak odczytamy zakończenie: czy żo 
bohater — jak chce auto-r — wyklu­
wa sobie oczy, czy że — jak odczy­
tało wiele osób — popełnia samobój­
stwo, czy też wreszcie, że — jak 
twierdzą złośliwi — obcina sobia 
wąsy. *

r j  drugiej strony chęć jak naj- 
J j  bardziej wyrazistego przedsta­
wienia wiedzie do naturalistycznych 
wyjaskrawię® („Tama” ). Choć autor 
wprowadza je świadomie, krytykowi 
trudno jest zachować wobec nich 
przychylność. Niebezpieczeństwo  ̂ta 
zasygnalizować trzeba tym bardziej, 
że naturalizm — zdawałoby się prze­
zwyciężony już w pierwszych opowia 
daniach — pojawia się w dużym na­
tężeniu w chronologicznie najpóźniej 
szym utworze. Trzeba dc,dać, że do­
konujące się w „Tamie ’ wyzwalanie 
się treści epickich spod konstrukcyj­
nych rygorów, które sprzyja natura­
lizmowi, dając pisarzowi większy 
rozmach i swobodę, ciąży ku pełnej 
epizacji.

W dużym stopniu konsekwencją 
omówionych wyżej założeń (przed* 
wszystkim naczelnego zamierzenia 
Krzysztonia: pokazać i wstrząsną1-) 
jest brak perspektywy rozwojowej, 
brak jakiegoś wychylenia się w przy 
szłość ’(poza wyłamującym sie spod 
tej Ząfeady „Biaiogębym” ). Nie ma 
tu biernego poddania się zlu, ale 
człowiek nawet wałcząc z nim musi 
mu ulec. Tej dominacji złą nie mogą. 
przełamać bohaterowie „Opowiadań 
indyjskich” . Decyduje ta o swoistym 
pesymizmie książki Krzysztonia. 
Świat pokazany w „Opowiadaniach in 
dyjskięh“  jest zły f niesprawiedliwy, 
trzeba więc go zmienić — taki jest 
seńs książki. Autor dostrzegając 
istniejące zło i skupiając swój wysi­
łek na wyrazistym ukazaniu go, nie 
widzi jednak możliwośei tej zmiany. 
Niewątpliwie jest to uwarunkowane 
rzeczywistym wyglądem świata, któ­
ry autor przedstawia. W „Opowiada­
niach indyjskich“  nie poznajemy jed 
nek bezpośrednio rzeczywistości obiek 
tywnej, ale widzimy ją tak, jak w i­
dzi ją Jerzy Krzysztoń. Dlatego pe­
symizm ten obciążyć musi taką* i  
samego autora.

O doskonaleniu się sztuki pilarskiej 
Krzysztonia przekona nas zestawie­
nie- dwu wcześniejszych nowel: „Rę­
ce“  i „Ulica Chowringhee“  2 powsta­
łą mniej więcej w dwa lata później 
„Ojcowską koszulą” , Zarówno w „Rę 
kaćh“ , jak i w „Ojcowskiej koszuli1 
laut-or stosuje podobny zabieg for­
malny: użycie ramy. Rama aytuacyj-

{ DvkuM.T.tniñ no s ir. 9 )
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ZE S Z K IC O W N I K A
NA ŁAWCE

(wiersz jesienny)

Teofilu —
połóż, miotłę na liściach — odpocznij.
Koło nas wiele rzeczy ruchliwych, drobnych.
Nad nami pogoda.
—  Jakbyś elementarz przeglądał.
Popatrz...
Na dachu miedź wiecznie zielona 
•— obraz popękany w gałązki lip.

Ty zawsze byłeś trochę artystą.
Powiedz
—  czy pieśń o rzeczach widzianych 
nie może być z serca?
Zanieś wnukowi błyszczący kasztan.
-— Radość oczu jest miłością dziecięcą.

Teofilu —
— popatrz przez planty.
To babie lato —  słońce niemowląt w wózkach 
A  więc
—  bezduszna łamigłówka, czy świat najbliższy?

Zabierz dla Stasia żółty liść klonu; 
niech mu się przyśni m it roślinny.
*— Koło nas rzeczy nieodnalezione...

Zróbmy miejsce dla pieśniarzy inicjałów,
•— artystów precyzyjnych.

POZDROWIENIE 
ZIEMI MIECHOWSKIEJ

(wiersz jesienny)

Pozdrawiam was olchy
—  nad Dłubnią i. Szreniawą, ,
gdzie zziajany m łyn tęczowy ozór wywiesił.
Chociaż w błocie utopię przekleństw parę.
■— złożę pokłon zafrasowanym świętym.

Odszukam rubinowy głóg, 
przez gorejące sady przejdę,
-— zmówię różaniec wierzb.
Zobaczę jak z błękitów dnia 
buduje domek murarz wiejski 
i  tytoniowym wieńcem wieńczy.
~  Pozdrawiam blizny wzgórz — szwy jarów —- 
V  ziemi mieśnie.

Kiedy powrotny pociąg sięgnie przedmieść 
—  biorę, śliwkę ostatnią .
Jabłka położę na szafie,
żeby w mieszkaniu pachniało krajobrazem;
•— żeby m i było weselej z listopadem.

OCZEKIWANIE
(wiersz zimowy)

Widziałem niecierpliwe ptaki 
choć rzeka stała.
(W rózgach wierzbowych słońce zachodziło na w iatr).

Widziałem lecące pod niebem 
jak Ocean Lodowaty
—  kiedy w muszlach zasp 
szumiał potok —  zwiastun.
Słyszałem nocą głosy wyższe od gwiazd, 
kalendarz sprawdzałem przy zapałce.

Nad rzeką nie było dat.
Każdą gałązkę mróz wyostrzył na cierń 
i pełnię przetaczał po pustce.

Pytałem najstarszych ludzi,
•—• nie pamiętali.
Na szybach znów biały chwast zakwitł.

Widziałem ptaki wylęgłe z szronu 
(przez mgły przepływał rudy brzask)
—  Uwierzyłem czajce, która na wznak 
upadła na próg domu.
—  Uwierzyłem na przekór przestrzeni oniemiałej-

WIECZOREM
(wiersz wiosenny)

Z tramwajowego pomostu rozwijam miasto.
Nimi wą siądę,: popatrzę w otwarte okna. t ■

Lubię Jak rozchylają się i gasną
—  pomarańczowe prostokąty.
Jak zasiedziałe, swojskie sprzęty 
chłoną, minuty przedwieczorne.
•— Aktorzy przypadkowych scenek 
miniaturowe grają role.

Lubię obrazy i  forniery,
Smugę kryształu —  błysk przelotny 
(Ja wiem —  że jestem niedyskretny 
czytając z parterowych okien;.
Zanim wysiądę spojrzę w górę, 
gdzie pisk jerzyków się nie mieści 
i  kasztan cegły dekoruje.

—  Oknom wysokim nie zawdzięczam nic...
Chyba pianina brzęk — kocią sylwetkę — żarówkę. 
Wystarczy, żeby wiersz zaśmiecić,
—  wystarczy, żeby się uśmiechnąć...

Andrzej Łemkowski

Książka piękna i mądra
(Dokończenie ze str. 7)

na w „Rękach”  jest sztywna, statyez 
na. Opowieść Sebastiana nie siedzi 
mocno w ramie, nie wyrasta z niej, 
lecz wsunięta jest w nią luźno jak 
szufladka. Powiązania ramy z wlaści 
wym opowiadaniem są zbyt wątłe, a 
decyzja Sebastiana, żeby opowiedzieć 
autorowi tę historię, mało uzasad­
niona i  mało prawdopodobna. Widać 
wyraźnie, że rama w „Rękach”  sta­
nowi jedynie chwyt formalny, pre­
tekst, by wprowadzić opowieść Se­
bastiana.

W „Ojcowskiej koszuli”  motyw ty ­
tułowy pojawiający się na początku 
i  na końcu utworu stanowi dynamiez 
ną i zwartą klamrę powiązaną moc­
no z całym utworem — nie leży ona 
bowiem na zewnątrz, lecz tkwi w nim 
samym — stanowi obramowanie bar­
dzo silnie spinające całość. Motyw 
koszuli w scenie końcowej jest świet­
ną pointą, która — stwierdzając dru­
zgocącą klęskę Narayana — mocno 
wybija sens ideologiczny utworu. 
Tak więc widzimy, że w „Rękach” 
rama stanowi dia pisarza przede 
wszystkim zabieg formalny, zabieg, 
który w całości „nie gra” , jest więc 
posunięciem nieudanym. W „Ojcow­
skiej koszuli”  natomiast użycie tego 
samego ehwytu formalnego w funk­
cji ideologicznej w pełni osiąga za­
mierzony cel.

W „Rękach”  autor wypowiada na 
rachunek Sebastiana wiele pięknych 
słów, których ten sam nigdy by nie 
Użył. W „Ojcowskiej koszuli”  nie 
brak pięknoduchowskich stwierdzeń. 
Tu jednak nie pochodzą one od auto­
ra, lecz od bohatera, który mówi o 
sobie, że „będzie mistrzem słowa, gdy 
potrafi nazwać zapach pomarańczy” . 
Ta postawa uzasadnia’ celowość uży­
cia tych słów, które charakteryzując 
ją pełnią funkcję ideologiczną. W 
„Rękach”  kryterium doboru słów 
jest to, że są ładne, w „Ojcowskiej 
koszuli”  zaś to, że służą temu, co au­
tor w opowiadaniu chce powiedzieć. 

Jest w „Opowiadaniach indyjskich”
— o czym już kilkakrotnie wspomina 
łem — dużo naturalizmu. W „Rękach“  
czy „Ulicy Chowringhee”  naturalizm 
ten chodzi samopas, niepodporządko- 
wany jakiejś nadrzędnej zasadzie. 
Stąd w „Rękach”  jaskrawo brutalna 
scena restauracyjna silnie odcina się 
od całości, w której klimacie domi­
nuje mglista symbolika i  nastrój wy­
sublimowanej zadumy nad pięknem 
i cierpieniem. Stąd „Ulica Chowrin- 
ghee” , wyrosła na zasadzie opisowej 
wierności wobec świata, rozsypuje 
się na szereg- drobnych obrazków za­
łamujących się w zwierciadełku ma­
łego realizmu.

Momentów naturalistycznych nie 
brak i w „Ojcowskiej koszuli” , ale 
ich miejsce i rola są odmienne niż 
we wspomnianych utworach. Fakt, 
że Narayan tak silnie zmysłowo Od­
czuwa wygodnictwo życia, jakie pę­
dzi, erotyka fizjologiczna, w której 
ramach zamyka się jego' stosunek do 
kobiety — charakteryzując bohatera 
i te uroki życiowe, które skłoniły go 
do zdrady samego siebie i swojej 
klasy służą autorowi — przez skon- 
trastowanie dwóch racji: subiektyw­
nej. i obiektywnej, dwóch systemów 
wartości: biologicznego i moralnego
— do zasugerowania czytelnikowi 
oceny postępowania bohatera. Funk­
cja ideologiczna zatem nobilituje pod 
dane sobie elementy, nąturalistyczne 
czy estety żujące.

Niepokojące jest jednak to, że ero­
tyka fizjologiczna nie kończy się w 
„Ojcowskiej koszuli” , lecz w widze­
niu kobiety staje się naczelną zasa­
dą i w innych utworach („Planta­
cje” , „Tama” ). Z pewnością można 
by wykazać, że sceny erotyczne nie 
są atrakcyjnymi ozdobnikami, lecz 
funkcjonują w ogólnej koncepcji 
utworu. Przypomnijmy jednak raz 
jeszcze, że świat poznawany przez 
nas w „Opowiadaniach indyjskich”  
jest taki, jakim go widzi Krzysztoń. 
Dlatego też jednostronna, wąska ero 
tyka jest niebezpieczną manierą.

MÓGŁBY ktoś powiedzieć, że sąd 
powyższy nie da się utrzymać; 

bo w „Powiastce o przewoźniku“  p i­
sarz patrzy na kobietę od całkiem in­
nej strony. Tak, ale żeby pokazać tę 
miłość „czystą” , pozazmysłową, a 
więc również jednostronną, trzeba by 
ło półbaśniowej stylizacji, zatarcia 
rzeczywistych związków, wyidealizo­
wanej sublimacji, W koronkowej ro­
bocie tej uroczej poetyckiej baśni da­
je autor wspaniały pokaz swego pi­
sarskiego kunsztu. Demonstruje tu 
doskonałe opanowanie tak niebez­
piecznego dla młodych pisarzy ży­
wiołu, jakim jest słowo, pokusa wy­
pisania się. Miłość niewyrażona i nie 
zauważona odczuta niezwykle subtel­
nie, wycieniowana jest delikatnie' do 
najdrobniejszych szczegółów. Uczu­
cie to nigdzie nie jest nazwane, jest 
tylko dyskretnie ukazywane. Ta po­
ezja rzeczy nienazwanych czaruję 
przedziwną — że użyję słów Carly- 
le’a — muzyką milczenia i słowa. 
„Powiastka o przewoźniku“  wagą 
swej problematyki z pewnością ni© 
dorównuje „Ojcowskiej koszuli”  czy 
„Białogębemu” . Pisarz wie o tym i 
wyraźnie nie stawia tych utworów 
na jednej płaszczyźnie, podkreślając 
nierzeczywisty, baśniowy charakter 
„Powiastki” . Nie wyłamuje się ona z 
przyjętej przez autora hierarchii waż 
nośei, mówi jednak, że każda sprawa 
ludzka — nawet najbardziej osobi­
sta — jest ważna. Dlatego opowia­
danie to doskonale mieści się w pięk­
nej i mądrej książce Krzysztonia.

Niedawno w jednym z dzienników 
warszawskich natknąłem się na no­
tatkę informującą, że według donie­
sień z Delhi pięciuset tysiącom mi es z 
kańców Rautahat (środkowy Nepal) 
grozi głód. Mimo, że sytuacja chło­
pów nepalskich coraz bardziej się 
pogarsza, wielcy posiadacze ziemscy 
bezwzględnie ściągają z nich podat­
ki. Nie chodzi mi tu -— co zresztą 
w ogólnym rachunku nie jest bez 
znaczenia — o sprawdzanie aktual­
ności Krzysztóniowej „Tamy” , którą 
mogłyby potwierdzać podobne wia­
domości. Ta lakoniczna wzmianka, 
kryjąca w sobie olbrzymi potencjał 
ludzkiego , bólu, złożona nonpareięm, 
włamana w rubryce „24 godziny na 
świecie”  gdzieś u dołu kolumny, nie 
jest rewelacją i w nawale innych,.bez 
pośrednio bliższych nam. a więc waż­
niejszych wiadomości łatwo może po­
zostać niezauważona. Sądzę jednak, 
że obok tej notatki nie może przejść 
obojętnie czytelnik „Opowiadań in­
dyjskich” . Nam nie wolno „przyzwy­
czaić się”  do tego, że gdzieś, o ty ­
siące kilometrów od nas, cierpi czło­
wiek. Nie możemy zobojętnieć na to, 
że w Indiach co roku głodują setki 
tysięcy i u dzi, że wojna w Korei nie­
sie zagładę wielu mieszkańcom tego 
kraju. Budzenie czujności morąlnej i 
poczucia solidarności z człowiekiem, 
który cierpi i który stara się wał­
czyć ze źródłami tego cierpienia — 
czy to będzie kolonializm, wyzysk 
■wielkiego feudała czy też wojną- im­
perialistyczna — staje się jednym 
z zasadniczych zadań naszej litera­
tury, „Opowiadania indyjskie” , po­
dobnie jak drukowany niedawno w 
„Dziś j Jutro“  poemat Mateusza tu- 
rawca „L is t do kardynała Spellma- 
na” , są tym fermentem, który musi 
poruszyć umysły wszystkich „dobrze 
myślących” , obciążone jeszcze relik­
tami mieszczańskiej mentalności, 
musi w nas • wszystkich umacniać' to 
przekonanie, że póki istnieje zło na 
świecie, obowiązują nas postawa wal­
ki z nim. Książka ta przekonuje nas, 
że wszystkie sprawy ludzkie, choćby 
pozornie wydawały się dalekie, w 
istocie są nam bardzo bliskie. I my­
ślę, że w tym wielkim dzieie kształ­
towania świadomości nowego czło­
wieka, w dzieie, które ma przygo­
tować go do życia w społeczności so 
cjalistycznej — „Opowiadania indyj­
skie” spełniają rolę niepoślednią.

Sławomir Dłaut



Nr 21 (391)
D Z I Ś  I  J U T R O

15 7 ODA — HaO. Zapoznaliśmy się 
* * z tym znakiem chemicznym na 

lekcjach w szkolę, jak również z fo r 
mułką, że woda zamarza w tempera­
turze 0°, a wrze w temp. 100"C. Wie 
my również dobrze, że jest ona pod­
stawą i warunkiem wszelkiego życia, 

. że życie zarówno roślin, jak i zwie­
rząt zamiera tani, gdzie je j brak, np. 
na olbrzymich przestrzeniach pustyń 
piaszczystych czy też skalistych. 
Wstrząsają nami czytane w prasie i 
zasłyszane wiadomości o tragicznych 
klęskach - powodziowych, spowodowa­
nych gwałtownymi wylewami rzek. 
Stwierdzamy Wówczas lakonicznie, że 
woda ńieiijarzmiona przez człowieka 
staje się niejednokrotnie strasznym 
żywiołem niszczycielskim. Korzysta­
my z wódy codziennie; płynie ona do 
naszych mieszkań rurami wodocią­
gów. Nic w tym nie ma dziwnego. 
Lubimy chodzić na baseny pływackie 
i  kąpać się w naszych rzekach. Woda 
wzmacnia nasz organizm, umożliwia 
nam praktykowanie tak przyjemnych 
sportów, jak -żeglarstwo, wioślarstwo 
czy, pływanie.. Itd. itd.

Jakże-często —- niestety — do ta­
kich właśnie banalnych, stereotypo­
wych wynurzeń sprowadza się nasza 
znajomość całokształtu problematyki 
wodnej. Urzeczeni jesteśmy bogać 
twem węgla, stali, benzyny, elektrycz 
ności i dlatego, zapominamy, że mak 
symaine wykorzystanie zasobów wod­
nych, zanim odpłyną one do morza, 
dla, potrzeb rolnictwa, przemysłu, 
e lektryfikacji,. •komunikacji jest -koi 
niecznym czynnikiem i warunkiem 
szybkiego, rozwoju życia gospodarcze, 
go i pełnegov rozkwitu narodowego 
bogactwa.

G OSPODARKA, wodna w Polsce 
była i jest jeszcze bardzo za­

niedbana. Ten stan rzeczy spowodo­
wany został całym szeregiem okolicz 
ności, j.ak np, podział terytorium pań 
stwa polskiego na, trzy części w wy­
niku zaborów, zastój budownictwa 
wodnego w tyra okresie, wadliwą póli 
tyka gospodarcza dwudziestolecia, 
Zamieszczoną poniżej tabela doskona 
le przedstawia to- zaniedbanie, uwy­
puklając niezwykle charakterystycz­
ne - zjawisko gwałtownego spadku 
komunikacji wodnej od r. 1875 na 
Dolnej Wiśle, tej tak ważnej polskiej 
magistrali wodnej, podczas, gdy w 
tym samym czasie przewóz ładun­
ków na rzekach w Niemczech zwięk 
szył się kilkakrotnie, (np. na Renie 
k. Kolonii jedenastokrotnie).

Zacofanie naszej gospodarki wod­
nej obrazę ją. również następujące 
cyfry : w stosunku do globalnej ilości

Tadeusz GÓRSKI
6tr. 9

r o b l e m a t y k i  g o s p o d a r k i  wodne j
T ) OLSKA Ludowa przejęła gespo- 

darkę wodną w stanie poważne 
go zacofania i zaniedbania. Nie moż 
na było istniejącego stanu rzeczy od 
razu zmienić. Przed społeczeństwem i 
rządem stąpęły do zrealizowania pier 
wszoplanowe, niecierpiące zwłoki za 
dania:, odbudowa kraju ze zgliszcz i 
ruin, uruchomienie transportu, posta­
wienie „na nogi“  przemysłu, rozbudo 
wa i budowa nowych obiektów prze 
mysłowych, którch brak dotkliwie da 
wał się odczuć gospodarce narodowej. 
Dopiero po uporaniu się z gigantycz 
ną realizacją tych zadań można było 
pomyśleć o położeniu kresu wielowie 
kowemu zacofaniu w zakresie gospo­
darki wodnej. W latach 1945 — 194.3 
przeprowadzono odbudowy i koniecz­
ną konserwację zniszczonych urzą­
dzeń wodno-melioracyjnych. W latach 
następnych rozpoczęto już pierwsze 
inwęstycjej jak częściową kanalizację 
Bugu, budowę zbiorników w Czorsżty 
nis i Goczałkowicach, zakończoną już 
w ub'. roku budowę wielkiej elektrow 
ni wodnej w Dychowie.

t)oceniając poważne znaczenie, gos­
podarki wodnej dla dalszego rozwoju 
życia gospodarczego kraju, program 
Frontu Narodowego stwierdza m.in.: 
„Podjęte zostaną wielkie budowle, któ 
re zmienią zasadniczo warunki całych 
obszarów naszego kraju. Rozpocznie 
my budowę wielkich zapór wodnych 
i kanałów żeglownych, wielkich elęk 
trowni na Wiśle i Bugu, które umćż 
liw ią zelektryfikowanie zacofanych 
połaci kraju. Wykorzystanie na­
szych zasobów wodnych do melioracji 
łąk i pastwisk oraz nawodnienie gran 
tów .ornych pozwoli na znaczny 
wzrost urodzajów ; rozwój hodowli“ .

Te dalekosiężne cele gospodarcze 
Frontu Narodowego przeobrażają .się 
już dziś w konkretne formy.

W listopadzie ubiegłego roku Rząd 
Polskiej, Rzeczypospolitej Ludowej 
zwrócił; się. . do Prezydium polskiej . 
Akademii Nauk z propozycją powo­
łania do życia Komitetu Gospodarki 
Wodnej PAN. Jakie zadania stoją 
przed utworzonym organem nauko­
wym? Opracowanie wstępnego a z 
kolei generalnego i  kompleksowego 
planu przeobrażenia zacofanej go­
spodarki wodnej w ' Polsce, którego 
częściowa realizacja, będąca jedną 
7. czołowych inwestycji nowego Pla­
nu 5-letniego, nastąpi w latach 
1955 — 1960. Zadanie to jest nie

bitnie o coraz balrdznej pogłębiają­
cym się zespoleniu nauki polskiej z 
potrzebami i zadaniami narodowej 
gospodarki, a dla dalszego rozwoju 
w naszym kraju gospodarki wodnej 
ma ono niezwykle doniosłe znacze­
nie.

1F ulega wątpliwości, że inwe-
'  styeje w zakresie gospodarki 

wodnej są bardzo kosztowne i mogą 
być realizowane na przestrzeni dłuż­
szego okresu czasu. Rentowność ich 
jednak należy obliczać naprzód su­
mą unikniętych strat, a z kolei su­
mą osiągniętych korzyści.

Dia zobrazowania strat, jakie go­
spodarka krajowa ponosi wskutek 
chronicznych klęsk powodziowych, 
rzucę kilka cyfr. W czasie od r. 
1914 — 1951 na terenie tylko Pogó­
rza Karpackiego szkody powodziowe 
szacuje się w przybliżeniu na 870 
milionów złotych, co w skali rocznej 
wynosi około 23 min, złotych. Około 
1000 km. dróg lądowych i kolejo­
wych, około 2000 mostów, setki wsi, 
zakładów przemysłowych, szereg 
miast jest stale w tym rejonie na­
rażone na niebszpieozeństwo powo­
dzi w okresie gwałtownego spływu
WÓd.

Jakie zostały już przeprowadzone 
i jakie zostaną podjęte prace celem 
całkowitej likwidacji groźby kiesie 
powodziowych w naszym kraju?

Dwa są zasadnicze sposoby zabez­
pieczenia przeciwpowodziowego: ob- 
wałowywanie dolin rzecznych i bu­
dowa zbiorników, spełniających rolę

regionu górskiego działać będzie ha 
mująco na proco y niszczenia gleb 
przez w iatr i wodę, zwiększy wilgot­
ność gleb w tych rejonach, co z ko­
lei wywrze dodatni wpływ na wzrost 
urodzajów i plonów. Wykorzystanie 
energii elektrycznej, jakie j dostarczą 
nowopowstające wielkie i małe elek­
trownie wodne, do zmechanizowanych 
prac w rolnictwie będzie dalszym po­
ważnym czynnikiem jego rozwoju.

Wiceprezes Rady Min. Stefan Ję-

gospodarstwa narodowego olbrzymi« 
korzyści. Transport bowiem wodny 
masowych ładunków jest znaczni« 
tańszy od przewozu kolejowego), a 
tym bardziej samochodowego. Da 
przewozu bowiem jednej tony ładun 
ku koleją potrzebny jest 1 HP (koń 
mechaniczny). W żegludze natomiast 
1 HP ciągnie z łatwością ładunek 
20-kr*otnie większy. Również znaczni© 
mniejsze jest zużycie taboru wodne­
go oraz znaeznie niższe są koszty je 
go obsługi — w stosunku do kolei 
(4,3 razy), a w stosunku do transpor-L.. 
tu samochodowego (13,6 razy).

W 1939 r. zaledwie 8,3 proc. pol­
skich dróg wodnych nadawało się d l* 
jednostek pływających o tonażu po-

P rzem óz ła d u n k ó w  w u ra żonpch  m  tys iącach  ton

na rzece m r o k u
1875 1910 1934

D o ln e j W iś le 1.175 820 537

D o ln e j O d rze 514 _ 3 325 3.7C0

D o ln e j Ł ab ie 600 10.000 6.100

R en ie  k. K o lo n ii 7.030 ! 9.000 23.200

przewozów, wyrażonych w tonach ki 
lometrach i wykonanych kolejami i 
szlakami wodnymi, — drogami wod­
nymi przewożono w okresie przedwo 
jennynr 73 proc. wszystkich ładunków 
•— w Holandii, 36 proc. — w Związku 
Radzieckim, 26 proc. —- w Niemczech, 
1,6 proc. — w Polsce.

Zamieszczona powyżej tabela i 
przytoczone cyfry wymownie świad­
czą o ogromnym marnotrawstwie 
możliwości transportowych rtfóg 
wodnych w naszym kraju. Zwróci­
łem uwagę tylko na jedną dziedzi 
nę gospodarki wodnej, aby przy­
kładowo; wykazać* jak bardzo była 
cna w Polsce zacofana i zaniedba­
na. ' Sytuacja na innych odcinkach 
te j1 gospodarki nie przedstawiała 
się bynajmniej lepiej. Istnieją­
cy stan " rzeczy pogorszył się 
jeszcze, bardziej w okresie lat 1939 — 
1945 wskutek ogromnych zniszczeń 
wojennych i braku należytej konser­
wacji urządzeń wodno-melioracyj­
nych.

łatwe do wykonania. Wymaga ono 
przeprowadzenia wszechstronnych j 
szczegółowych badań i prac nauko­
wych. Gospodarka wodna i budowni­
ctwo wodne obejmują bowiem szerok; 
wachlarz nauk: geografię, hydrolo- 
gię, biologię, fizykę, chemię, matema 
tykę, budowę maszyn, ekonomię. Po­
nadto opracowywany plan będzie 
ujęty kompleksowo, tżn. uwzględniać 
będzie postulaty wszystkich działów 
gospodarki narodowej, związanych z 
gospodarką wodną. Należy również 
dokładnie zapoznać się i przeanalizo­
wać doświadczenia projektodawców 
i realizatorów tego typu prać w 
Związku Radzieckim i innych kra­
jach.

Opracowanie teoretyczne, ale rów­
nież z punktu widzenia zadań prak­
tycznych całokształtu problematyki 
gospodarki wodnej przez kolegium 
polskich uczonych jest faktem nieno- 
towanym dotychczas w dziejach nau­
ki polskiej. Zlecenie im do wykona­
nia zadania tej miary świadczy do-

regulatora potencjału wodnego rzek 
W okresie międzywojennym wybudo­
wano w Polsce dwa duże zbiorniki na 
wodę w Porąbce i Rożnowie. W la­
tach powojennych zakończono prace 
przy budowie zapory i zbiornika w 
Czchowie. Jednakże tego rodzaju 
zabezpieczenie powodziowe jest nie­
wystarczające. Teren Polski połud­
niowej, szczególnie Pogórze Karpac­
kie, będzie w okresie następnych lat 
terenem walki człowieka z przyrodą. 
Celem całkowitej eliminacji klęsk po­
wodziowych i ujarzmienia gwałtow­
nych i dzikich potoków górskich oraz 
rzek wykonane zostaną na tym ob­
szarze następujące prace: budowa 
dużej ilości małych zbiorników na 
wodę 1 kilku dużych, budowa walów 
przeciwpowodziowych na przestrzeni 
około 1300 km., budowa* kilkuset za­
pór szutrowych, zwiększenie zalesie­
nia terenów górskich o 24 proc. Pod­
jęta już została budowa zbiornika w 
Goczałkowicach na Małej Wiśle w 
woj. stalinogrodzkim, gdzie po wybu 
dowaniu zapory powstanie olbrzymie 
jezioro zaopatrujące w wodę Zagłę­
bie śląskie i likwidujące na tym te­
renie na zawsze groźbę powodzi. Wy­
konanie zaprojektowanych prac nie 
tylko eliminuje całkowicie niebezpie­
czeństwa klęsk powodzi owych i 
szkód, jak ’.!» one powodują, ale o- 
znacza również rzevc$? olbrzymich 
korzyści dla gospodarki narodowej 
w zakresie rolnictwa i hodowli, elek 
try fikac ji kraju, żeglugi śródlądo­
wej.

T EDNYM z podstawowych warun 
, '  * ków dalszego rozwoju rolnictwa 
i związanej z nim hodowli będzie 
realizacja planu przeobrażenia na­
szej gospodarki wodnej w szczegól­
ności przez podjęcie wielkich robót 
melioracyjnych. Zagadnienie melio­
racji, której zadaniem jest (używa­
jąc terminów fachowych) regulowa­
nie reżymu wodnego w glebie, stano­
wi najbardziej istotną część planu 
przeobrażenia przyrody. Odwadnia­
nie gruntów wilgotnych, nawadnia­
nie gruntów suchych, w szczególności 
w’ katastrofalnych dla rolnictwa o- 
kresach posuchy — pozwoli na pod­
niesienie wydajności plonów prawie o 
100 proc., ułatwi przeobrażenie się 
rolnej gospodarki zbożowej na ogrod- 
niczo-hodowlaną. Również zalesienie

drychowski w przemówieniu wygło­
szonym na pierwszym posiedzeniu 
Komitetu Gospodarki Wodnej Pol­
skiej Akademii Nauk stwierdził m. 
m., że korzyści, jakie odniesie rolnic 
two z przebudowy naszych rzek, bę­
dą jednym z mierników zarówno doj­
rzałości technicznej, jak i ekonomicz- 

: nej rentowności projektów’ inwesty­
cyjnych w tej gałęzi gospodarki na­
rodowej.

T> UDOWA nowych, wielkich i ma 
AJ łych zbiorników na wodę na Gór­
nej Wiśle oraz sztucznych spiętrzeń 
na Dolnej zapewni gospodarce kra­
jowej poza wymienionymi już korzy­
ściami dalsze korzyści w zakresie 
elektryfikacji i żeglugi śródlądowej.

Oblicza się, że zasoby energii wod­
nej w Polsce wynoszą około 10 m iliar 
dów KWh. Wykorzystanie już choćby 
częściowe tych zasobów pczwoli na za 
oszczędzenie kilku milionów) ton wę­
gla roęznie, który będzie można zu­
żyć jako podstawowy surowiec dla 
pewnych gałęzi przemysłu (np. che­
micznego) oraz jako materiał opało 
"T  dla nowopowstających osiedli 
mieszkaniowych. W ubiegłym roku 
ukończona została największa i naj­
bardziej nowoczesna spośród kilku 
już istniejących — elektrownia wod­
na w Dychowie. Zaplanowana jest bu 
dqwa potężnej elektrowni i innych 
wielkich zakładów energetycznych. 
Równocześnie rozwijać się będzie 
harmonijnie tzw. „mała energetyka 
wodna“  przez budowę małych elek- 
trowni o lokalnym znaczeniu, które 
stanowić będą uzupełnienie wielkich 
zakładów energetycznych. W latach 
1955 — 1960 moc elektrowni wod­
nych wzrośnie 40-krotnie w stosunku 
do. roku 1938.

*f  B IO RNIKI wodne i stopnie 
piętrzące, których budowę już 

zaczęto, względnie rozpocznie się ją 
wkrótce, Spełniać będą bardzo ważną 
dla żeglugi śródlądowej rolę reguła 
tora potencjału wodnego rzek. Dla 
kursowania bowiem statków czy ba 
rek potrzebna jest pewna stała wyso 
kość poziomu wędy na rzece, który, 
jak wiadomo, nie kontrolowany j nie 
regulowany przez człowieka wykazuje 
dużą rozpiętość. Poważne zacofanie 
na odcinku żeglugi śródlądowej w 
Polsce zostanie dzięki realizacji planu 
przeobrażenia przyrody definitywnie 
zlikwidowane. Oznacza to znowu dla

wyżej 400 ton. Obecnie 32 proc. na­
szych dróg w-odnych nadaje się dla 
jednostek o poważniejszym tonażu. 
Drogi te dzielimy na 3 magistrala 
■wodne, którymi są: Wisła, Odra oraz 
Warta wraz z Notecią i Kanałem 
Bydgoskim. Projektowana jest obec­
nie budowa kanału łączącego Wisłę 
i Odrę, tych dwóch najważniejszych, 
polskich systemów wodnych. Rzeki 
nasze tworzyć będą zamkniętą sieć 
szlaków wodnych, połączonych z dro­
gami wodnymi Związku Radzieckiego 
i Niemieckiej Republiki Demokratyca 
nej, i umożliwiających tranzyt ma­
sowych ładunków. Spławny system 
kanałów i rzek zespoli Zagłębie Śląs 
kie z resztą kraju. Przy pomocy ta­
niej żeglugi łatwo będzie można prza 
rzucać z jednych dzielnic do drugich 
takie artykuły masowe, jak węgiel, 
produkty przemysłowe, zboże, drze­
wo i inne.

Plan przeobi-ażenia gospodarki 
wodnej^ w Polsce uwzględnia również 
zagadnienie zapotrzebowania na wó­
dę celem zaspokojenia wzrastających 
potrzeb ludności miast i wsi w związ 
ku z rozbudową sieci wodociągów i 
kanalizacji, oraz zapotrzebowanie ha 
wodę przez powstające olbrzymie 
obiekty przemysłowe. Plan powyższy 
ma charakter nie tylko ściśle gospo­
darczy. Nad zbiornikami wód pow­
staną bowiem również wielkie ośrodki 
wypoczynkowe oraz ośrodki turysty­
ki i sportu wodnego.

ALEŻY sobie uświadomić, że 
1 '  plan przeobrażenia gospodarki 

wodnej w Polsce jest gigantycznym 
wprost zamierzeniem. Realizacja jego 
wymaga przeprowadzenia naprzód 
wstępnych i dokładnych badań oraz 
prac naukowych. Wymaga ona przy. 
gotowania odpowiednio wyszkolonych 
kadr fachowców: około kilkudziesię­
ciu tysięcy robotników oraz kilku ty  
sięcy techników j inżynierów. Wy mą 
ga ona przygotowania już dziś setek 
tysięcy ton materiałów i sprzętu bu 
dowlanego, maszyn, taboru wodnego.

Rozpoczęte już na tym odcinku 
wstępne prace oraz fakt zwycięskiej 
realizacji dotychczasowych naszych 
planów gospodarczych są gwarancją, 
że to gigantyczne zamierzenie przeo­
brażania gospodarki wodnej w Polsce 
w okresie najbliższych lat da już ocz« 
kiwane wyniki.
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T R Z E Ć
K IEDYŚ bardzo, bardzo dawno 

temu pisałem na tych łamach o 
nowym okresie warszawskiego teatru 
małych form, o nowym otwierają­
cym się etapie rozwoju teatru saty­
rycznego. Powstał wtedy właśnie 
„Teatr Satyryków“ , występując ze 
swym inauguracyjnym programem 
pt. „Objeżdżalnia społeczna“ . Jedno­
cześnie niemal podstarzała „Syrena“  
©dmłodniała nagle i — ku powszech­
nemu zadowoleniu — skończyła wre­
szcie swoje wielomiesięczne dwa ty ­
godnie wczasów, w „Raju“ , by przed­
stawić nowy, przełomowy w trady­
cjach tego. teatru program pt. „To 
się pokaże“ .

I  wystąpienie „Satyryków“ , i przed 
stawienie „Syreny“ — podkreślmy 
to jeszcze raz: zbiegające się w 
czasie — wydawało się . szczęśliwym 
obwieszczeniem nowej ery, wydawało 
się początkiem nowych tradycji saty­
ry  scenicznej. Nic więc dziwnego, że 
■wybuchło wielkie gaudium wśród 
wielbicieli i sympatyków inteligent­
nej i dowcipnej muzy, dla któ­
rej Apollo ongiś — wystaraw­
szy się dla dziewięciu innych — nie 
wystarał się o dziesiąty etat, 
która to jednak muza, lekcewa­
żąc trochę Olimp, potrafiła dowieść, 
że może być równie, a chwilami nawet 
więcej przydatna niż je j siostry. 
Wybuchło wielkie gaudium i zawoła 
no wielkim, głosem: no, nareszcie! 
Nareszcie mamy prawdziwą satyrę 
sceniczną. Świetnie zaczęli. Od razu 
jaśniej chce się patrzeć w ich przy­
szłość.

A  dzisiaj? Dzisiaj, to co wtedy by 
ło przyszłością, jest już historią, n i- 
trzymy na to, jak na przeszłość. Ze­
stawienie kolejnych programów oby­
dwu teatrów satyrycznych Warszawy 
budzi — jak się to eufemicznie mó­
wi — niepokój.

Na początku było świetnie. Z roz­
machem, z dowcipem; sala wybućha- 
ła  eksplozjami śmiechu, program 
dziergał numer za numerem sieć, 
którą zagarniał widownię lekko, brał 
w jasyr — jakby rzekł poeta. E j, 
łza się kręci. Któż nie pamięta „Ob- 
jeżdżalni społecznej“  i „To się po­
każe“ ?

Tu, na tych tak zwanych łamach 
pisałem —• jeden z gorliwszych wiel­
bicieli nadetatowej muzy — radosną 
pochwałę, grałem fanfarę powitalną 
z innymi. „Cóż nam zostało z tam­
tych dni?“  Wspomnienia. Wspomi­
nam więc, że zakończyłam swój en-

swego dzieła poświęca rozważaniom 
nad różnicami i zbieżnościami re-ligii 
chrześcijańskiej i islamu, prowadząc 
do te-go, że różnice są bardziej po­
wierzchowne i drugorzędne, zbież­
ności zaś bardziej poważne i istotne. 
Dążyć więc należy — jak pisze — 
do zasypywania rowów i budowania 
mostów. W ten sposób — jego zda­
niem — religia przestanie być czyn­
nikiem dzielącym, a przyczyni się do 
włączenia Berberów do „wielkiej ro­
dziny zachodnio-europejskiej” , a więc 
do ścisłego związania ich z Francją.

Tak więc Guernier chwyta się 
wszystkich sposobów politycznych, ra 
sistowskich, gospodarczych, kultural 
nych i religijnych dla próby prze­
ciągnięcia części mieszkańców A fry ­
ki Północnej na stronę Francji i wy­
twarzania tam sztucznych antago­
nizmów wewnętrznych, które by po­
zwoliły na dalsze kontynuowanie 
okupacji kolonialnej. Ma to w pierw­
szym rzędzie na. celu odwrócenie 
uwagi ludności miejscowej od coraz 
ostrzej zarysowujących się proble­
mów społecznych, które stają się 
Wciąż potężniejszym motocem wal­
k i narodowo-wyzwoleńczej ludów 
A fry k i Północnej.

tuzjastyczny artykuł prośbą, wezwa­
niem, postulatem, by tak pięknie za­
częta praca i w dalszym ciągu... Wy­
siliłem się nawet na cytat z wieszcza, 
który (chyba niedokładnie, bo z pa­
mięci zacytowany) głosił: „Lećmy 
więc i nigdy odtąd nie zniżajmy lo­
tu !“
' No i — psiakrew! — polecieli. Jak 
z pieca na łeb. Patrz w dół, kędy 
mgła wieczna zaciemnia obszar gnuś 
ności zalany odmętem. To — nasze 
sceny satyryczne. Ale dajmy spokój 
cytatom z wieszcza. Jedyny, jaki tu 
jeszcze się naprasza, to ten z „Dzia 
dów“ , ten zastraszony, niespokojny, 
pełen złych przeczuć: „Co to będzie? 
Co to będzie?“ .

Zajm ijmy się lepiej tym, co bsdo. 
U „Satyryków“  po „Objeżdżalni spo­
łecznej“ , było „Biuro docinków“ . W 
„Syrenie“  po „To się pokaże", był 
„W ielki cyrk“ . Zbyt dawno działy się 
te niewesołe rzeczy, aby tu je do­
kładnie omawiać. K ilka miesięcy te­
mu, gdy pośpieszyłem obejrzeć te cu 
da, wyszedłszy postanowiłem — nie 

pisać recenzji. No, cóż — mówiłem 
sobie. Nie wyszło. Potknęli się. Spo­
czywa na nich jeszcze splendor po­
przednich wystąpień, zbyt ostre kon­
trasty, trzeba poczekać. Dziś jednak 
trzeba to przypomnieć.

Co dała „Syrena" w swoim „Wiel 
kim cyrku“ ? Mały cy rj| Program w 
dużej mierze opierał się na sztucz­
kach scenograficznych, , oświetlenio­
wych i niemal pirotechnicznych. To, 
co w poprzednim programie grało 
współrzędnie (i pierwszorzędnie) ze 
słowem, z dowcipem, z pstrą satyrą 
polityczną — tu miało być zasadą 
dowcipu, główną pointą sceny, pod­
stawą efektu. Więcej w tym było za 
sługi Stanisława Pioruna (światło), 
Bolesława Żybuli (brygadier sceny) 
niż autorów j aktorów. Wybijające 
się (swą ilością i reklamą) numery 
satyry antyamerykańskiej w równej 
mierze były przede wszystkim atrak 
cyjne przez swój komizm sytuacyj­
ny, bawiły jak clowny, nie jak Stań 
ezykowskie błazny. To znaczy — po 
ruszały tylko muskuły śmiechowe. 
Nie poruszały niczego w środku czło 
wieka. Było nudnawo, pustawo, głu­
pawo.

Do „Satyryków“  na „Biuro docin­
ków“  szedłem z tym większą nadzie 
ją w ściśniętym, trochę sercu. No, 
oni odrobią, zrekompensują, napra­
wią.

Obok świadomego ignorowania to­
czących się tam, jak i wszędzie in­
dziej, walk klasowych, w koncepcji 
programowej Guerniera rzuca się w 
oczy całkowite niezrozumienie istoty 
problemu narodowego. Każda naro­
dowość, formująca się w określonych 
warunkach społeczno-gospodarczych, 
powstaje ze zlewania się różnorod­
nych elementów etnicznych i kultu­
ralnych w wyniku wielowiekowego 
współżycia na wspólnym terytorium. 
Doszukiwanie się w Afryce Północ­
nej historycznych antecedentóW ple­
miennych jest dzisiaj takim samym 
anachronizmem, jakim byłyby np. 
próby rozwarstwiania dzisiejszej 
Francji na elementy celtyckie, ibe­
ryjskie i germańskie.

W ogniu dzisiejszych walk narodo­
wo-wyzwoleńczych tworzą się nowo­
czesne narody północno-afrykań- 
skie, czerpiące zarówno z dawnych 
tradycji kulturalnych swego kraju, 
jak i ze skarbnicy światowej myśli 
postępowej. Nie waśnie plemienne i 
rasowe, ale jedność narodowa bierze 
górę, jedność w walce z wyzyskiem 
kolonialnym o wolność i niepodle­
głość.

Szymon Dereń

Koło nas siedziała jakaś starsza, 
przystojna pani z jakimś młodym 
człowiekiem. Szalenie jestem wrażli 
wy na sąsiedztwo w teatrze. Nie lu ­
bię np., gdy po mojej lewicy siedzi' 
ktoś z tłumioną czkawką czy dyskret 
nie maskowaną sapką lub z cukier­
kami w szeleszczących papierkach. 
Przyjrzałem się nieznajomej damie 
po lewicy. Nie miała czkawki, nie mia 
ła sapki, nie jadła cukierków. Wszy 
stko w porządku — odetchnąłem z 
ulgą. Atoli później okazało się, że ta 
pani miała wielokroć gorszą wadę. 
Wolałbym już, aby ją  męczyła glo^ 
na czkawka z przydechem, sapka z 
komplikacjami, wolałbym, żeby przy 
szła z torbą orzechów, pogodziłbym 
się nawet z dziadkiem do orzechów.

Dama po lewicy jednak chciała 
się koniecznie śńiiać. To była ta jej 
straszna wada. Przyszła do teatru z 
bezwzględnym, apriorycznym posta­
nowieniem. Uśmieję się za wszystkie 
czasy! I śmiała się! Za wszystkie 
czasy i za wszystkich widzów w naj 
bliższych rzędach. Ktoś je j widocznie 
powiedział o poprzedniej „Objeżdżał 
ni społecznej“  albo też pojęła dosłow 
nie tzw. dwie godziny humoru, dość, 
że śmiech je j dygotał, chybotał, m i­
gotał, klekotał, turkotał, trzepotał 
prawie po każdym numerze, a często 
i w czasie trwania numeru progra­
mu.

To było koszmarne. Ludzie wychy 
lali głowy, wykręcali szyje, by spoj­
rzeć w oczy druzgocącym spojrze­
niem opętanej chichotee. Odsunęlem 
się trochę, by nie podlegać podejrzę 
niom, że- to ja zawiniłem obecność 
tej pani w teatrze. Młodzian po le­
wicy uśmiechał się jak Piekarski na 
mękach. A ona wyrabiała swoją za­
planowaną normę śmiechu. Wypo­
częła w czasie przerwy i po przer­
wie zaczęła znowu. Nie zadusiłem tej 
damy pod koniec spektaklu tylko dla 
tego, że byłem zbyt wyczerpany,;

Opowiadam tu o niej tylko po 
to, by uwyraźniła zmiany zachodzą­
ce w naszych teatrach satyrycznych. 
Na „Objeżdżalni społecznej“ ta pani 
ciągle usiłująca się śmiać zginęłaby 
w tłumie, chichot je j utonąłby w 
huczącym na całej widowni śmiechu.
I to wydawało się normalne. Teraz 
zaś je j śmiech był samotny, objawiał 
się w swojej nachalności, stał w kon 
traście z nastrojem widowni. Czasa­
mi jeszcze przeleciał po twarzach 
śmiech, czasami parę śmieszków, ale 
huragany braw, salwy serdecznego, 
pełnego śmiechu — były tylko prze­
szłością. Nie było z „Biurem docin­
ków“  tak źle, jak z „Wielkim cyr­
kiem“ , ale -— niestety — nie było 
na,wet w jednej czwartej tak dobrze, 
jak z „Objeżdżalnia społeczną“ . Smut 
no wyglądają te proporcje. Satyry­
cy w „Biurze docinków“  byli własny 
mi cieniami z „Objeżdżalni społecz­
nej". To nie był teatr satyryków, lecz 
teatr cieniów.

Jedynie trzy punkty całego pro­
gramu miały — bądź dzięki auto­
rom, bądź dzięki aktorom — wyraź 
ny nerw satyryczny. Myślę o mono­
logu Krystyny Żywułskiej w wykona 
niu Ireny Kwiatkowskiej pt. „Cho­
dzi o śledzie“ , myślę o skeczu saty­
rycznym J. Minkiewicza pt. „Postrzy 
żyny“  i o „Prelekcji o wieszczu“  A. 
Słonimskiego w wykonaniu Kazimie­
rza Pawłowskiego. Reszta to może 
nawet chwilami miłe, ale j banalne,, 
i „bez ik ry “  śpiewności i deklama- 
tyczności. Najbardziej „bez ik ry “ 
był chyba Wiech ze swoim bohaterem 
Piecykiem. Było to zbyt ryzykowne 
korzystanie na kredyt z tej skarb­
nicy dowcipu, która coraz częściej 
okazuje się niewypłacalna. Tylko pa 
ni po lewej stronie usiłowała wybu­
chać tzw. frenetycznym śmiechem. 
Ale ona śmiała się z przyzwyczaje­
nia.
r y  ARÓWNO „W ielki cyrk“ w Sy- 
* J renie, jak j „B iuro docinków“  w 

„Teatrze Satyryków“  (chociaż jesz­
cze raz zwrócić należy nawiasowo

uwagę, że na ul. Konopnickiej działo 
się nie tak źie, jak na ul. Litew­
skiej) można było uznać za okresowa 
zmęczenie nerwu satyrycznego, chcia­
ło się zinterpretować jako chwilo­
wy brak inwencji. Dlatego z tym 
większym zainteresowaniem wybie­
raliśmy się po raz trzeci do obydwu 
teatrów — do „Syreny“  na program 
„Z zegarkiem w ręku“ , do „Teatru 
Satyryków“  na „Ministerstwo Sa­
ty ry “ .

Tu trzeba dokonać tzw. wyraźniej­
szego zróżnicowania. Polega ono na 
tym., że trzeci z kolei program w 
„Teatrze Satyryków“ jest rehabili­
tacją po drugim programie, nato­
miast w „Syrenie“  program trzeci 
jest jeszcze wyrazistszą niż drugi

Adolf Dymsza
tv „Legendzie Wieniawslciéqo“
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ilustracją drogi lotu z pieca na łeb. 
Daleko jeszcze od „Ministerstwa sa­
ty ry “  do „Objeżdżalni społecznej“ , 
ale już bliżej niż z „B iura docin­
ków“ . . Natomiast po „Wielkim cyr­
ku“ dochodzimy „Z zegarkiem w rę­
ku“  dó wielkiej miernoty, kiedy po 
wspaniałej obietnicy -— „To się po­
każe“ — pokazuje się bardzo stro­
mą krzywiznę upadku.

Co zrobił „Teatr Satyryków“ '?
Dał program pomyślany lekko i 

dowcipnie jako szereg satyrycznych, 
ataków na ujemne zjawiska naszego 
życia Wewnątrzkrajowego, dał jedno­

cześnie w pomysłowych skeczach 
zwięzłą charakterystykę wroga ze­
wnętrznego. Interpretacja ideologicz­
na — wpisana dyskretnie w teksty— 
nigdzie nie pozostawia wątpliwości. 
W układ programu wpleciono, mo-' 
menty liryczne, dające dobre pauzy 
nastrojowe. Konferansjerkę uczynio­
no nie tylko łącznikiem, lecz j współ­
tworzącą całość spektaklu silą saty­
rycznego komentarza (doskonałe po­
mysły z afiszami). Dzięki temu ca­
łościowemu traktowaniu spektaklu 
jest on i wyraźniejszy w swej kon­
cepcji ideowo satyrycznej, j bardziej 
„zestrojony“  w swojej koncepcji w i­
dowiskowo teatralnej.

Oczywiście, były punkty programu, 
które zdecydowanie wybijały się na 
pierwszy plan swoją trafnością ideo-' 
wą, dowcipem tekstu, pomysłowością 
inscenizacji czy interpretacji orty- 
stycznej. Niezawodna Irena Kwiat­
kowska jako Sabina Piesek w felie­
tonie Wiecha dala wyśmienitą syl­
wetkę „praworządnej“  paskarki, a w 
„Marzycielach" . ( tekst. T. Żerom-' 
skiego według pomysłu Zb, Grotow­
skiego) stworzyła wespół z Saturni- 
nem Żórawskim doskonalą parę 
zidiociałych w swej reakcyjności emi 
grantów, przypominając kapitalną 
„Emigradczynię“  Słonimskiego z 
„Objeżdżalni Społecznej“ . Również 
na pierwszy plan wybił się monolog 
Kazimierza Pawłowskiego, którego

autoir był jednocześnie najlepszym 
chyba wykonawcą. Jego „E j Kaśka," 
nie daj się“  — operujące szeroką 
skalą efektów aktorskich, każących 
nam ciągle pamiętać i „B ikiniarza'1 
z „Objeżdżalni społecznej“ , i „Pre 
lekcję o wieszczu“  z „B iura docin­
ków“  — posłużyło i ubawieniu publicz 
ności, i ostrej krytyce polityki pro­
gramowej Polskiego Radia. Pomysło­
we skecze, jak-„P o  lin ii walki z ku­
moterstwem“  czy „Majówka“  lub 
„Przyszedł Jasio do okienka“  czy 
„Idy lla “  również przypominały świet­
ny start „Teatru Satyryków“ . Z pio 
senkami i poważną recytacją było go­
rzej, mniej „siedziały“  w programie, 
ale całość pozwoliła zatrzeć częścio­
wo rozczarowanie „Biurem docin­
ków“ .

Co natomiast zrobiła „Syrena"?

Wstyd jeszcze większy niż „W ielki 
cyrk“ . Można było z zegarkiem w 
l ęku obliczyć, ile czasu w dwugodzin­
nym spektaklu zajmowały minuty, w 
których widz mógł czuć się dobrze, 
odetchnąć swobodniej, bez poczucia 
ciężaru kiepskiego, banalnego humor­
ku, bladych atrakcyjnostek, łatwych 
liryczności. W sumie było tych m i­
nut około dwudziestu. Dziesięć z nich 
przypada na przerwę, drugie dziesięć 
na monolog J. Tuwima pt. „Legenda 
Wieniawskiego“ , który mistrzowsko 
wykonał A. Dymsza. To za mało, to 
o bardzo wiele za mało.

Recenzenci zwracali już uwagę na 
ideologiczne przyczyny anemicznoś- 
ci tego widowiska. Brak szerszych 
perspektyw tematycznych, jednokie­
runkowość satyry, sząblonowość w 
wyborze obiektów ataku satyryczne­
go, lakiernictwo w obrazkach w iej­
skich, taniocha point humorystycz­
nych —  to za wiele, to za wiele —- 
jakby wykrzyknął Papkin.

A  przecież „Syrena“  ma takie mo­
żliwości! Takich aktorów! Takie do­
bre początki programu telewizyjne i 
go! Czyzby — brak tekstów? Bardzo 
możiiwe. Bo oprócz „Legendy Wie­
niawskiego“  bawił jako tako (w po­
równaniu z kapitalnym monologiem 
■— raczej niejako) tylko „Królewicz 
M aj“  (tekst Wiecha, wykonanie 
Dymszy), „Numerek“  (tekst Tuwi­
ma, wykonanie przede wszystkim 
Dymszy), no i miejscami „M.P.O.M.“  
(tekst Słonimskiego). A  więc jedyny 
mi punktami programu, które, jak to 
się zwykło mówić, „stały na pozio­
mie“ , były te, których tekst pisały 
tzw. dobre pióra. Jednocześnie wszak 
że zwraca uwagę, że były to nume­
ry najlepiej obsadzone aktorsko (w 
tym wypadku — trzy razy Dymsza). 
Nie rozstrzygajmy sprawy. Od tego 
są bardziej kompetentni.

Zwróćmy jeszcze uwagę na jedno. 
Warszawskie teatry satyryczne ma­
ją  być niejako wzorem dla innych. 
Ta ich dodatkowa funkcja nakłada 
na nie szczególne zobowiązanie. Dla­
tego tym większe trzeba czynić la­
rum Wokół sprawy obniżenia pozio­
mu, przytępienia ostrza satyry, spły 
cenią efektu artystycznego.

I jeszcze jedno. Nowe programy 
naszych teatrów satyrycznych zbie­
gły się w przybliżeniu z ogólnokra' 
jową naradą satyryków. Konsekwen­
cja twórcza tej narady powinna 
przejawić się w dalszej pracy tea­
trów satyrycznych, co — zwłaszcza 
dla „Syreny“  — jest surowym moni­
tem.

Są możliwości, znamy je, odnoto­
wywaliśmy je, wierzymy w nie. 
Chcemy, aby były wyKorzystywane 
w pełni. To sprawa, która obchodzi 
nas wszystkich.

Dlatego te uwagi są tak ostre, 
naglące. Jeśli kogoś coś bardzo 
obchodzi — musi pisać ostro, wy­
raźnie, twardo.

Pamiętajcie o tym, satyrycy.

Bezdroża kolonializmu
(Dokończenie ze sir. 2)
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U dolnośląskiej Melpomeny
T AK się zdarzyło, że we Wro­

cławiu (zapowiedź Grzechu była 
równoczesna z jego popełnieniem 
(zresztą wcale przyjemnym)... na 
Ecenie. Spod pióra Ireny Bołtuć 
Staszewskiej, jednej z „w inowaj­
czyń“  spłynęło takie wynurzenie: 
„Na scenę wrocławskiego • Teatru 
Polskiego wchodzi w dniu dzisiej­
szym jedno z najcelniejszych dzieł 
realizmu krytycznego w naszej dra­
maturgii, wydobyte dopiero w 1950 
r. z teki zapomnianych rękopisów 
Stefana Żeromskiego — dramat pt. 
Grzech“ . •

Nie trzeba chyba nastawiać re­
flektorów na sztukę, która została 
dostatecznie oświetlona w skrupu­
latnych debatach wielu krytyków. 
Wiadoma rzecz: młody Żeromski 
wskazał swej bohaterce, która popeł 
riiła  błąd z nadmiaru szlachetnej ła­
twowierności i która na szczęście 
posiada mocny charakter — jedyne 
wyjście z poniżającej sytuacji w 
Środowisku zbogaconego mieszczań­
stwa i  zbankrutowanej szlachty — 
zerwanie z tą klasą. Żeromski na 
tym nie poprzestał i co wiarogod- 
nie poświadcza znający całość dra­
matu, cytowany przez Kruczkow­
skiego —  St. Knaruff, umieścił ofia 
rę podłej in tryg i, ¡podłych stosun­
ków i niewłaściwie startującego 
idealizmu — „na _ budowle“  wśród 
prostych robotników, Tutaj dopięto 
Anna (imię bohaterki) zyskuje rze­
telne oparcie moralne. Do taw, 
„swoich“  nie wraca. Morał sztuki 
po uwzględnieniu czasu je j powsta­
nia (1897) nie tylko odważny, ale 
Wprost zuchwały. Pisano o tym 
wiele.

Nie przypominam sobie za to, 
czy ktoś nadmienił, że autor rozpo­
czął swój Grzech jako wyborny ko­
mediopisarz i później, gdzieś w 
drugim akcie, chyba wskutek wro­
dzonego patosu, obrócił ster ku 
dramatowi. Kto wie, czy nie szko­
da? Ten młody adwokat z aktu 
pierwszego, Bukowie®, ten generał- 
bas w  akompaniamencie trzech za­

kochanych panien — to świetne za 
łożenie komedii. Mogła to być oczy­
wiście komedia gorzka, ale, gdyby 
autor wygrał wszystkie wprawną 
ręką poruszone tonacje — bar­
dzo... polifoniczna. Taką „historia 
wesoła, a ogromnie przez to smut­
na“ .

O grze aktorów można powie­
dzieć, że przypomina triołet. Tirze- 
ba bowiem ciągle wracać do trzech 
nazwisk: Janina Martynowska (w 
r o i  Wandy ¿grodzkiej), A rtu r 
Młodnicki (jako Witold Bukowicz), 
Zenon Burzyński (kapitalny służący 
Józef). Plastyka tych fig u r scenicz 
nych cokolwiek przyćmiła inne figu 
ry. Co prawda sam tekst był tej 
trójce pomocny. Są to role najwię­
cej zbliżone do „samograjów“ . Tak­
towi reżyserii Wilama Horzycy 
i usiłowaniom aktorów przedstawie­
nie zawdzięcza należyta proporcje 
cafoścli. Sprawne sceny ¡zbiorowe, 
wyrazistość typów robotniczych w 
ostatnim akcie, trafnie  podkreślone 
pointy i finały. W pewnych wypad­
kach był to popis gestu dokładnie 
wystudiowanego i odpowiednio „ma 
lowróicizej“  miimiki (koniec aktu I, 
rozmowa Bukowieza Iz Zofią Par- 
men, reakcja na wiadomość, że u- 
bożuehna guwernantka Janina Kwa 
drowska otrzymała z łaski wspa- 

,.T'ęi'-menki“  posag w 
sumie 20.000 rubli)

■**7 PIERWSZEJ chwili czytając 
*»  na afiszu ty tu ł Clnrurg, nie 

wiedziałem, o jaką sztukę chodzi. 
Dopiero podtytuł Platon Kreczet 
wyjaśnił, że mara do czynienia ze 
starą znajomą, Korniejczuk, tak 
mi się zdaje, nigdzie _ swojej sztuki 
nie nazwał Chirurgiem. Czyżby 
Więc teatr chciał przez zmianę na­
główka od razu zasugerować swoim 
widzem treść sztuki? Byłby to dy­
daktyzm \ tego pokroju, jak w sta­
rych komediach: klasycznych stoso­
wanie nazwiska do charakteru da­
nej postaci: Dobrotliwski, Szar­
mancki, Marnotrawslci itp.

Platon Kreczet był napisany w 
1834 r. Sztuka nadal jednak żyje 
na scenie i wzrusza. Na wrocław­
skich przedstawieniach świadcr.ą o 
tym rzęsiste oklaski, nader częste 
i bynajmniej nie z urzędu po zam­
kniętych finałach, lecz w „otwartej 
akcji“  akcentujące podniecenie i a- 
probatę . widzów. Aprobują oni ta­
lent autora, wartkość dialogu, grę 
aktorów i... nauczkę, jaka wypływa 
ze sztuki dla naszych medyków. 
Przecież na widowni mnóstwo ich 
klientów.

Już kto jak kto, ale lekarze nie 
mogą narzekać na brak koniunktu­
ry  u literatów. Gorzej, iż zazwyczaj 
traktowano ich satyrą. Molier, po­
minąwszy zgryźliwe docinki Leka­
rza mimowoli i Chorego z urojenia, 
nawet łagodnej pasterce (drugi pro 
log do Chorego z urojenia) każe 
sarkać na medycynę: „Wasza naj­
wyższa wiedza -— to urojenie, próż 
ni i niezbyt mądrzy medycy“ . Do 
rzadkości należały słowa .uznania 
takie, dajmy na to, jak w liście po­
etyckim Woltera Do pana de Ger- 
wasi, m e d y k a „wracasz clkryty 
wieczną chwalą“ . Później, to znaczy 
już w czasach dr. Judyma, młody 
lekarz uskrzydlony z początku 
ideałami, spadał następnie w ja ­
kimś Obrzydłówku i, tracąc skrzyd­
ła, porastał w pierze. Ten proceder 
w Platonie Kreczecie nie bez oporu 
zakorzeniały eh przyzwyczajeń zo­
stał zlikwidowany. Mamy tu właś­
nie» dramat likwidacji samolubnych 
ambicji, nałogów i przeżytków daw 
nej medycyny i  nie tylko medycy­
ny, bo w ogóle psychiki inteligen­
ta. „Ludzkości, mówi Platon, skra­
dziono słońce na miliony lat... Wie- 
rzę, towarzyszu Berest, że niedale­
ki jest dzień, gdy zwyciężymy przed 
wczesną starość i oddamy przy­
szłym pojkojaniom miliony słonecz­
nych dni“ . Chirurg, 'którego jesz­
cze raz śmierć pokonała, rozmawia 
z czaszka podobnie, jak ongiś 
Hamlet. Tu jednak włada czynna, 
doświadczalna wiedza i walka. Śpię 
cie dwóch epok.

Wystawienie Platona Krecseta we 
Wrocławiu- było próbą sił młodego re 
żysera Szymona Szurmieja. Tę właś 
nie sztukę wybrał on sobie jako 
„pracę warsztatową". Debiut na sce 
nie zawodowej nie oznacza w danym 
razie debiutu w ogóle. Szymon Szur 
miej odbył zaprawę reżyserską w 
teatrze „Ochotniczym“  zanirą prze­
szedł do „zaciężńego“ .

Reżyser miał przed sebą głównie 
trzy zadania: 'wygranie konfliktów 
zakumulowanych obficie przez Kor- 
niejczuka, sceny zbiorowe i ulokowa­
nie epizodów w odpowiedniej per- 
spektywnie wobec akcji zasadniczej. 
Konflikty między Płatonem i dyrek­
torem szpitala Arkadiuszem, a przy 
sposobności między starym uczciwym 
lekarzem Terencjuszem i Arkadiu­
szem między tym ostatnim a mło­
dym personelem lekarskim j na uko 
ronowanie z mądrym „mistrzem ży­
cia“  — Berestem — zostały przez re 
żysera uproszczone dzięki „jednoli­
te j“  koncepcji Arkadiusza. Wskutek 
zabiegów reżyserskich jest on upozo 
wany, jakby powiedział Norwid, pa 
„demonie,ka“ , na „czarny charakter“ , 
czarny od a do zet bez subtelniej­
szych odcieni. Łatwy zatem do zde­
maskowania. Tymczasem, wczytując 
się w Platona Krcczeta, odnosimy 
wrażenie, że intencją autora było ko 
lejne, stąranne, stopniowe wydoby­
wanie ze skrytek duchowych Arkadii: 
sza coraz podlejszych atutów. Nb, i 
misterna gra fałszywymi kartami. 
Tego we wrocławskim przedstawie­
niu nie było.

Sceny zbiorowe —• tu j ówdzie tro 
chę nieporadne. Zaraz u wstępu —- 
śpiące w oczekiwaniu na powrót Kre 
czeta z operacji towarzystwo było 
zanadto „śpiące“ . Późniejszy dialog 
„na jawie“  rozwodnił się. W dyna­
micznej scenie operacyjnej dynami 
ka zbyt mocno przerzucona była na 
hieganinę, na kinetykę. Dlatego wat 
kie przeżycia Bidy straciły r.a wadze.

Wreszcie epizodom gdzieniegdzie 
brakowało proporcji, chociaż były 
świetnie zrobione. To zwłaszcza ra­
ziło w szeroko rozprowadzonej scen 
ce uczenia się wierszą przez Maje, 
córkę Beresta. Po prostu zaczynała 
się „nowa komedia“ .

Gra aktorów akompaniowała wier 
nia tendencjom reżysera. Jej błędy 
np. bezradność Zbigniewa Niewcza- 
sa w roli Arkadiusza (typek, co z hu 
morem zauważył Wojciech Dziedu- 
szycki. z czarnymi wąsikami wypoży 
czenymi z rekwizytowni „czarnych 
charakterów“ ) wynikły z tych właś­
nie, niekiedy mylnych tendencii. Ale 
był temperament, werwa ( tempo. 
Sztuka może liczyć na komplety.

Jag.

Trudna sztuka poetyckiego mówienia
*

Tadeusz Nowak, Uczę się mówić, 
Czytelnik, 1953, str. 53 +  3 nlb.

, Debiut młodego krakowskiego poe­
ty , Tadeusza Nowaka., jest typowym 
debiutem pisarza, który wyrósł w , 
atmosferze oczyszczonej już z przed­
wojennych prądów i różnorodnych 
poetyk, który wyrósł w pełni świado­
mości celów swej poezji, w przeko­
naniu, że powinna ona być wyrazem 
współczesnych problemów i pasera 
transmitującym te problemy nie do 
grupki elitarnych smakoszów, ale do 
szerokich warstw społeczeństwa. U 
źródeł tej poezji leży więc poczucie 
odpowiedzialności za jej skuteczność 
i  poczucie odpowiedzialności za ade­
kwatność treści i formy, która po­
winna być możliwie najbardziej pro­
sta, najbardziej czytelna, bezpośred­
nio trafiająca do odbiorcy. Nic więc 
dziwnego, że pierwszą najbardziej 
rzucającą się w cezy cechą wierszy 
Nowaka jest ich programowa prosto­
tą. Jest to niewątpliwie program bar­
dzo trudny, ale w tomiku „Uczę się 
mówić”  my tego nie widzimy. Autor 
dużo nam mówi o swych celach i za­
daniach, o potrzebie dobierania wła­
ściwych środków wyrazu. Tytułowy 
wiersz nadaje ton całemu zbiorkowi. 
Niewiele jednak mamy możności za­
poznania się z realizacją tych zało­
żeń w rzeczywistości poetykie-j. Krąg 
poznawczy wierszy Nowaka jest 
szczupły, nie wychodzi na ogół poza 
deklaracje i ogólniki, w przeciwień­
stwie do dość szerokiego kręgu te­
matycznego tych wierszy. Prostota 
ich zdaje się świadczyć o jakimś we­
wnętrznym przekonaniu, że świat się 
widzi prawidłowo, że w świecie nie 
ma nic więcej, czego by należało po­
szukiwać. Dowodzi tego jakiś brak 
pasji poznawczej w tych wierszach, 
Towarzyszy wierszom Nowaka nie 
tylko rezygnacja z oryginalności wy- 
koszlawionej przez stare mieszczań­
skie kierunki, ale nawet z programo­
wej odkrywczości poetyckiego widze­
nia. Ta rezygnacja jest bąrdzo cha­
rakterystyczna. Poezja staje się wy­
razem „miłości rzeczy wielkich i pro­
stych” („Z  życiorysu Jana Cichego” ). 
Stawia sobie ważkie postulaty pro­
gramowe:

„Uczę się dzisiaj mówić 
Zdyszanym kopalń głosem, 
Uczę się dzisiaj śpiewać 
Wysokim tonem kielni,
Uczę się dzisiaj orać
Poezji pole trudne
Stalowym chłopskim pługiem“ .

(„Uczę się mówić” ).
Ale poeta zdaje się nię rozumieć, 

że do tego, ażeby ukazać opisywaną 
.Rzeczywistość, trzeba wybieo pczn 
ogólnilśi i pokazać ją nową przez 
pryzmat indywidualnego wzruszenia, 
tak żeby stała się ta opisywana rze­
czywistość bardziej zrozumiała dla

czytelnika. A wtedy, gdy poeta potrą 
f i  pokazać opisywany świat z włas­
nej twórczej perspektywy, wtedy do-* 
piero zdania będą „mocne jak mięś­
nie robotników”  („Uczę się mówić” ).

Obserwujemy u Nówaka przerost 
patosu, który jest językiem wszelkiej 
deklaratywności. Spotykamy nieprze­
myślane skojarzenia pojęciowe, pro­
wadzące do paradoksu „węgiel _ jak 
łza czysty” („Górnikom” ) i inne 
sztuczne, wprowadzone chyba tylko 
dla zachowania potoczystego rytmu 
piosenki „ I  długo dzwoniło powietrze 
jak wiadro”  („Przyjaźń” ).

Na szczęście w tomiku debiutanta 
spotykamy kilka wierszy istotnie cie­
kawych, takich jak ,.W ogrodzie“ , 
czy „Odpowiedź“ . Spotykamy szereg 
ładnych fragmentów pełnych utajo­
nej, jakby trochę podskórnej, przebi­
jającej się przez warstwy ogólników, 
uczuciowości, wyrosłej z miłości do 
swojej wsi i ludzi, wśród których 
wzrastał poeta, choć wyrażonej nie­
stety konwencjonalnym językiem. No 
wak często wpada w ton piosenki 
partyzanckiej czy masowej, której 
potoczysty rytm i skonwencjonalizo­
wany język nadaje się do łatwego 
wyrażenia stanów wzruszeniowych 
(„Pierwszą? oddział” , „Przyjaźń” ).

Serdeczny ton poety, gdy mówi 
„O człowieku w moim kraju”  zacho­
wany został takżei w wierszu „żo ł­
nierze chińskiej arm ii” .

„W  głębokim piachu grzęznąc 
Żołnierze radość nieśli 
W salwach naboi pełnych,
W oczach jeziorach cichych!

Dzień każdy więcej pieśni 
W zaschniętych ustach streszczał 
T w nagłym skurczu reki 
Cieplej od ziemi szorstkiej” .

Jest tu jakieś ciepło w fizycznym 
traktowaniu człowieka, tem sam co i 
w pierwszym wierszu wspólny mia­
nownik braterstwa, internacjonali- 
styezną, humanistyczna postawa.

Ta postawa, świadcząca o umiejęt­
ności przekazywania wzruszenia prze 
biją z wielu wierszy i nastraja nas 
do młodego poety optymistycznie, 
pozwala sadzić, że Nowak weiąż bę­
dzie powiększał krąg środków wyra­
zu, że ma po temu możliwości, aże­
by wzbogacić obrazowanie, które jest 
obecnie u niego nader ubogie i powo­
duje, że w tych wierszach, gdzie po­
rzuca klasyczną zwrotkę, np, W za­
kończeniu wiersza „O człowieku w 
moim kra ju “ , przechodzi w niezręcz­
nie rytnyzowaną prozę.

Tomik Nowaka dowodzi raz jeszcze, 
że aby z pożytkiem „orać trudne po­
le poezji” , trzeba nie tylko mieć coś 
do powiedzenia, ale trzebą umieć to 
wypowiadać w swoim własnym z tru ­
dem wypracowanym języku.

Jacek Łukaszewicz

Co potrafi
młodzież filmowa

PO pierwsze dlatego, że jest to dru 
gi film naszej filmowej młodzie­

ży, po drugie dlatego, że oglądamy go 
w czasie, kiedy po raz pierwszy prob­
lem młodych kadr filmowych sta! się 
sprawą otwartą i dyskutowaną — war­
to omówiić szerzej „Trzy opowieści“  i 
sprawy z tym filmem związane.

Niewielu pamięta, że trzy lata te­
mu zespól studentów Państwowej Wyż­
szej Szkoły Filmowej pod kierownic­
twem swych nauozycieli, doświadczo­
nych filmowców, zrealizował swój pierw 
szy film —  „Dwie brygady“ . Byl to 
obraz dość prymitywny i nie pogłębio­
ny, ale posiadał jedną ważną zaletę: 
stawiał problem walki nowego ze sta­
rym, świadomości człowieka, ukazywał 
wzajemne oddziaływanie na siebie śro­
dowiska robotniczego i inteligencji
t\vó~r»7pjt

reprod. Film  Polski

Teraz po trzech latach, w końcu 
kwietnia odbyta się w Nowej Hucie a 
następnie w całym kraju premiera no­
wego filmu studentów PWSF „Trzy 
opowieści“ .

Trzeba powiedzieć, że choć jest wie­
le krajów posiadających uczelnie f i l ­
mowe, to jednak rzadko zdarza się, aby 
na ekrany wchodziły filmy robione 
przez wychowanków tych szkól. Ten 
fakt ma oczywiście swoją optymistycz­
ną wymowę, ale z drugiej strony nie 
załatwia on wcale mechanicznie otwar­
tych spraw i problemów młodzieży f i l­
mowej, które zostały postawione w to­
czącej się dyskusji w „Przeglądzie, kul­
turalnym“ i nie doczekały się żadnej 
odpov, iedzi ze strony GUKu.

W brakach programowych i organi­
zacyjnych tej uczelni, w braku starań
0 stworzenie z niej naukowego ośrodka 
badawczego i teoretycznego kinemato­
grafii, w braku dostatecznej opieki i 
pomocy ze strony poszczególnych wy­
twórni dla absolwentów szkoły filmo­
wej, dostrzega się węzłowe problemy 
tej sprawy, czekającej na załatwienie. 
Studenci uczelni swoim filmem do­
wiedli, że warto I trzeba im pomóc.

Trzy odrębne opowieści na temat 
młodzieżowy, składają się- na całość 
filmu, którego scenarzystami, reżysera­
mi, operatorami i aktorami jest prze­
de wszystkim młodzież. Z tego pocz­
wórnego debiutu, częściowo udanego, 
możną wysnuć ciekawe Wnioski.

Po pierwsze okazało się, że marny 
młode talenty filmowe, która należy 
pełniej wykorzystać. Po drugie okaza­
ło się, że można robić film y dobre 
szybko i tanio. Po trzecie widzimy, że 
mała forma, 3-4 krótkie nowele obra­
zowe, połączone w jedną całość, sta­
nowią ciekawy rodzaj filmowy .

Młodzi realizatorzy zostali wyposa­
żeni w minimalny ekwipunek filmowy
1 mimo złych warunków nakręcili swo­
je filmy niemal wyłącznie w plenerze 
w ciągu niespełna pól roku.

Zanim przejdziemy do omówienia po­
szczególnych części obrazu, na wstę­
pie uwagi ogólne; dla filmu jako ca­
łości dużo lepiej byłoby, gdyby jedno 
opowiadanie rozgrywało się w środo­
wisku młodzieży robotniczej, drugie 
chłopskiej i trzecie — inteligenckiej. 
Wtedy lepiej zostałby przedstawiony 
problem młodzieżowy . i uniknięto by 
wrażenia prźypadkowości w doborze te­
matu. Film zyskałby na sile wyrazu.

Pierwsza część „Trzech opowieści“

zrealizowana została w Nowej Hucie 
i nosi nazwę „Cena betonu“ . Reżyse­
rem jej jest Czesław Petelski, zdjęcia 
•— Czesława Swirty.

„Cena betonu“  stanowi najsłabszą 
część filmu. Jest to reportaż sprawo­
zdawczy o wypadku sabotażu na bu­
dowie. Scenariusz ustawia sam prob­
lem poprawnie, aie od pierwszej sce­
ny filmu wiemy, kto popełni! sabotaż, 
na czyje polecenie, co zostanie znisz­
czone; rozładowuje to zainteresowania 
akcja, której kulminacyjne momenty zo. 
staiy rozwiązane szablonowo lub naiw­
nie. W tym krótkim utworze filmowym 
wszystko robi wrażenie papierowe, choć 
wszystko' jest rzeczywiście typowe i 
słuszne.

Sinjerć bohatera wydaje się ofiarąi 
niepotrzebną — takiej ceny wcale nia 
trzeba było płacić za beton.

Drugie opowiadanie filmowe wyre^ 
żyserowat Konrad Nałęcki, zdjęć do­
konali Stanisław Matyjaszkiewicz I 
J. Lipman. Nosi ono tytuł „H istoria 
Jacka“ i jest najmocniej związane z 
istotnym problemem młodzieżowym: 
opowiada o junaku Służby Polsce, któs 
ry kształtuje swój charakter pod wply-» 
wem zespołu kolegów.

„Historia Jacka“ mimo swych nie-= 
poradności (najsłabszą stroną jest sce­
nariusz) stanowi już pozycję ciekawą 
i niewątpliwie zainteresuje młodego 
widza. Wyróżniają się w niej młodzi 
aktorzy szkól teatralnych, a .szczególnie 
ci, którzy występują w rolach drugo­
planowych i epizodycznych.

Na szczególną uwagę zasługuje trze­
cia i ostatnia część filmu, nowela pt< 
„Sprawa konia“ , Reżyserowała ją Ewa 
Poleska, operatorem byl Zbigniew 
Czajkowski.. Rzecz dzieje się we wsi 
mazowieckiej, gdzie powstaje spółdziel­
nia. Do biednego chłopa, który caie 
swoje długie i pełne trosk życie ma­
rzył o posiadaniu dobytku, jego wycho­
wanek przyprowadza kupionego w 
mieście, za zarobione w SP pieniądza. 
- -  konia, Z zainteresowaniem śledzimy 
walkę nowego ze starym, jaka się to­
czy wokół sprawy konia i tworzącej się 
spółdzielni. O życiu wsi, o głębokich 
przemianach zachodzących w świado­
mości chłopów dowiadujemy się wię- 
cej*z tej krótkiej noweli niż z pełnome­
trażowego nieciekawego filmu „Gro­
mada“ .

Młodzi realizatorzy nasycił! swój 
film  trafną i pogłębioną obserwacją 
życia wsi, nie brak filmowych realiów 
wiejskich, nie brak mazowieckiego 
krajobrazu. Udany scenariusz świadczy
0 talencie młodych realizatorów, a sam 
obraz o kulturze filmowej reżyserki
1 operatora, którzy pokazali, że potra­
fią sobie dać radę z bogactwem filmo­
wych grodków wyrazu. To, oo oglądamy 
na ekranie w tej noweli, to nie niepo­
radne próby szkolne — to świadectwo 
prawdziwych zdolności artystycznych.

Pilarski i Opaliński stworzyli w tej 
opowieści małe kreacje aktorskie. Bied­
ny i bogaty chłop w ich interpretacji 
nie przypomina na szczęście schema­
tycznych szablonów z nowel i rysuiiJ 
ków o „tematyce wiejskiej“ . Tacy chio- 
pi naprawdę żyją i mieszkają na wsi. 
Dotyczy to nie tylko głównych postaci 
noweli, ale również pozostałych ról.: 
Młodzi aktorzy— F. Mątysik, ł\. Sus. 
K. Łaniewska oraz starsi — W. Szepań 
ski i j ,  Oraczewska ruszają się swój 
bodnie na ekranie j nie wjdzirny w 
nich tej częstej w naszych fljmach 
maniery recytowania swoich kwestii.

Powracając do całości trzeba jesz* 
cze raz podkreślić, że pomijając wszys­
tkie braki i nieporadności młodych 
twórców, sam fakt, że film  ten wcho­
dzi na ekrany, że spotka się niewątpli­
wie z zainteresowaniem naszej mło­
dzieży, że porusza współczesne, do­
tyczące tej młodzieży problemy jest 
wydarzeniem nie wymagającym komen­
tarzy. Można tylko wyrazić nadzieję, 
że nie będzie to sporadyczna próbo, 
ale początek serii filmów uczniów 
PWSF, a wykazane w „Trzech Opo­
wieściach" talenty umożliwią mło­
dym realizatorom dalszą, samodzielną 
twórczość. L. g .

*
*
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CZESKIE F ILM Y
Na ekrany czeskie 
■weszło szereg cie­
kawych filmów, 
które niebawem u j­
rzymy i u nas. 

„Stare czeskie legendy“  — 
jest to tytu ł filmu zrealizo­
wanego przez znanego reży­
sera obrazów kukiełkowych J. 
Traka i jego współpracowni­
ków. Film ten został opraco­
wany przez Alojzego Jiraska 
na podstawie starych legend.

Ciekawy kolorowy film  ry ­
sunkowy: ,,Trzy złote włosy 
dziada Wszewfida“  zrealizowa 
no według znanej bajki E. 
Erbana. W wytwórni filmów 
dokumentalnych' na Barran- 
dówie zakończono film  po św i ę 
eony wybitnemu pisarzowi 
Iwanowi Olbrachtowi, reży­
serii J, Ferenc’a.

W najbliższym czasie u j­
rzymy kolorową bajkę czeską, 
pt. „Dumna księżniczka“ . Film 
ten jest już opracowany i 
zdubbingowany.

\
ŻYCIE DWÓCH ' -

KOMPOZYTORÓW

Mimo że kinematografia an­
gielska ̂ przeżywa obecnie o- 
kres ciężkiego kryzysu, po­
szczególni twórcy usiłują pra­
cować dalej, podobnie jak w 
innych krajach Europy za­
chodniej, szukając producen­
tów, którzy by mogli sfinan­
sować ich filmy.

W tych trudnych warun­
kach powstał ciekawy, koloro­
wy film  muzyczny reżyserii 
Sidney’a Gilliata pt. „Gilbert 
i Sulliwan“  opowiadający o 
życiu i karierze dwóch popu­
larnych w Angiij autorów o- 
perowych i operetkowych ery 
wiktoriańskiej, Arturze Sulli- 
wanie i W. S. Gilbercie. Cie­
kawa jest zwłaszcza oprawa 
muzyczna filmu, którą stano­
wią^ w doskonale dobranym 
skrócie utwory obu kompozy­
torów.

THÉRÈSE ROQUIN NA 
EKRANIE

Trium f neorealizmu w fil-  
mie  ̂ francuskim? Przynaj­
mniej tak pisze fachowa 
krytyka ■ paryska w związku 
z ostatnim dziełem Marcela 
Carné — „Thérèse Raquin“ , 
według _ powieści E. Zoli.

Carné, sławny twórca „Lu ­
dzi za mgłą“ j „U licy złoczyń 
ców“ . zawsze był zwolennikiem 
realistycznego, najbardziej 
zbliżonego do prawdy widze­
nia życia, w „Thérèse Raquin“ 
tendencja ta przybrała jesz­
cze na sile,

F ILM  „WARSZAWA“
W NOWYM JORKU

W konsulacie Generalnym 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej w Nowym Jorku wy­
świetlony został film  „W ar­
szawa“ , który wyw.-arł silne 
wrażenie na zebranych. I tak 
np, po zakończeniu filmu ro­
botnik z Faterson, Drabik, 
zaofiarował swoją całą mie­
sięczną pensję na odbudowę 
Warszawy. Również inni w i­
dzowie złożyli na ren cel róż­
ne kwoty.

- , , DZIEŁA PICASSA
W RZYMIE

W Galerii Malarstwa Współ
- czesnego w Rzymie otwarta 

została wystawa dzieł Pabla 
Picassa. Oprócz wielu znanych 
i sławnych dawniejszych prac 
artysty, zwracają przede wszy 
stkim uwagę dwa ogromne naj 
nowsze obirazy, zatytułowane 
,Wojna“  j „Pokój“ , a pokazują 
ce w charakterystycznej dla 
tego artysty formie piękno i 
s_t-żeście pokoju, nienawiść, 
cierpienie wojny. Przeszło 
trzysta rysunków i szkiców

WYSTAWA PRAC 
PLASTYKÓW AMATORÓW'

PRACOWNIKÓW DOMU 
SŁOWA POLSKIEGO

W Warszawie w Domu Słow'a 
Polskiego otwarta została wy­
stawa prac plastyków amato­
rów, pracowników zakładów 
graficznych Domu Słowa Pol­
skiego.

Wystawa obejmuje ponad 
120 eksponatów z zakresu ma­
larstwa, grafiki i fotografii o 
bardzo różnorodnej tematyce.

Nagród Państwowych na rok 
1853 wybitnym pracownikom 
na polu nauki, techniki i kul­
tury.

Za osiągnięcia w dziedzinie 
literatury, muzyki, sztuk pląs 
tycznych ix  filmu otrzymało 
nagrody 35 osób i zespołów.

Nagrody Faństwowe na rok 
1953 za odkrycia w dziedzinie 
nauk matematycznych, tech­
nicznych, chemicznych, geolo­
gicznych, medycznych, spoleez 
nych, rolniczych oraz za wy­
bitne udoskonalenia w dzie­
dzinie produkcji otrzymało 
50 osób i zespołów.

SESJA KU CZCI 
ST. POTOCKIEGO

Dnia 5 maja Wydział Nauk . 
Społecznych PAN zorganizował ' ^
sesję poświęconą działalności 
naukowej i politycznej Stani­
sława Kostki Potockiego, auto 
ra pierwszej pracy z zakresu 
historii sztuki i archeologii.
Sesja odbyła się w 150 rocz­
nicę wygłoszenia przez Potoc­
kiego w Towarzystwie War­
szawskim Przyjaciół Nauk roz 
prawy „O sztuce . u dawnych 
czyli Winckelmann polski“ .

mistrz miasta Drezna, Walter 
Weidauer,

DNI OŚWIATY*, 
KSIĄŻKI I  PRASY

Od 17 do 31 maja w całym kra 
ju  trwają Dni Oświaty, Książki 
i Prasy. W tym czasie zorgani 
zowano szereg imprez mających 
na celu popularyzację czytelnie 
twa. a więc liczne kiermasze 
książek, których atrakcyjność 
podniosły  ̂ występy artystycz­
ne. W gminach i gromadach zor 
ganizowana została obnośna 
sprzedaż książek, r.p. w woje­
wództwie szczecińskim wyru­
szyły w teren tró jk i młodzieżo 
we, które docierają z książką 
do każdego domu.

Jednocześnie odbędzie się sza 
reg odczytów, spotkań czytel­
ników z literatami, wystaw, 
które mają ną celu zobrazo­
wać dorobek kultury narodo­
wej i oświaty w Polsce Ludo-
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MAO TSE TUNG 
NA KONCERCIE 

„MAZOWSZA“

Polski zespół pieśni 
i tańca „Mazowsze“  
przyjmowany ser- 

. decra:e przez lud­
ność chińską wystą­

p ił na uroczystym przedstawia 
niu przed Mao Tse-tungiem. 
Premier Chin Ludowych Czuta 
En - lai podejmował w dn. 9. 
hm. na bankiecie cały zespół 
„Mazowsza“ . Na przyjęciu tym 
wygłosili przemówienia premier 
Czou-En la; j kompozytor An 
drzej Panufnik.

OGÓLNOPOLSKI
KONKURS

RECYTATORSKI
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OCHRONA 
I  KONSERW ACJA 

ZABYTKÓ W  W Z.S.R.R.
W' Moskwie zakoń- 

3,17/  czyły się trzydnio­
we obrady w spra­
wie dalszei ochrony 
i konserwacji zabyt 

ków architektury. zwołane 
przez wydział architektury przy 
Radzie Ministrów. Obrady te 
związane były z objęciem ’ bez­
pośrednio przez państwo opie­
ki nad około 5 tysiącami obick 
tów zabytkowych w stolicy. W 
toki* obrad wyłoniła sie irie jn  
tywa rozszerzenia tej opieki ńa 
całą zabytkową architekturę 
radziecką.

wykonał Picasso, aby stwo­
rzyć te dwa wspaniałe dzieła. 
Pokój kontrastuje z wojną ty 
siącem szczegółów w radosnych, 
pięknych kolorach, przestrze­
niami pełnymi śmiejących się 

i tańczących dzieci, sylwetkami 
ludzkimi pochylonymi w twór 
czym trudzie. Wojna — to czar 
ne pootacie, wspaniale oddane, 
w pędzie do zbrodni, zniszcze­
nia i nienawiści, symboliczne 
wozy wojenne otoczone insek­
tami siejącymi śmierć, ręce 
matki wyciągnięte w rozpaczy, 
stopy depczące księgi.
ZM IANY WF FRANCUSKIM 

ZRZESZENIU 
SZTUK PLASTYCZNYCH
W r. 1941 kolaboracyjny 

rząd Vichy sporządził listę 
artystów, którzy mają prawo 
wystawiania swych dzieł w Sa 
łonie dla Niezależnych, wyklu 
czając zupeinie „izraelitów i 
osoby o mieszanej ralsie“ , obec 
nie (sic!) zniesiono ten nie­
godny paragraf i u tanowiono 
nową listę. Obok młodych artys 
tów, weszli ponownie w skład 
Salonu ongiś skreśfleni mala­
rze, jak: Léger. U trillo, V il­
lon, Gromaire, Matisse. Ten 
ostatni, warto może wspomnieć, 
pomimo przez wiele łat upra­
wianego dekoratywizmu. po­
szukuje bardziej realistycz­
nych podstaw inspiracji twór­
czej.

RZEŹBA RENÉ ICHE 
W Paryżu, w maju otwarto 

pierwszą, po 29 łatach twór­
czości, wystawę René Iche, jerl 
nego z najbardziej wybitnych 
rzeźbiarzy francuskich. W Ga 
lerii Bernheima wystawiono ka 
mienne i marmurowe postacie, 
portretowe popiersia oraz me 
uaiiony \ rysunki. Dominuje 
wyraźnie realistyczny j monu­
mentalny charakter. „O limpij 
czyk“ , „Ojciec i syn“ , czy 
„Pomnik zmarłych“  (ofiar oku 
pac. ii hitlerowskiej) dowodzą, 
że Iche potrafi adaptować i do 
głębi przetworzyć nieśmiertel­
ne wartości klasycznej rzeźby, 
je j równowagę kompozycyjną 
a również szlachetność u- 
jęcia korpusu ludzkiego, któ­
ry  współgra z ideą artys­
ty. Rzeźby Iche są wyraziste 
tym rodzajem realizmu, który 
zawiera wielki ładunek emocjo 
nalny i psychiczny, ponieważ 
jest wynikiem głębokiego prze 
myślenia.

JUBILEUSZ
RADZIECKIEGO PLASTYKA 

Niedawno minęła f>0 roczni­
ca urodzin i 45 rocznica twór­
czej działalności znakomitego 
plastyka radzieckiego W. Miesz 
kowa. W związku z jubileu­
szem w salach Związku Piasty 
ków Radzieckich w Moskwie 
otwarto wystawę prac Mieszko 
wa składającą sie z około 300 
jego obrazów, szkiców j rysun­
ków.

W S K Ę f S t S i Ż W l

•PRZYZNANIE NAGRÓD 
PAŃSTWOWYCH W 
CZECHOSŁOWACJI

W niedzielę 10 hm, w Sali 
Domu Sztuki w Pradze odby­
ła się uroczystość wręczenia

OBYWATEL HONOROWY 
DREZNA

W Teatrze Państwowym w 
Dreźnie w dniu 10 maja odby­
ła się uroczystość nadania zna 
komitemu pisarzowi duńskiemu 
i niezłomnemu bojownikowi o 
pokój, demokrację, socjalizm, 
Martinowi Andersenowi Nexo, 
obywatelstwa honorowego mia 
sta Drezna. Dyplom obywatel­
stwa honorbwego wręczył sę­
dziwemu pisarzowi nadbur-

KU CZCI
DANIELLE CASANOWA 
12 maja w teatrze Alhambra 

w Paryżu odbył się pod protek 
tematem E. Cotton i  J. Ver- 
meersch uroczysty wieczór 
artystyczny poświęcony pamięct 
bohaterki francuskiej Daniellaj 
Casanowa, założycielki związki* 
kobiet francuskich, która został 

ła zamordowana dziesięć lat tg 
mu przez faszystów w Oświę-» 
cimiu.

Marcel Fremiot specjalnigj 
na ten wieczór napisał uwertu 
rę. Serge Nigg i Jean Wiener* 
skomponowali kantaty do wier­
szy Pawła%Eluard ku czci Daj 
melle. Znany reżyser, Louis Da 

nej i wspoiczesnej literatury quin, zmontował całość tea-», 
polskiej, podniesienie na ’” yż- ciekawego wieczoru, którego wv 
szy poziom kunsztu recyta- kómwrnn,; . . .  ^
torskiego, wykazanie wielkiej . T \ . - Pieśniarka 
s iły  żywego słowa jako śród- enaJoachim, „Chor Ludowy 
ka oddziaływania artystycz- * arYza > orkiestra symfoniczna! 
nego oraz rozbudzenie zamiło składająca się z 70 osób pod dyl 
wania do języka ojczystego rekcją J. Prodromide, oraz duet 
przez wydobycie całego jego taneczny Jeanine Manine i J. 
bogactwa i piękna. Guelin.

Ministerstwo Kultury i 
SzToki wspólnie z Minister­
stwem Oświaty organizuje O 
gólnopolski Kunkurs Recyta­
torów, który obejmie swym. 
■zasięgiem zarówno amatorów, 
jak i artystów zawodowych.

Colem konkursu je lit za­
znajomienie szerokich mas z 
postępowym dorobkiem daw-

J łla it i  — izm nie iz
ITERATURA narodów Ameryki Południowej, niezna 
na u nas prawie zupeinie, zasługuje jednak na coraz 
baczniejszą uwagę. Co jakiś czas Europa odkrywa 
ze zdumieniem nowy, potężny talent, ciekawą indy­
widualność twórczą albo nieznane dzieło, które wy­
rosły i dojrzały pod gorącym słońcem Południa. 

Nazwiska Ruben Dario, Gabrieli Mistral czy Pablo Nerudy głośne 
są już dziś na szerokim świecie.

A José M arti? Chyba na skutek jakiegoś paradoksu, powta­
rzającego się zresztą nieraz w historii, ten wielki poeta oozoslał 
ornai zupełnie nieznany poza kręgiem kultury hiszpańskiej. Do­
tąd nie ukazała się żadna wyczerpująca monografia godna znako 
miłego Kubań.czyka, brak też prawie zupełnie prżekładów jego 
świetnych wierszy .A przecież Marti zajmuje w poezji swego kra 
ju pozycję najwyższą, podobną do tej, co Wiktor Hugo, we Francji 
czy Mickiewicz u nas. Jego wpływ zaważył głęboko na rozwoju 
piśmiennictwa i języka hiszpańskiego, nie bez śladu przeszedł on 
i przez piśmiennictwo Ameryki Północnej — a działalność poli­
tyczna José Marti ma decydujące znaczenie w historii ruchów 
wyzwoleńczych.

Cechą charakterystyczną tego wybitnego twórcy, tym, co go wy 
różnią spośród innych poetów i pisarzy XIX wieku, jest rzadka 
umiejętność łączenia w jedną nierozerwalną całość dwóch tak na 
pozór oddalonych dziedzin ludzkiej aktywności: poezji i polityki.

Marti nigdy nie zamykał się w głębiach wieży z kości słonio­
wej. swoją twórczość poetycką i swe obowiązki działacza połitycz 
nego pojmował jako wspólną misję, której celem — realizowa­
nie wolności. M arli byt. jej prawdziwym apostołem., głosząc ją 
nieustannie czynem i dokumentując słowem .Wiośnie słowem, bo 
José Marti był na pewno jednym z najoryginalniejszych i najbar­
dziej płodnych pisarzy, jakich kultura hiszpańska, wydala w kra­
jach Ameryki Południowej.

O STAWIE po sobie dzieło imponujące rozmiarami: 
50 blisko tomów, w skład których wchodzą poematy, 
essaye o polityce i poezji, studia z zakresu sztuki, 
z dziedziny ekonomii, krytyki literackiej i muzycz­
nej, a także przemówienia, odezwy, nawet przekłady 
z obcych języków. Czytelnika współczesnego zdu­

miewa ładunek myśli• jakie te tomy zawierają, bogactwo erudycji, 
pasja twórcza i wysoka klasa pisarska cechująca wszystko, cokol­
wiek Marti napisał. Mimo woli budzi się pytanie: skąd ta wielo­
stronność zainteresowań, skąd umiejętność poruszania się na tak 
różnych terenach wiedzy ludzkiej?

Marti był z temperamentu i zamiłowania rasowym dziennika­
rzem — podobny w tym do takich pisarzy, jak Diderot czy 
Goethe. — Stąd jego ruchliwość, jakaś zachłanna dociekliwość 
wobec spraw świata. Miał oczy otwarte czujnie na wieloraką, 
niewyczerpaną w swych formach i przejawach rzeczywistość świa 
ta. Stąd świeżość jego odczuć, żywość reagowania na wszystko, 
z czym się zetkną/.. Olbrzymi zbiór jego listów i notatek odkry 
wa przed nami niewyczerpane zasoby obrazów epoki, przenikli­
wych i odważnych sądów, wypowiedzi zaskakujących swą aktu­

alnością. Najwięcej uwagi poświęcił sprawie dla jego życia cen 
tralnej: ideologicznemu i organizacyjnemu przygotowaniu rewo­
lucji wyzwoleńczej na Kubie w roku 1595. Dla tego celu pisał 
swe artykuły i poematy, tworzył związki, przemawiał. Jego rU- 
dzmna wyspa była ostatnią z zamorskich posiadłości Imperium 
Hiszpańskiego -  tegoż imperium, w którym niegdyś „nie zacho­
dziło słonce". Choć poeta związany był z Pótwyspem Iberyjskim 
wad,owym dziedzictwem kultury, walczy przeciw Hiszpanii z ca- 
tą bezwzględnością w imię świętego prawa do niepodległości, ja­
kie przysługuje także i jego narodowi. Ale. Marti dostrzega rów­
nice inne niebezpieczeństwo, zagrażające Kubie od strony młode­
go i drapieżnego imperializmu Stanów Zjednoczonych. Z żywio­
łowością cechującą go zawsze, walczy także i z tym przeciw­
nikiem.

Przyjrzyjmy się teraz postaci José Marti — poety, bo był nim 
nieustannie i wszędzie, gdziekolwiek los go rzucił: w więzieniach, 
na wygnaniu, w wirze walk politycznych, na polu bitew. Jest'‘coś 
głęboko optymistycznego w tej nigdy nie gasnącej żarliwości 
twórczej, w niewyczerpanej pomysłowości słownej, w obfitości’ 
jego tworzywa.

v IF.RSZE Proste i Wiersze Wyzwolone (Versos Scien 
i]  tiltos, Versos Libros ) wypełnia najmocniejsze z wszy

it/iić/i uczuć: miłość — miłość piękna i dobra, mi- 
J p  ło ić do ojczyzny i prostych ludzi. Poematy 'José 

M arti zawierają to sobie cale dziedzictwo szczytne­
go idealizmu Hiszpanii i cały blask przejęty po wiol 

kim romantyzmie europejskim, z którego Marti się wywodzi. Je- 1 
go twórczość pisze Armand Godoy — tłumacz poematów Mar 
tiego na francuski — przesycona jest duchem chrześcijańskiego 
humanizmu, choć walcząca — nie ma w niej nienawiści.

W rozkwicie lipca czy w styczniowym śniegu 
Przynoszę białą różę 
Dla przyjaciela miłego —
Rękę mą różą przedłużam —

, A dla rąk obcych, dla rąk wzgardliwych
Choć kryją w rękawach sztylety 
Nie ciernie i nie pokrzywy 
Lecz biała róża poety*).

Setna rocznica urodzin José Marti, którą światowa Rada Po­
koju przypomniała ludzkości, zbliży do nas tego wielkiego a nie­
znanego pisarza., wykaże, jak nam bliskie i jak prawdziwe są jego 
słowa wypowiedziane przed dziesiątkami lat. Bo José M arti 
z odwagą, jakiej nie miał nikt w jego czasach, głosił tę przejmu­
jącą prawdę, że losy narodów zależą od sprawy pokoju. Właśnie 
on, który zginął od kul wroga, powtarzał wielokrotnie słowo przy 
jaźń i braterstwo i wielokrotnie protestował przeciwko wojnom, 
walcząc o taką przyszłość świata, w której już dla nich miejsca 
nie będzie.

* )  P rz e k ła d  M. Bieszczadowskiego.
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